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ZDZISŁAW KARCZEWSKI-Perspektywy hodowli trzody
JOSUE DE CASTRO

n roszą sytuację gospodarczą w 
ciągu ostatnich trzech lat ce
chował znaczny wzrost do

chodów ludności bez odpowied
niego wzrostu produkcji artyku
łów konsumpcyjnych, w tym 
szczegółnie artykułów spożyw
czych potrzebnych dla utrzyma
nia równowagi rynkowej. Dyspro
porcja pomiędzy siłą nabywczą 
a- masą towarową potrzebną do 
jej. pokrycia na rynku, występu
jąca w formie ukrytej już w po
przednich latach, ujawniła się z 
całą ostrością ic roku bieżącym 
w postaci załamania na rynku 
mięsnym. Mięso bowiem było 
dotychczas podstaicowym czyn
nikiem równoważącym globalny 
popyt ludności z globalną podażą 
dóbr konsumpcyjnych.

Tak więc z chwilą stwierdze
nia, że produkcja rolna, zwłasz
cza zwierzęca, nie osiągnęła w 
1959 r. wskaźników planowanych, 
uwypukliło się niekorzystne na
ruszenie proporcji planu 5-let- 
niego. Logicznym skutkiem, zmie
rzającym do zwężenia popytu ze 
strony ludności, stała się decyzja 
o podniesieniu cen mięsa. Bar
dziej szczegółowe elementy, które 
są tłem tej operacji cenowej, o- 
mówiliśmy już w naszych po
przednich komentarzach. Obecnie 
chcemy skoncentrować się na o- 
gólniejszych wnioskach, - które 
wynikają z naszej obecnej sytu
acji gospodarczej.

III Plenum KC PZPR podjęło 
szereg decyzji mających na celu
przy wrócenie pełniejszej
porcjonałności w naszej gospo-
darce.

W dziedzinie rolnictwa spro-
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wadzają się one przede wszyst
kim do złagodzenia trudności 
związanych ze skąpą bazą paszo
wą, a także do poprawienia opła
calności hodowli -trzody chlewnej.

W dziedzinie przetwórstwa 
rolno-spożywczego Plenum pod
kreśliło pilną konieczność przy
spieszenia inwestycji, potrzebnych 
do zdynamizowania produkcji ar
tykułów spożywczych zastępu ją
cych lub częściowo zastępujących 
mięso. Identyczne zadania posta
wiono w stosunku do produkcji, 
przetwórstwa i przechowalnictwa 
ryb. . • • < ,

Zaakcentowano także koniecz
ność rozszerzenia produkcji ryn
kowych artykułów przemysło
wych oraz podjęcia prac nad u- 
ruchomieniem .dodatkowej pro
dukcji artykułów szczególnie po
szukiwanych na rynku.

Są to posunięcia w pełni celo
we, ponieważ oprócz przesunięcia 
się popytu z mięsa na inne arty
kuły spożywcze należy się z góry 
liczyć z większym niż dotychczas 
naciskiem "popytu na artykuły 
przemysłowe.

W dziedzinie dochodów ludnoś
ci jeszcze raz podkreślono ko
nieczność wzmocnienia dyscypli
ny finansowej i walki z metoda
mi umożliwiającymi zbyt wyso
kie w stosunku do naszych moż
liwości planowanie funduszu plac. 
W związku z tym postawione zo
stało zadanie uporządkowania 
systemu plac w oparciu o normy 
technicznie uzasadnione.

Jeśli chodzi o dochody wsi, 
podkreślono niezbędność powięk
szenia wpływów podatkowych ze 
wsi i konsekwentnej Hvkwłd'acji8

Podobne problemy - różne rozwiązania 
^Korespondencja własna z Czechosłowacji)

Trudności związane z utrzyma
niem szybkiego tempa rozwoju gospo
darczego i nienadążaniem produkcji 
rolniczej nie są bynajmniej „przywi- 
lejem“ naszego kr^ju. M. in. np. w 
Czechosłowacji znacznie . szybszy 
wzrost produkcji środków produkcji 
niż wzrost produkcji środków spo
życia sprawia, że szybszy wzrost 
funduszu płac grozi zachwianiem 
równowagi rynkowej. Zwłaszcza, że

1957 r.do
195& w %

1958 r.do
1957 w %

I półr. 1959 r.do
I półr. 1958 r.w %

Wzrost prod.glob.przom. 10,2 11,3 11,2

w tymi
Izrost prod.grupy A 9,2 11,5 13,5

Wzrost prod.grupy B 11,7 11,1 7,9

Wzrost wydajności pracy 5,9 7,* 8,5

Zrozumiałe jest, że w przedsta
wionej sytuacji kształtowanie płac 
jest sprawą szczególnie trudną. Z 
jednej bowiem strony rozmiary ogól
nego wzrostu produkcji 1 wydajno
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zaległości chłopów w świadcze
niach dla państwa.

Wiele miejsca poświęcono w 
uchwale III Plenum zasadzie 
daleko idących oszczędności w 
polityce inwestycyjnej roku bie
żącego i przyszłego. Niezależnie 
od ograniczeń frontu inwestycyj
nego w br. stwierdzono, że roz
miary finansowe inwestycji w 
1960 r. muszą zostać doprowadzo
ne do zgodności z przewidywa
nym wzrostem dochodu narodo
wego i zaopatrzenia materiałowe
go.

Plenum podjęło także i ostro 
wskazało na dotychczasowe nie
docenianie roli rezerw państwo- 
wych. Zalecono opracowanie no
wych zasad w zakresie planowe
go tworzenia i rygorystycznego 
trybu dysponowania rezerwami. 
Na tle tych zaleceń zaznaczono, 
że brak właściwych mocy pro
dukcyjnych oraz urządzeń w dzie
dzinie przetwórstwa i przecho
walnictwa mięsa, ryb, mielca, 
oraz innych artykułów żywnoś
ciowych spowodował, zwłaszcza 
w 1958 r., duże trudności w prze
jęciu przez państwowy skup i 
przemysł dużej podaży artykułów 
rolniczych. Wywarło to niewąt
pliwie negatywny wpływ na moż
liwość zgromadzenia większych 
rezerw w ubiegłym-, bardziej po
myślnym okresie i właściwe ma
newrowanie nimi w roku bieżą
cym.

Wszystkie te decyzje przyczy
nią się niewątpliwie do zmniej
szenia a w rezultacie do usunię
cia dysproporcji pomiędzy siłą 
nabywczą ludności a masą towa
rową na rynku, pod warunkiem 
ich nieopieszalej i konsekwentnej 
realizacji. Stworzą one także pod
stawę do „odrobienia" niekorzy
stnego dla grupy B (produkcja 
środków konsumpcji) przegru
powania w strukturze produkcji, 
jakie ujawniło się w szczególnoś
ci iv toku wykonania planu na 
rok bieżący. W sumie więc zary
sowany został kierunek zmierza
jący do uporządkowania i ure
gulowania proporcji gospo
darczych ukształtowanych silą 
ciążenia planu 6-letniego.

Aktualna sytuacja gospodarcza, 
obok przyczyn natury obiektyw
nej, w tym także klimatycznych, 
uzależniona jest także od dotych
czasowych metod kierowania: go
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spodarką. Drugą więc niejako «a 
stroną decyzji porządkujących 
dotychczasowy stan gospodarki,, g 
stały się postanowienia III tye- 
num w sprawie ulepszenia metod 
gospodarowania.

Nasz dotychczasowy system 
planowania i zarządzania byl 
swoistym splotem nowych i sta
rych elementów, w związku z 
czym nie ujawniały się dosta
tecznie wyraźnie pozytywne 
strony wprowadzanych rozwiązań 
modelowych. Prowadziło to do 
formułowania poglądów, Które 
przypisywały wszystkie negatyw
ne zjawiska w gospodarce naro
dowej właśnie nowym rozwiąza
niom. Tymczasem problem po
lega na braku zharmonizowania 
ze sobą w jedną spoistą kon
strukcję całokształtu systemu pla
nowania i zarządzania.
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(Dokończenie na str. 5) 

w obecnym okresie skup produktów 
hodowlanych kształtuje się poniżej 
pierwotnych założeń planowych.

Okazuje się bowiem, że w ostat
nim okresie nastąpiło i w Czecho
słowacji dosyć istotne przesunięcie 
proporcji w strukturze produkcji. 
Przedstawia to następujące zesta
wienie procentowegó wzrostu pro
dukcji środków produkcji i towarów 
konsumpcyjnych.

ści pracy wskazują, że powinien 
mieć również miejsce znaczny 
wzrost funduszu plac, z drugiej zaś 
strony stosunkowo słabsze tempo 
wzrostu produkcji środków spożycia
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INWESTYCJEW
narodowej o

arodowy Plan Gospodarczy 
na rok 1959 przewidywał 
wzrost nakładów inwesty
cyjnych w całej gospodarce

w po-
równaniu z rokiem ubieg

łym. Wzrost nakładów w gospodarce 
uspołecznionej miał być niższy i wy
nieść 6,1 proc., natomiast w gospo
darce nieuspołecznionej nakłady in
westycyjne miały wzrosnąć , aż o 
13% ■).

W trakcie pierwszego półrocza kil
kakrotnie dokonano rewizji plano
wanych nakładów inwestycyjnych, 
co stanowiło przesłankę do dość 
znacznego przekroczenia założeń 
NPG. Gdy w połowie roku wystą
piły trudności w zaopatrzeniu mate
riałowym budownictwa oraz zaczęły 
się zarysowywać trudności na ryn
ku, postanowiono zahamować wzrost 
inwestycji przez zastosowanie pew
nych doraźnych środków zarad
czych. Nie przyniosły one jednak 
godnych uwagi rezultatów i — jak 
można śęf.przękppaó ^ ta
beli (obliczonej w min zł według cen 
1959 r.) — przewiduje się przekro
czenie planowych nakładów inwe
stycyjnych w całej gospodarce na
rodowej o 7,2%, w tym w gospodar
ce uspołecznionej o 7,6%2).

3TAN FAKTYCZNY

Jak należy odczytać tę tabelę?
Przekroczenie nakładów inwesty

cyjnych, które dla całej gospodarki 
wyniesie ok. 5,7 mld zł, czyli 7,2%, 
będzie wyższe w gospodarce uspołe
cznionej niż w nieuspołecznionej. W 
tej pierwszej wyniesie ono ok. 5 
mld zł, czyli 7,6%, a w drugiej tyl
ko 0,7 mld zł, czyli 5%. Na skutek 
tego zmieni się nieco struktura na
kładów inwestycyjnych. Na gospo
darkę uspołecznioną wydatkować się 
będzie 83% wszystkich nakładów za
miast planowanych 82,7%, a na go
spodarkę nieuspołecznioną 17% za
miast 17,3%. Relatywne zmniejsze
nie nakładów nastąpi we wszystkich 
dziedzinach tej gospodarki z wyjąt
kiem budownictwa mieszkaniowego.

Przewiduje się, że przekroczenie 
planowych nakładów inwestycyj
nych będzie znacznie wyższe w za-

GRZEGORZ PISARSKI

nie pozwala na poważniejszy wzrost 
plac. Zwłaszcza, że jednocześnie ma 
miejsce spadek produkcji mięsa i 
masła — (o ok. 10% w I półroczu br. 
w stosunku do I półrocza ub. r.).

Czechosłowacja należy wprawdzie 
do krajów, które w znacznej mierze 
swoje zapotrzebowanie na artykuły 
żywnościowe pokrywają z importu, 
lecz pomimo to spadek produkcji 
środków żywności, czy też narusze
nie proporcji pomiędzy wzrostem 
funduszu płac, a wzrostem wydaj
ności pracy, grozi zachwianiem ogól
nej równowagi gospodarczej.

Interesujące wydaje się przeto jak 
zagadnienia te są rozwiązywane w 
Czechosłowacji.

*

Przede wszystkim stwierdzić nale
ży, że omawiane zagadnienia w Cze
chosłowacji są rozwiązywane dzięki 
szeregowi zmian w metodach plano
wania i zarządzania w dosyć od
miennych niż w Polsce warun
kach. 1) Dzięki bowiem zmianom w 
metodach planowania oraz kształto
wania funduszu plac i funduszu pre
miowego zmienił się w zasadniczy 
sposób stosunek przedsiębiorstw do 
proponowanych im wskaźników

Zwycięstwo Chin nad głodem

y

STEFAN FRENKEL

kresie inwestycji zdecentralizowa
nych niż scentralizowanych. Te 
ostatnie mają być przekroczenie za
ledwie o 4‘Jo, podczas gdy na inwe
stycje zdecentralizowane wydatko
wać się będzie o 15,7% więcej niż to 
przewidywał plan. W ujęciu warto
ściowym oznacza to, że nakłady na 
inwestycje zdecentralizowane po
chłoną o 3,2 mld zł więcej niż wy
nosiły założenia planowe, a inwe
stycje scentralizowane tylko o 1,8 
mld zł.

Poza tym przekroczenie plano
wych nakładów inwestycyjnych bę
dzie znacznie wyższe w nakładach 
na zakup maszyn i urządzeń (11%) 
niż na roboty budowlano - monta
żowe (6%) i inne (7%). W ujęciu 
wartościowym oznacza to, że na ro
boty budowlano-montażowe wydat
kować się będzie 2431 min zł ponad 
plan, na zakup maszyn i urządzeń 
2294 min zł i na inne koszty (w tym 
na dokumentację techniczną) 269 
min złotych.

... Z -btraku, dokładnych materiałów 
statystycznych trudno jest ustalić, 
jak na skutek przekroczenia NPG — 
zmieni się struktura inwestycji w 
podziale na dział I (produkcja śród-’ 
ków wytwórczości) i na dział II 
(produkcja przedmiotów spożycia 
oraz inwestycje mieszkaniowe i soc- 
jalno-kulturalne).

Jeśli umownie wyodrębnić inwe
stycje według resortów gospodar
czych (co jest jednak grubym przy
bliżeniem), to struktura ta nie uleg
nie większym zmianom. Wynika to 
stąd, że przekroczenia były mniej 
więcej równomierne we wszystkich 
działach gospodarki narodowej.

Jeśli strukturę tę porównać ze 
strukturą inwestycji roku ubiegłego, 
to stwierdzić należy dość ztnaczne 
(o około 10%) zwiększenie udziału 
nakładów na dział I w całości na
kładów inwestycyjnych. Porównanie 
tej struktury ze strukturą lat minio
nych jest z braku statystyki w ce
nach porównywalnych niemożliwe. 
Wydaje się jednak, że tendencja 
wzrostu nakładów inwestycyjnych na 
dział I występuje już od 2—3 lat.

Należy stwierdzić — a istnieje ta
kie przypuszczenie — że gdyby taka 
tendencja miała 'być utrzymana róW-

produkcji, przyrostu zysku, wydajno
ści pracy, czy obniżki kosztów.

Obecnie przekazywane przedsię
biorstwom corocznie wskaźniki przy
rostu produkcji globalnej i wartości 
zbytu posiadają raczej charakter 
orientacyjny. Wiążące są natomiast 
Wyznaczone przedsiębiorstwom za
dania w zakresie produkcji podsta
wowych dla gospodarki wyrobów i 
normatywy: przyrostu funduszu plac 
(w zależności od wzrostu wydajno
ści pracy), odpisów na fundusz pre
miowy (w zasadzie w zależności od 
przyrostu zysku w stosunku do ub. r. 
lub niekiedy w zależności od obniżki 
kosztów) oraz normatyw określający 
część zysku, która pozostaje w przed
siębiorstwie i część amortyzacji, po
zostającą w przedsiębiorstwie na po
krycie remontów kapitalnych, inwe
stycji zdecentralizowanych itp. Aby 
zaś przedsiębiorstwa były zaintere
sowane w maksymalnym ujawnie
niu rezerw już na etapie sporządza
nia planu, wprowadzono zasadę, że 
za planowany przyrost wydajności 
pracy normatyw przyrostu funduszu 
płac jest znacznie większy niż za 
przyrost nieplanowany. Podobnie za 
planowany przyrost zysku lub pla
nowaną obniżkę kosztów normatyw
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nież w latach przyszłych, to można 
by obawiać się późniejszych pertur
bacji na rynku. Znowu bowiem — 
wprawdzie zwiększy się dochód na
rodowy — ale w’ wyższym stopniu 
wzrośnie produkcja wyrobów nie 
znajdujących 
u ludności, a 
się produkcja 
Towarzyszący

bezpośredniego zbytu 
relatywnie zmniejszy 

towarów rynkowych, 
więc wzrostowi pro

dukcji nawet wolniejszy wzrost siły 
nabywczej ludności mógłby nie zna
leźć dostatecznego ujścia w masie 
towarowej na rynku,

PRZYCZYNY I SKUTKI

Analizując przyczyny i skutki te
gorocznego przekroczenia planu 
kładów inwestycyjnych wypada 
konać kilku stwierdzeń.

Fakt, iż przekroczenie planu do-

na-
stąpiło w większych rozmiarach na 
zakup maszyn i urządzeń dowo
dzi popełnienia szeregu błędów w 
zaplanowaniu wydatków inwestycyj
nych. Okazało się ’ bowiem, że ter
miny dostaw maszyn do budujących 
się obiektów były bliższe niż to 
pierwotnie przewidywano,

Zresztą wydatki na maszyny w 
sumie o 2,3 mld zł wyższej niż pla
nowano nie mogły być przyczyną za
kłóceń rynkowych. Nie powodowały 
one żadnego bezpośredniego wzrostu 
funduszu płac, a więc nie wyzwala
ły dodatkowej siły nabywczej lud
ności. Nie przyczyniły się one rów
nież do zwiększenia remanentu ma
szyn niezamontowanych, gdyż rema
nent ten obniżył się z ponad 4 mld 
zł według stanu sprzed kilku laty 
do 2,2 mld zł w roku bieżącym. No
ta bene jest to stan, który świadczy 
o mniej więcej prawidłowym kształ
towaniu się zapasów maszyn, gdyż 
stanowią one równowartość ilości 
instalowanej przeciętnie w ciągu je
dnego miesiąca.

Wypada tylko zauważyć, że wśród 
niezainstalowanych maszyn znajdują 
się takie (na sumę ok. 430 min zl), 
które są zupełnie zbędne i bezuży- 

. teczne, a niektóre z nich nie nadają
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odpisu na fundusz premiowy jest 
znacznie wyższy niż za osiągnięcia 
przez przedsiębiorstwo niezaplano
wane.

Im zatem przedsiębiorstwo bar
dziej zwiększa produkcję, bez zwięk
szania zatrudnienia, im więcej obni
ża koszty wytwarzania i im dokład
niej możliwości w tym zakresie uj
muje w planach, tym szybciej rosną 
place podstawowe i premie dla per
sonelu kierowniczego, tym większe 
posiada ono też środki na’ doskona
lenie i rozwój produkcji, a tym sa
mym i na dalszy wzrost płac i pre
mii.

Przykładowo można podać, że 
przedsiębiorstwo, które w wytycz
nych do planu na 1959 r. otrzymuje 
wzrost wydajności pracy w wysoko
ści 5% w stosunku do roku poprzed
niego otrzymuje jednocześnie pod
stawowy normatyw wzrostu fundu
szu płac w wysokości 14 i normatyw 
dodatkowy 60, co oznacza, iż za każ
dy procent wzrostu wydajności pra
cy fundusz płac zostanie zwiększony 
o 0,14 proc, W przypadku natomiast 
gdy przedsiębiorstwo zgłosi do pla
nu wzrost wydajności pracy w gra-
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"f a jednym z zebrań załóg 
f , fabrycznych zapytano pre- 

; legenta, który omawiał na- 
fn szą obecną sytuację gospo- 

u darczą: „dlaczego mimo
wzrościekomunikatów

połowów ryb i wzrostu floty rybac
kiej odczuwa się na rynku brak 
ryb?“

Na pytanie dlaczego tak jest, nie 
można dać prostej, zwięzłej odpo
wiedzi. Wiele jest bowiem przyczyn, 
z powodu których rybołówstwo mor
skie, mimo stale z roku na rok 
zwiększanych połowów, nie jest w 
stanie zaspokoić potrzeb ludności. 
Niewątpliwie pewne znaczenie ma 
tu wciąż niedostateczna wielkość po
łowów. Wydaje się jednak, że na 
czoło wszystkich obecnych trudno
ści rybołówstwa morskiego, prze
twórstwa rybnego oraz obrotu ryba
mi wysuwa się szeroki wachlarz 
problemów ekonomicznych oraz za
niedbania w rozwoju zaplecza.

Ostatnie trudności na rynku mię
snym szczególnie wyraźnie potwier
dziły słabość naszego rybołówstwa 
morskiego i przetwórstwa rybnego.
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ZBIGNIEW WYCZESANY

W sklepach rybnych i spożywczych, 
poza niezbyt urozmaiconym (i czę
sto drogim) asortymentem konserw 
rybnych, są tylko nienajlepszego ga
tunku śledzie solone. Tych zaś tru
dno stale używać do sporządzania 
zasadniczych dań obiadowych. Do 
tych celów bowiem najlepiej nada- 
je się ryba świeża, chłodzona lub 
mrożona. Ryb świeżych jednak (dor
sza, śledzi oraz ryb w postaci file
tów) handel otrzymuje bardzo nie
wielkie ilości. Podobnie odczuwa się 
brak w dostatecznej ilości ryb wę
dzonych. Brak nawet — mimo „u- 
rodzaju" na Bałtyku wędzonych 
szprotów.

Brak na rynku świeżych ryb nie 
wynika z trudności eksploatacyjnych 
(choć i te trzeba brać pod uwagę), 
ale ma swoje źródło w wadliwie a-? 
stawionych bodźcach ekonomicz
nych. Te zaś gwarantują rybakom 
wyższe ceny przy dostawach ryb 
solonych, niż przy dostarczaniu ryb 
świeżych. Oczywiście, śledzie solone 
łatwiej jest dłużej przechowywać, 
wymagają one mniej starannej opie
ki — i za to wszystko — jeszcze się 
płaci. Taka relacja cen na ryby so
lone i ryby świeże nie występuje w 
innych krajach. W Finlandii, Szwe
cji, Norwegii, Niemczech Zachod
nich, Francji cena ryby solonej jest 
niższa od ceny ryby świeżej. U nas 
stosunek jest odwrotny i w wyniku 
— na rynku nie ma dostatecznej po
daży świeżych ryb.

Raz ustalona w Polsce cena ryb 
morskich nie ulega w zasadzie więk
szym zmianom. Obecna cena np. 
dorsza i przetworów z tej ryby u- 
stalona została niemal 10 lat temu, 
kiedy to przy wysokich połowach i 
znikomej możliwości przerobu su
rowca, w obliczu tzw. „klęsk dor- 
szowych“ poprzez niską cenę stara
no się zapewnić sprzedaż całości po
łowów przy występowaniu dość sła
bego popytu. Obecnie sytuacji! ule
gła zasadniczej zmianie — popyt na 
dorsza, a zwłaszcza filety dorszowe 
znacznie się wzmógł, połowy nato
miast głównie wskutek niskich cen 
skupu (od 0,50 zł do 2.3G zł za 1 kg), 
zmalały o 50 proc.

Inaczej znów przedstawia się spra
wa ceny śledzia solonego. Przed la
ty, w okresie ostrego niedoboru śle
dzi ustalono ich cenę na 18 zł, obec
nie przy zbliżaniu się do pełnego po
krycia zapotrzebowania wysoka ce
na hamuje zbyt, co groźne jest 
zwłaszcza w okresie letnim. Wpro
wadzona w br. po faz pierwszy ce
na sezonowa i obniżka ceny niższych 
gatunków pozwoliła zwiększyć zbyt
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Prof. Kaleckiego
stopień monopolizacji rynku. Jeśli 
zyski (określone pi-zez -wydatki ka-
pitalistów na inwestycje kcn-

dynamiki

WŁADYSŁAW SADOWSKIW ostatnim roku polskie
mu piśmiennictwu eko
nomicznemu przybyła 
nowa pozycja w po
staci pracy prof. Mi
chała Kaleckiego pt. 

„Teoria dynamiki gospodarczej", 
przetłumaczonej z języka angielskie
go •). Książka ta w sposób synte
tyczny przedstawia poglądy prof. 
Kaleckiego w kwestii podziału do
chodu narodowego oraz dynamiki 
gospodarczej w kapitalizmie, sfor
mułowane już wcześniej, w licz
nych jego pracach, a ponadto za
wiera nowe ujęcia problemu. W 
„Teorii dynamiki gospodarczej" zy
skujemy jedną z najwybitniejszych 
pozycji światowej literatury ekono
micznej; historia powstania tego 
dzieła jest jednocześnie historią na
rodzin i rozwoju współczesnej „po- 
klasycznej" teorii ekonomicznej, 
której podwaliny pierwszy położył 
autor „Teorii..." w pracach pisanych 
w języku polskim i wydanych w 
Polsce w okresie przedwojennym.

Niniejszy artykuł zawiera próbę 
zwięzłego przedstawienia podstawo
wych problemów zawartych w pra
cy prof. Kaleckiego. Jak zwykle w 
opracowaniach tego typu ścisłość 
sformułowań i subtelności proble
matyki teoretycznej złożono w ofie
rze wymogom przystępności. Ofiara 
powyższa została złożona ponad 
wszelką wątpliwość, lecz jej owoce 
mogą być przedmiotem dyskusji. Na
pisana językiem suchym i lapidar
nym, zwarta i doskonała w swej kon
strukcji logicznej. „Teoria dynami
ki gospodarczej" nie stwarza łatwe
go ani wdzięcznego terenu dla zar 
biegów popularyzatorskich; i zape
wne najlepsze co można uczynić — 
to studiować ją w oryginale, dora
dzając innym, by czynili to samo. 
Autor niniejszego artykułu starał 
się treść trudnej raczej i — jak po
wiadają — „najeżonej wzorami matę • 
matycznymi" pracy prof. Kalecie ego 
przedstawić krótko i przystępnie. 
Po zakończeniu artykułu stwierdził, 
że na pewno nie zrealizował zada
nia w punkcie pierwszym, a naj
prawdopodobniej — również 1 w dru
gim, ।

TEORIA'
DOCHODU NARODOWEGO

i,Teoria dynamiki gospodarczej" 
zajmuje się badaniem cyklicznych 
oraz długofalowych zmian podsta
wowych wielkości gospodarki kapi
talistycznej — dochodu narodowego 
oraz zatrudnienia. W celu jednak u- 
izyskania odpowiedzi na pytanie, 
jak dokonują się zmiany wielkości 
dochodu narodowego 1 zatrudnienia, 
dobrze jest zastanowić się najpierw 
nad czynnikami wyznaczającymi 
wielkość dochodu narodowego i za
trudnienia przy . danych rozmiarach 
aparatu wytwórczego • oraz danym 
poziomie inwestycji (na jednostkę 
czasu). Analizę problemów dyna
miki gospodarczej rozpoczyna pize- 
to autor „Teorii" od ustalenia wa
runków kształtujących równowagę 
krótkotrwałą.

Zgodnie z „Teorią dynamiki go
spodarczej" wielkość dochodu zo- 
stąje wyznaczona przez rozmiary 
dokonanych inwestycji. Wiadomo je
dnak, że inwestycje mogą wpływać 
na wielkość dochodu bądź jako 
czynnik wzrostu zdolności produk
cyjnej, bądź jako czynnik tworzą
cy popyt (na dobra kapitałowe, a 

w dalszej konsekwencji — również 
na przedmioty spożycia). Ponieważ 
obecnie zastanawiamy się. nad wiel
kością dochodu narodowego w krót
kim okresie przyjmując rozmiary 
aparatu wytwórczego jako dane, in
westycje. interesują nas jako czyn
nik tworzący popyt. Zależność do
chodu narodowego od inwestycji 
ujęta pod tym kątem widzenia 
przedstawia się — najogólniej biorąc 
— w następujący sposób.

Dochód narodowy składa się ż zy
sków i plac, a równocześnie z kon
sumpcji i inwestycji- Ponieważ łącz
ne wydatki kapitalistów i robotni
ków na dobra inwestycyjne i kon
sumpcyjne tworzą łączny przychód 
brutto kapitalistów, płynący ze 
sprzedaży tych tjóbr, a ten ostatni 
dzieli się na płace i zyski, przeto 
łączna suma wydatków równać się 
musi sumie dochodów.

Za j mierny się teraz wyznaczeniem 
tej części dochodu narodowego, któ
rej 1 po stronie dochodów odpowia
dają zyski. Ponieważ przyjmujemy, 
że place robocze są w całości wy
datkowane na konsumpcję, przeto 
zyski kapitalistów muszą być rów
ne ich wydatkom na zakup dóbr in
westycyjnych 1 przedmiotów wła
snego spożycia.

Przy końcu danego okresu kapita
liści mogą stwierdzić, iż osiągnęli 
zyski pewnej wielkości. Osiągnięte 
zyski Stanowią dla nich datę; nie 
mogą oni zmienić ich poziomu, pod
wyższyć go lub obniżyć; poziom zy-

wyniku działalności gospodarczej 
podjętej w następnym okresie. Nato
miast kapitaliści mogą zadecydo
wać, iż w tym następnym okresie 
wydatkują na konsumpcję oraz In
westycje więcej niż uprzednio za
robili, gdyż Obok bieżących zysków 
rozporządzają jeszcze rezerwami, a 
mogą również uzyskać kredyt. O- 
czywiście z równym powodzeniem 
mogą także zadecydować, że wy
datkują mniej niż zarobili, przezna
czając część osiągniętych zysków 
na spłatę zaciągniętych kredytów 
lub zasilenie swych rezerw. Ponie
waż wielkość wydatków poczynio
nych w pewnym okresie jest, w 
przeciwieństwie do wielkości zy
sków, zależna od ich decyzji, przeto 
w równaniu zysków i wydatków te 
ostatnie okazują się stroną kierow
niczą. Wydatki kapitalistów na 
konsumpcję oraz na inwestycje, o- 
kreślają poziom ich zysków, a nie 
odwrotnie. Zyski okazują się więc 
zależne od dwóch zmiennych — in
westycji oraz konsumpcji kapitali
stów.

Na wielkość konsumpcji kapita
listów w danym okresie składa się 
część stała, podległa tylko długofa
lowym zmianom oraz część zmien
na, zależna od poziomu zysków o- 
siągniętych w okresie nieco wcześ
niejszym, co wyraża opóźnienie, z 
jakim wydatki konsumpcyjne kapi
talistów reagują na zmianę ich do
chodów. Uwzględnienie zależności 
bieżącej konsumpcji kapitalistów 
od wcześniejszych zysków jest 
istotne, gdyż umożliwia z kolei 
przedstawienie konsumpcji jako 
funkcji wcześniejszych inwestycji, 
jako że zysk przypisywany wcześ
niejszemu okresowi daje się znowu 
rozbić na inwestycje i konsumpcje. 
Z tego zaś wyniika, że całość zysków 
(inwestycje plus konsumpcja kapi
talistów) jest zależna zarówno od 
bieżących inwestycji, jak i od in
westycji bliskiej przeszłości, a więc 
w sumie — od wielkości inwestycji 
dokonanych w nieco wcześniejszym 
okresie. W dalszym rozwinięciu zy
ski okazują się więc w’ całości wy
znaczone z pewnym opóźnieniem w 
czasie przez jeden tylko czynnik — 
inwestycje.

W celu uzyskania pełnego obrazu 
kształtowania się wielkości docho
du narodowego należy jeszcze wy
znaczyć pozostały jego składnik, 
płace robocze wydatkowane w ca
łości na konsumpcję robotniczą.

Wytwairzanie dóbr inwestycyjnych 
oraz przedmiotów konsumpcji ka
pitalistycznej wymaga oczywiście 
zatrudnienia robotników w odpo
wiednich działach wytwórczości. Ro
botnicy ci wzamian za uzyskane pła
ce zakupują przedmioty spożycia. 
Te ostatnie trzeba znowu wytwo
rzyć najmując do tego celu odpo
wiednich pracowników, których 
opłaca się częścią wytworzonego 
przez nich bezpośrednio produktu, 
podczas gdy jego nadwyżka idzie 
na opłacenie robotników zajętych 
wytwarzaniem dóbr inwestycyjnych 
i przedmiotów konsumpcji kapitali
stów. Konsumpcja robotnicza idzie 
zatem w ślad źa wydatkami kapita
listów na inwestycje oraz własną 
konsumpcję. Danej wielkości tych

sumpcje) są dane, o wielkości do
chodu narodowego zadecyduje udział 
plac wyznaczony przez „czynniki po
działu". Przyjmując zaś udział płac 
za dany, o wielkości' dochodu i za
trudnienia zadecyduje wielkość zys
ków, a więc inwestycji i konsumpcji 
kapitalistów.

„Rola czynników pództału" — 
konkluduje autor „Teorii" — „pole

ga zatem na określaniu dochodu lub 
produktu na podstawie zysków, któ
re z kolei są określone przez inwe
stycje" 3). Zależność zysków od in
westycji omówiliśmy Wyżej. Osta
tecznie dochód narodowy okazuje się 
w zupełności wyznaczony przez in
westycje.

WIELKOŚĆ INWESTYCJI
Z przedstawionej powyżej teorii 

wynika, że poziom dochodu naro
dowego (oraz wielkość zatrudnieni) 

'zależy od inwestycji. Jakież więc 
czynniki wyznaczają wielkość sa
mych inwestycji? Problem ten po
dejmuje następna z kolei partia „Te
orii dynamiki gospodarczej".

W swych decyzjach co do wiel
kości inwestycji kapitaliści kierują 
się oczekiwaną rentownością kapi
tału, którą oceniają na podstawie 
rentowności bieżącej. Im bardziej 
korzystna jest, w porównaniu z 
przeszłością, sytuacja obecna, irn 
wyższą stopę zysku udaje się reali
zować, tym więcej projektów in
westycyjnych zostanie uznanych za 
opłacalne i więcej dojdzie do skut
ku nowych inwestycji. Wpływ ocze
kiwanej rentowności na wielkość 
inwestycji jest niezmiernie istotny, 
byłoby wszakże poważną symplifi- 
kacją całego problemu niedostrze
ganie wpływu innych jeszcze czyn
ników, ograniczających wielkość 
inwestycji;

Do zrealizowania inwestycji jest 
potrzebny kaipitał. Tylko część 
(prawda — niekiedy znaczna część) 
potrzebnego kapitału mogą zaczerp
nąć przedsiębiorcy kapitalistyczni z 
własnych rezerw finansowych. O 
pozostałą część muszą ubiegać się 
na rynku kapitałów rentierskich, e- 
mitując obligacje, akcje, podejmując 
starania o długoterminowy kredyt 
bankowy itp. Zdolności przedsię
biorcze, umiejętność konstruowania 
atrakcyjnych projektów inwesty
cyjnych, „odwaga" oraz inne poży
teczne cechy „kapitanów przemy
słu" tak pięknie i wzruszająco a za
razem tak cierpliwie wciąż opisy
wane przez uczonych, nie stanowią 
bynajmniej dostatecznej legitymacji 
dla uzyskania potrzebnych środków 
finansowych. Miarą zaufania zc stro
ny rynku kapitałowego do uh ega- 
jącego się o pożyczkę jest wielkość 
ich własnego kapitału. „Dać więcej 
temu co już posiada" — oto proza
iczna raczej zasada, którą kieruje 
się rynek kapitałów' rentierskich. W 
rezultacie ilość kapitału rentierskie- 
go, jaką mogą uzyskać przedsiębior
stwa, -zależna w dużym stopniu od 
wielkości ich własnego kapitału, o- 
granicza wielkość zrealizowanych 
inwestycji.

Istnieje przy tym inny jeszcze 
czynnik, który może ograniczyć 
wielkość inwestycji do kwoty nawet 
mniejszej od tej, jaką rokują do
stępne możliwości rynku kapitało
wego. Czynnikiem tym jest ryzyko 
związane z operowaniem cudzym 
kapitałem. Z różnymi projektami 
inwestycyjnymi zawsze wiąże się 
rozmaity stopień ryzyka zależny od 
prawdopodobieństwa ziszczenia się 
przewidywanego układu* stosunków 
rynkowych. Przy danym jednak 
stopniu „ryzyka rynkowego" obcią
żającego rentowność całego kapita
łu, stopa zysku od własnego kapi
tału przedsiębiorstwa jest zagrożo
na tym bardziej, im stosunkowo 
więcej kapitału rentierskiego zaan
gażowało ono w swych przedsię-

wydatków odpowiada dochód naro- wi^vzięciach Inwestycyjnych. Oprocen- 
dowjr większy właśnie o sumę kon- kowanie kredytów długotermino
sumpcjl robotniczej równą fundu
szowi plac.

Dana suma wydatków kapitali
stycznych na inwestycje oraz spoży
cie możę jednak spowodować kon
sumpcję robotniczą rozmaitej wiel
kości. Wielkość konsumpcji robot
niczej, odpowiadająca danej sumie 
zysków, zależy od udziału plac w 
dochodzie narodowym, który okre
ślają tzw. „czynniki podziału", Cóż 
to są za czynniki?

Udział płac w dochodzie narodo
wym zależy,od stosunku cen do jed
nostkowych kosztów zmiennych 
(płac robotniczych i jednostkowych 
kosztów materiałowych) oraz od 
stosunku cen materiałów do jedno
stkowych kosztów płac. W nowo
czesnej gospodarce kapitalistycznej 
przedsiębiorstwa i związki mono
polistyczne utrzymują ceny na wy
sokim poziomie w stosunku-do ko
sztów zmiennych, nie zatrudniając 
w pełni aparatu wytwórczego. Po-, 
daż jest w tych warunkach ela- ■ 
styczna, gdyż wzrost popytu znajdu
je pokrycie we wzroście produkcji, 
podczas gdy ceny pozostają Stałe, 
podobnie jak stałe, — przy niepeł
nym wykorzystaniu zdolności pro
dukcyjnej — są również przeciętne, 
jednostkowe koszty zmienne.5); W 
takich właśnie’ warunkach elaśtycz--

wych jest bowiem ustalone z góry, 
a w spółkach akcyjnych nowe emi
sje mogą nie zwiększyć zysków w 
takim saińym stopniu, w jakim po- 

" większyły kapitał akcyjny i rezer
wowy. Ostatecznie, zarówno brak 
dostępu do rynku kapitałów ren- 
iięrśkich, jak i ryzyko wykorzysta
nia ich, kiedy stoją do dyspozycji, 
może ograniczyć wielkość inwestycji 
do kwoty mniejszej od tej> jaką 
przedsiębiorstwa wydatkowałyby, 
kierując się jedynie oceną przyszłej 
sytuacji rynkowej.

Po tych, ogólnych uwagach może
my zająć się nieco ściślejszym sfor
mułowaniem czynników, określają
cych wielkość decyzji inwestycyj
nych podjętych w pewnym okresie. 
Możemy przyjąć, że na początku te
go okresu kapitaliści zrealizowali 
wszystkie plany inwestycyjne, któ
rych realizacja okazała się opłacal
na w świetle przewidywanej ren
towności, oraz możliwa z uwagi na 

■ dostęp do rynku kapitałowego i 
czynnik ryzyka. Nowe projekty in
westycyjne dojdą więc do skutku, 
jeśli w ciągu bieżącego okresu zaj
dą jakieś zmiany w przewidywa
niach przyszłej rentowności, bądź w 
parametrach związanych z rynkiem 

■ kapitałowym. Ponieważ przyszłą
rentowność' inwestycji szacuje się 

nej podaży, charakteryzujących na podstawie rentowności bieżącej, 
przynajmniej współczesną gospodar- przeto wzrost stopy zysków w bie-

sków może ulec zmianie dopiero w

kę kapitalistyczną, stosunek cen do 
kosztów zmiennych jest wyznaczony 
przez stopień monopolizacji rynku 
kapitalistycznego. Ten os*atni za
leży z kolei od takich warunków jak 
stopień koncentracji, przemysłu, siła 
związków zawodowych i In.

O wielkości dochodu robotników, 
a w związku z tym o wielkości dó- 
"hodu narodowego i zatrudnienia, 
decydują zatem inwestycje i kon
sumpcja kapitalistów wespół z ta- 
łumi „czynnikami podziału", jak

żącym okresie będzie czynnikiem 
sprzyjającym podjęciu nowych in
westycji,' Stąd .znowu wynika, że 
nowe inwestycje będą tym więk-
sze, im większy przyrost zysków 
nastąpi w bieżącym okresie, oraz 
tym mniejsze, im bardziej zwiększy 
się zasób kapitału produkcyjnego. 
Wreszcie na wielkość decyzji inwe
stycyjnych wpłynie dodatnio do
pływ oszczędności wygospodarowa
nych pracz przedsiębiorstwa w bie
żącym okresie, a to dlatego, że po-

wlększają orne kapitał własny przed- 9 । 
siębiorstw, przesuwając w ten spo- ♦ 
sób barierę trudności i ryzyka się-* 
gania po kapitał rentlerskl. Reasu-J 
mując wpływ wszystkich tych czyn-# 
ników, można przedstawić wielkość* 
inwestycji jako rosnącą funkcję po-J 
złomu oszczędności oraz szybkości ♦ ’ 
zmiany poziomu zysków, a maleją-* 
cą funkcję szybkości zmiany zasobu » ’ 
kapitału. ♦ 1

W celu uzyskania formuły na car ? < 
łość Inwestycji należy jeszcze u-» < 
względnie inwestycje w kapitał o-* i 
brotowy. Te ostatnie okazują się? ] 
zależne od szybkości zmian pro-: • ; 
dukcji globalnej. Ostatecznie więc ♦ < 
całość inwestycji zależy zarówno J 1 
od poziomu działalności gospodar- e i 
czej, z czym wiąże się wielkość rein- ♦ i 
westowahych oszczędności, jak i 9 
od szybkości zmiany tego poziomu, • I 
którą wyrażają zmiany stopy zysku* 1 

oraz zmiany produkcji. Należy jesz- 9 i 
cze dodać, iż inwestycje reagują na • ] 
zmiany wyznaczających je czynni- J i 
ków z pewnym opóźnieniem, co wy- 9 
niika przede wszystkim stąd, że wy- • 
produkowanie dóbr* inwestycyjnych J 
wymaga pewnego czasu (okres bu-♦ 
dowy). Jakkolwiek w przedstawić-* 
nym ujęciu funkcji inwestycji, rola , 
reinwestycji oszczędności została mo- ♦ 

cno zaakcentowana, podstawowa jego • 
idea polega na powiązaniu wielkoś- X 
ci inwestycji ze zmianami stopy zy- ♦ 
sku. Zmiany rentowności mają w go- • 
spodarce kapitalistycznej decydują- 9 
cy wpływ na bieg inwestycji. ♦

•
CYKL KONIUNKTURALNY 2 .

Zwróćmy teraz uwagę na kapitał- • 
ne znaczenie, jakie sposób rozwią- J 
zania problemu wielkości inwestycji» 
ma dla studiów dynamiki całego • 
układu gospodarczego. Gdy bowiem J 
wielkość dochodu narodowego i za- ♦ 
trudnienia zostaje wyznaczona, jeśli • 
dana jest wielkość inwestycji (oraz J 
„czynniki podziału1), to u podstaw» 
wszelkich zmian dochodu narodo-? 
wego tkwią zmiany wielkości inwe- 9 
stycji, zależne z kolei od zmian ♦ 
czynników wyznaczających inwe-? 
stycje. Tutaj więc, w postaci równa- • 
nia wyznaczającego wielkość inwe- ♦ 
stycji, zostaje określona zasada, w J 
myśl której zmienia się czynnik bę- • 
dący determinatorem zmian całego* 
układu gospodarczego. J

Obecnie zobaczymy w jaki sposób e 
autor „Teorii" rozwiązuje zagadnie- ♦ 
nie zmian gospodarki kapitalistycz-* 
nej4). Faktyczny proces zmian, czyli • 
faktyczny proces dynamiczny moż-* 
na rozłożyć na dwie składowe — na J 
wahania cykliczne oraz długofalowy », 
trend. Najpierw więc przyjmuje Ka-* 
lecki założenie, iż układ znajduje 9 
się w stanie, reprodukcji prostej • 
(jest statyczny), co pozwala izolo-* 
wać zmiany związane z wahaniami 9 
cyklicznymi. Układ będący w re- • 
produkcji prostej musi czynić zadość* 
kilku warunkom; najważniejszy jest9 
ten, iż przeciętna wielkość inwe-* 
stycji za dłuższy okres równa się 9 
amortyzacji. »

Wróćmy teraz do zależności okre-• 
stającej wielkość inwestycji. Oka- 9 
zuje się, że zawiera ona tendencję» 
cykliczną. Wzrost inwestycji podno-* 

.si zyski, co spray ja dalszemu roz-9 
‘wojowi działalności inwestycyjnej,» 
ale jednocześnie po przekroczeniu ? 
poziomu amortyzacji inwestycje za- 9 
czynają zwiększać zasób kapitału, ♦ 
a to hamuje zwyżkowy ruch storn • 
zysku i prowadzi do stopniowego 9 
ograniczania tempa wzrostu inwe-* 
stycji, a następnie do ich spadku. J 
Spadek inwestycji obniża zyski, co» 
powoduje dalsze ograniczenie dzia-* 
łalności inwestycyjnej, lecz gdy ta-9 
westycje spadną poniżej poziomu • 
amortyzacji, zasób kapitału kurczy ♦ 
się, co hamuje spadek rentowności i 9 
ostatecznie doprowadza do ponow- • 
nego wzrostu inwestycji. Proces in- * 
westycyjny zostaje w ten sposób 9 
zamknięty jakby w zaczarowanym • 
kręgu — każdy ruch zwyżkowy in- J 
westycj i i analogicznie — każdy ruch 9 
zniżkowy, skoro się raz rozpocznie, • 
podcina stopniowo gałąź, na której J 
sam spoczywa, wprowadza bowiem» 
do akcji mechanizm tłumiący w po- • 
staci wzrostu lub spadku zasobu 9 
kapitału. Przygotowując zaś prze- ♦ 
słanki swego własnego unicestwię-* 
nia, każdy ruch zwyżkowy lub zniż- 9 
kowy toruje jednocześnie drogę fa- ♦ 
zie przeciwnej — przedłużający się * 
kryzys tworzy warunki dla postę-e 
pującego za nim ożywienia, a każ- ♦ 
de ożywienie nosi w sobie i rozwl- J 
ja zarodek kryzysu. 9

W przebiegu cyklu koniunktural- ♦ 
nego Inwestycje wahają się znacz- 2 
file silniej niż zyski i dochód naro- • 
doWy, z uwagi na to, że część spoży- ♦ 
cia kapitalistów jest stała i podlega * 
tylko długofalowym zmianom. Z dru- • 
feiej strony amplituda wahań dó-j 
chodu narodowego i produkcji glo- 9 
balnej jest znacznie większa od • 
amplitudy wahań zasobu kapitału * 
trwałego, co wskazuje, że wahania» 
produkcji odzwierciedlają głównie • 
zmiany w stopniu .wykorzystania u-J 
rządzeń produkcyjnych, a jedynie 
w nieznacznej mierze mają u pod- * 
staw wzrost lub ubytek zasobu ka- e
pitału. „Rezerwa kapitału trwałego* 
oraz rezerwowa armia bezrobotnych * 
są typowymi cechami ;------- -
kapitalistycznej co najmniej na* 
przestrzeni znacznej części cyklu"5). J 

Istotnie, spadek inwestycji w fazie»

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE KOLEI PRZECIWKO USPOŁECZNIONEMU Z AKŁADf^ 
WI PRACY Z TYTUŁU POBRANIA DLA PRACOWNIKOW NIK 
PRZYSŁUGUJĄCYCH IM MIESIĘCZNYCH BILETÓW KOLEJOWYCH >

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państ
wowych w A. stwierdziła w czasie 
kontroli, że 12 pracowników Spół
dzielni B. korzystało bezprawnie w 
czasie od stycznia” do listopada 1958 
r. z biletów ulgowych, wydanych na 
podstawie zamówienia -Spółdzielni i 
z tej racji najpierw zażądała różni
cy ceny biletów i kary umownej w 
wysokości 22.546 zł 80 gr bezpośred
nio od Spółdzielni (pismem dorę
czonym Spółdzielni 30 listopada 
1956 r.), a gdy ta należności w ciągu 
3 miesięcy od dnia pokwitowania od
bioru wezwania nie uiściła, Dyrek
cja wniosła sprawę — dnia 11 listo
pada 1957 r. — do Okręgowej Ko
misji Arbitrażowej.

Pozwana spółdzielnia zarzuciła, że 
roszczenie kolei uległo w całości 
rocznej prekluzji.*)

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniosek z powodu preklu
zji dochodzonego roszczenia, nato-

mlast Główna Komisja Arbitrażowa, 
do której odwołała się Dyrekcja Ko
lei, orzeczeniem z dnia 31 stycznia 
1959 r. nr XVI-432/58 zmieniła za
skarżone orzeczenie 1 żądanie częś
ciowo uwzględniła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Bieg terminu prekluzyjnego dla 
dochodzenia przez kolej roszczeń 
przeciwko pracodawcy z tytułu^ po
świadczenia zamówień na miesięcz
ne bilety pracownicze dla pracowni
ków. którym nie przysługiwało pra
wo do takich biletów — rozpoczyna 
się w dniu wykupienia bile
tu. Bieg tego terminu ulega jednak 
zawieszeniu na okres 3 miesięcy od 
daty wezwania do zapłaty lub 2; Ąt- 
szy okres, jeżeli odmowa zapłaty na
stąpiła przed upływem 3 miesięcy.

•) Prekluzja jest to termin, po które
go upływie nie można skutecznie docno- 
dzić swego roszczenia przed sądem lub 
komisją arbitrażową. ,

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZARZĄDZENIA WYKONAWCZE PREZESA RADY MINISTRÓW 
CELEM ZABEZPIECZENIA DYSCYPLINY WYKONANIA NARODO

WEGO PLANU GOSPODARCZEGO W ROKU 1959

Prezes Rady Ministrów wydał os
tatnio cztery niepublikowane zarzą
dzenia, związane bezpośrednio lub 
pośrednio z wykonaniem uchwały 
nr 384/59 Rady Ministrów z dnia 
17 września 1959 r. w sprawie środ
ków zabezpieczających dyscyplinę 
wykonania Narodowego Planu Gos
podarczego na 1959 r. w zakresie 
inwestycji i płac (Monitor Polski Nr 
79, poz. 417).

1. Zarządzenie nr 173 z dnia 1 paź
dziernika 1959 r. w sprawie ograni
czenia wydatków budżetowych w 
IV kwartale 1959 r. — nakłada kon
kretne obowiązki w tym zakresie na 
ministrów (kierowników urzędów 
centralnych) oraz przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich rad naro- 
dowyah. W szczególności zarządze
nie: 1) zakazuje w onfeśie IV kwar
tału 1959 r. angażowania nowych 
pracowników administracyjnych (z 
wyjątkami ściśle w zarządzeniu ok
reślonymi), jak również dokonywa
nia awansów, 2) zobowiązuje mini
strów do ograniczenia wydatków z 
bezosobowego funduszu płac oraz na 
zakup inwentarza, 3) zaleca prze
wodniczącym prezydiów wojewódz
kich rad narodowych wydanie pod
ległym jednostkom poleceń mają
cych na celu ograniczenie wydatków 
z osobowego funduszu płac, a także 
wydatków na zakup sprzętu i na 
inwestycje zdecentralizowane.

2. Zarządzenie nr 174 Prezesa Ra
dy Ministrów z dnia 1 października 
1959 r. w sprawie wyjazdów służbo
wych w przedsiębiorstwach i zjed
noczeniach w IV kwartale 1959 r. — 
zobowiązuje przedsiębiorstwa i zjed
noczenia (jednostki nadrzędne przed
siębiorstw) do opracowania planu 
wydatków na wyjazdy służbowe na 
poszczególne miesiące IV kwartału 
1959 r. jz tym, że nie mogą być one 
ustalone wyżej od poziomu faktycz
nych wydatków poniesionych z tego 
tytułu w IV kwartale 1058 r. z 
uwzględnieniem jednak kosztów 
podwyżki biletów kolejowych. Opra
cowane przez siebie plany, przedsię
biorstwa winny przedłożyć do za
twierdzenia zjednoczeniom, zaś 
zjednoczenia plany ich dotyczące — 
właściwym ministerstwom. Organi-

zowanie zjazdów w’IV kwartale br, 
wymaga uprzedniej zgody instancji 
nadrzędnej. Postanowienia zarządze
nia nie mogą spowodować ograni
czenia niezbędnych prac, wykony
wanych w czasie wyjazdów służbo
wych, jeżeli wpływają one bezpo
średnio na produkcję.

3. Pismo okólne nr 175 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 1 paździer
nika 1959 r. w sprawie ograniczenia
wydatków a dm i n i st racy j n o-gospo-
darczych w jednostkach działają-
cych według zasad rozrachunku gos
podarczego — poleca kierownikom 
zjednoczeń, przedsiębiorstw’ i in
nych jednostek działających według 
zasad rozrachunku gospodarczego, 
zmniejszenie wydatków z funduszów 
dyspozycyjnych oraz wydatków na 
cele administracyjno-gospodarcze w 
ten sposób, aby suma ich za rok 
1959 nie przekroczyła wydatków z 
tego tytułu poniesionych w r. 1958. 
Jednocześnie pismo okólne zobowią
zało resorty, inspektoraty kontrolno- 
-rewizyjne oraz banki do badania 
celowości i zasadności wydatków ad
ministracyjno - gospodarczych oraz 
wyciągania konsekwencji wobec o- 
sób odpowiedzialnych za nieuzasad
nione, lub niegospodarne wydatko
wanie tych środków.

4. Pismo okólne nr 179 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 5 paździer
nika 1959 r. w sprawie wykonania 
uchwały nr 384/59 Rady Ministrów 
w części dotyczącej zatrudnienia — 
przypomina, że przewidziane uchwa
łą zmniejszenie Zatrudnienia ma na 
celu wykonanie zadań produkcyj
nych poprzez wzrost wydajności 
pracy i przy niższych kosztach; 
Zmniejszenie w związku z tym fun
duszu plac nie może jednak pociąg
nąć za sobą wzrostu innych wydat
ków zakładu praąy- Stosowane 
przez niektóre zakłady pracy próby 
zwolnienia własnych pracowników 
(np. dozorców, pracowników ekip re
montowych, wydziałów transporto
wych) i powierzenia wykonywanych 
przez nich czynności spółdzielniom 
pracy bądź innyrn zakładom pracy, 
są sprzeczne z postanowieniami u- 
chwaly i niedopuszczalne.

WALKA Z NADUŻYCIAMI W GOSPODARCE MIĘSNEJ

Zarządzenie nr 178 Prezesa Rady
Ministrów z dnia 1 października
1959 r. utworzyło Komendzie
Głównej i w Komendach Wojewódz
kich Milicji Obywatelskiej in
spektoraty do walki z naduży
ciami w gospodarce mięsnej, któ
rych zadaniem jest ujawnianie i 
zwalczanie: i) przestępstw dokony
wanych w procesie skupu i obrotu 
zwierząt rzeźnych 1 hodowlanych,

2) nielegalnego handlu żywcem i 
mięsem, 3) przestępstw w zakła
dach przetwórstwa mięsnego. W 
skład inspektoratów poza oficerami 
M.O., wchodzą przedstawiciele Wy
działu Skupu PWRN, Zjednoczenia 
Przemysłu Mięsnego, WZGS bądź 
CRS „Samopomoc Chłopska", in
spektoratów kontrolno-rewizyjnych 
oraz państwowej inspekcji handlo
wej,

USPRAWNIENIE KOLEJOWYCH I SAMOCHODOWYCH PRZEWOZÓW 
JESIENNYCH W R. 1959

Uchwała nr 305/89 Rady Minist
rów z dnia 1 października ,1959 r. 
w sprawie zapewnienia wykonania 
przewozów przez Polskie Koleje 
Państwowe w okresie przewozów je
siennych do 31 grudnia 1959 r. (nie
publikowana) — nałożyła na resorty 
gospodarcze a także na Zarządy 
Główne: CRS „Samopomoc Chłop
ska" 1 Centralnego Związku Spół
dzielczości Pracy szereg konkret
nych zadań, mających na celu u-

gospodarki» sprawnienie jesiennych transportów, 
* zarówno kolejowych jak 1 śa-

zniżkowej pociąga za sobą niepeł- ♦ 
’ne wykorzystanie części aparatu 9 
produkcyjnego i siły roboczej w sek- • 
torze inwestycyjnym. Na tym jed-* 
nak sprawa się nie kończy, gdyż 9 
redukcja zatrudnienia w' sektorze • 
inwestycyjnym Zmniejsza popyt e-J 
fektywny na dobra konsumpcyjne.* 
Gdyby stosunek cen do kosztów był* 
w gospodarce kapitalistycznej ela- * 
styczny, pełne zatrudnienie w sek- » 
tarze konsumpcyjnym mogłoby być* 
utrzymane pbmimo spadku inwe-J 
stycji, a to dzięki obniżeniu cen. » 
Obniżce cen stoją jednak na prże-J 
szkodzie „czynniki podziału" takie,* 
jak stopień monopolizacji ryn- » 
ku. kapitalistycznego < usztywnia-* 
jacy stosunek cen' ■ do kosz- 9 
tów. Przy sztywnym zaś stosunku ♦

mochOdowych. Równocześnie, 
dla zwiększenia dyscypliny przewo
zowej podwyższono od 5—10 krot
nie na okres przewozów jesiennych 
stawki kar umownych przy 
przewozie kolejami przesyłek towa
rowych. M.in. 5-krotnej podwyżce' w

• tym samym okresie ulegają stawki 
kar umownych za przetrzymywanie 
wagonów. Prezydia wojewódzkich • 
rad narodowych mogą analogicznie 
podwyższyć do 3-krotnej wysokości 
opłaty taryfowe za przetrzymanie 
pojazdów samochodowych. Takie sa
me opłaty będą również uiszczać 
przedsiębiorstwa transportowe na 
rzecz usługobiorców za niedotrzyma
nie terminu pod- tawienia zamówio
nego pojazdu, zgodnie z obowiązują-

v cymi przepisami. Minister Komuni
kacji został upoważniony do wpro
wadzenia zmian w planach przewo
zowych poszczególnych resortów m. 
in. w razie niewywiązania się tych 
resortów z zadań nałożonych na nie 
omawianą uchwałą.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

DO CZYTELNIKÓW

Od pćwnego cżasu nasze phmo rozpoczęło zamieszczanie materia
łów z dziedziny ustawodawstwa 1 orzecznictwa gospodarczego. Są-' 

dzimy, że dotychczas opublikowany materiał może już być podsta
wą do oceny tej rubryki. Dlatego też zwracamy się do Czytelników 
z prośbą o ocenę jej celowości, jak również o nadesłanie nam 
uwag w sprawie doboru i sposobu opracowywania informacji z 
zakresu ustawodawstwa i orzecznictwa gospodarczego. Uwagi te 
pomogą nam, przy dalszym redagowaniu i rozwijaniu tej rubryki.

DOKOŃCZENIE NA STB. 4 i REDAKCJA



Tak więc przemysł chemiczny do
starczył zarówno przemysłowi do 
dalszej przeróbki, jak i bezpośrednio 
na rynek szeregu artykułów w ilości 
większej niż zaplanowano. Planu 
produkcji nie wykonano jedynie w 
kilku asortymentach (m. in. soda 
kalcynowana, polistyren i inne). Ten 
znaczny skok produkcyjny zysku
je przemysł chemiczny głównie dzię
ki wzrostowi wydajności pracy. Po- 
więlcszenie zatrudnienia — według 
prognozy o ok. 1,5% — odgrywa tu 
rolę minimalną. O ile w r. 1958 wy
dajność pracy na 1 robotnika grupy 
przemysłowej przyj mierny za 100 
(148.854 zł w cenach porównywal
nych), to w roku bieżącym, w skali 
12 miesięcy, -wyniesie ona ok. 114,3% 
(170,143 zł.), a w r. 1960 ma wzrosnąć 
o dalsze 12% (do 190.479 zł.)

DYSCYPLINA PŁAC

Czy taki wysoki przyrost produkcji 
pociągnął za sobą przekroczenie fun
duszu płac i jakie? Analiza wyko
nania planów operatywnych chemii 
w I półroczu -wykazała, iż przy prze
kroczeniu w tym okresie planu pro
dukcji o ok. 3,8% i wydajności pra
cy o ok. 5,3% — plan funduszu płac 
wykonany został w 100,1%. Czy to 
minimalne na pierwszy rzut oka 
przekroczenie nie stanowi jednak 
tzw. nieuzasadnionej w jakiejś częś
ci nadpłaty? Oceniając rzecz na 
podstawie obowiązujących zasad ko
rygowania funduszu plac, przemysł 
chemiczny uzyskał w I półroczu 
oszczędność w tym zakresie na su
mę 23 min zł, czyli 1,9% planowane
go funduszu płac. Inaczej mówiąc 
uzasadnione wypłaty z tytułu sko
rygowanego funduszu płac mogły 
być, a nie były o 23 min zł wyższe.

czywistych zmian w nakładach pra
cy żywej. Jest to temat obszerny 
wymagający odrębnego omówienia.

PLAN NA ROK 1960

Przejdźmy do sprawy inwestycji. 
Plan w wysokości 4,6 mld zł wg 
oceny resortu prawdopodobnie nie 
będzie w pełni wykonany i to za
równo po stronie inwestycji scentra
lizowanych (ponad 3,5 mld zł jak i 
zdecentralizowanych (ok 23% całoś
ci programu — 1,077 min zł). Skła
da się na to napięty bilans mate
riałów i możliwości wykonawczych, 
co skłania do pewnych ograniczeń w 
IV kwartale, a także — w odnie
sieniu np. do inwestycji zdecentra
lizowanych — zadłużenie przedsię
biorstw. Toteż w roku przyszłym 
przy wzroście ogólnego prograrra 
inwestycyjnego (do ok. 4,8 mld zł), 
udział inwestycji zdecentralizowa
nych zmniejsza się do ok. 18% (ok. 
850 min zl). Zresztą w roku następ
nym, który chemia traktuje jako 
start do 5-latki, wchodzą do bu
dowy zupełnie nowe potężne obiek
ty. Obok rozbudowy tzw. ciężkiej 
chemii (m. in, VI Rafineria, ruro
ciąg naftowy itp), duży nacisk po
łoży się na rozwój produkcji arty
kułów rynkowych. Tak więc nakłady 
inwestycyjne m. in. na przemysł 
przetwórstwa tworzyw sztucznych 
zwiększą się z 90 min zł, w r. 1959 
do 110 min zł, w r. 1960 (w tym 
na rozwój produkcji wykładzin pod
łogowych — z 7 do 11 min zł.), na 
polichlorek winylu — z 34 do 54 
min zł., włókna syntetycznego — z 
117 do 150 min zł., włókna wiskozo
we — z 346 do 463 min zł., przemysł 
tłuszczowy i mydlarsko-kosmetycz- 
ny — z 44 do 63 min zł, itd.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w latach 1959/60F, rzemysl chemiczny w roku 
bieżącym, podobnie jak w la
tach poprzednich, wykazuje 

ogromną dynamikę wzrostu. Piań r. 
1959 wyższy o 13% od poziomu pro
dukcji roku poprzedniego (r. 1958 
wykonanie 17,5 mld zł., plan r. 1959 
— 19,7 mld zł w cenach porówny
walnych) zostanie prawdopodobnie 
— wedle prognozy M. P. Cherrfcz- 
nego opartej na wykonaniu planu 
w 3 kwartałach rb. — przekroczony 
o ok. 4°.'o, czyli produkcja faktycznie 
osiągnie przyrost 17% (ok. 20,5 
min zł).

Warte przy tym silnego podkreś
lenia jest to, że w przemyśle tym 
nie notujemy zachwiania wewnętrz
nych proporcji między wytwórczoś
cią grupy A (artykuły zaopatr. enio- 
we) i grupy B (artykuły rynkowe). 
Dysproporcja między tymi działami, 
powstała w roku bieżącym w skali 
gospodarki narodowej, jest jedną 
z przyczyn aktualnego napięcia-sy
tuacji rynkowej. W przemyśle che
micznym natomiast ujawniają się 
pozytywne tendencje silniejszej dy
namiki w zakresie artykułów rynko
wych. Jeśli bowiem w grupie arty

kułów zaopatrzeniowych plan (15,5 
mld zl.) ma być, jak mówi progno
za, przekroczony o blisko 4% (.16,1 
mld zł.), to w grupie artykułów 
rynkowych ponadplanowe zwięk
szenie produkcji wyniesie ok. 4,5% 
(plan 4,2 mld zł. — wykonanie 4,4 
mld zł.) Tendencja ta* jest zresztą 
zaplanowana. Według planu na r. 
1959 produkcja artykułów grapy A 
miała wzrosnąć w stosunku do wiel
kości wykonanej w r. 1958 — o ck. 
12,3%, grupy B — o ok. 14%. Trze
ba tu jeszcze dodać, że owe pół 
punktu różnicy w faktycznym wy
konaniu nie jest wykładnikiem w 
pełni miarodajnym, bo w grupie A 
mieści się wiele asortymentów — 
surowców przeznaczonych bezpo
średnio do wytwarzania artykułów 
konsumpcyjnych, że wymienimy 
choćby tworzywa sztuczne. Faktycz
ny więc przyrost produkcji chemicz
nych artykułów rynkowych jest 
większy niżby .,tp wynikało. z, anali
zy formalnego podziału na grupy 
asortymentowe.

Dla ilustracji — kilka liczb doty
czących wzrostu produkcji ważn ej- 
szych asortymentów chemicznych.
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Jest to rezultat relatywnego i abso
lutnego (redukcja etatów) zmniej
szenia zatrudnienia. W niektórych 
zakładach — wskutek godzin nad
liczbowych, niewykonania planów, 
nadmiernych wypłat zasiłków cho
robowych itp. — zanotowano prze
kroczenia funduszu plac, dochodzą
ce w sumie do 0,41¼ planowanego 
funduszu resortu. Dzięki jednak o- 
siągnięciom większości fabryk ogól
ny bilans jest w tej dziedzinie po
zytywny. Przewiduje się, że do koń
ca roku, przy wzroście produkcji o 
17%, plan funduszu płac w chemii 
będzie przekroczony tylko o 0,9%. 
Fundusz płac, który według planu 
miał wynosić 3.313,2 rnln zł (107,2% 
w porównaniu z r. 1958), wzrośnie 
prawdopodobnie do 3.343,7 min zł 
(108,1%). Charakterystyczne, że z 
roku na rok maleje udział funduszu 
płac w wartości produkcji podsta
wowej (w cenach porównywalnych). 
W c. 1958 udział ten wynosił 17,68%, 
w roku bież, spad! do 16,29%, w ro
ku przyszłym nie przekroczy 14,80%.

Aczkolwiek nie można mieć pre
tensji do wielkości wypłat zarobków 
w pizemyśle chemicznym, to jednak 
poważne zastrzeżenia muszą budzić 
same zasady planowania funduszu 
plac, panujące niestety w naszym 
pizemyśle i budownictwie. Pomimo 
że wskaźnikiem dla ustalenia fun
duszu płac są ceny porównywalne, 
to jednak system odniesienia go do 
produkcji globalnej kryje wiele nie
bezpieczeństw. Nie uwzględnia on 
bowiem zmian w kooperacji, zmia
ny pracochłonności poszczególnych 
wyrobów i operacji, materiałochłon
ności itp. Systęm ten więc sam w 
sobie stwarza możliwości zarówno 
tzw. legalnych nadużyć, jak i krzyw
dzenia pracowników, nie jest bo
wiem w stanie odzwierciedlić w peł
ni i we wszystkich przypadkach rze-

PRZEMYŚL CIĘŻKI
A RYNEK

W ostatnich latach w resorcie 
przemysłu ciężkiego coraz więAązą 
uwagę poświęca się bezpośredniej 
produkcji rynkowej. W przedsię
biorstwach tego resortu produkuje 
się szeroką skalę artykułów rynko
wych, poczynając od gwoździ, na
czyń aluminiowych i emaliowanych, 
a kończywszy na aparatach fotogra
ficznych, magnetofonach i samocho
dach. Stosunkowo najwyższe tempo 
rozwoju wykazuje produkcja dóbr 
trwałego użytku. Tylko w przemy
słach budowy maszyn i metalowym, 
elektrotechnicznym oraz radio- i tele
technicznym, produkcja ta wykazuje 
w latach 1955 — 59 przyrost z 2,32 
mld zl w cenach porównywalnych

do 6 mld zł, tj. o ok. 160 proc., pod
czas gdy wymienione przemysły w 
tym samym czasie wykazały łączny 
wzrost produkcji jedynie o 79 proc. 
Tym samym polepszył się udział 
artykułów rynkowych w tych prze
mysłach w ogólnej masie produkcji 
z 8 proc, w roku 1955 do 12 proc, 
w roku bieżącym. Dalszy poważny 
przyrost artykułów rynkowych ma 
nastąpić w roku przyszłym.

Bardzo wymowny jest przyrost 
produkcji poszczególnych asorty
mentów. Zjawisko to ilustruje na
stępujące zestawienie (dane za rok 
1959 — przewidywane wykonanie, 
dane na rok 1960 — propozycje do 
NPG): '

w tys. sztuk

Asortyment 1955 1958 1959 1960

Motocykle i skuttry......................... 30,1 84,9 102—103 130
Motorowery ..................................... — • .6 13—15 35
Rowery z diecięcymi .... 255,7 370.7 51 —j-0 670
Radia . .......................................... 461.2 789,5 800 720

1 elewiżory........................................... — 57,1 12 180
Lodowki . ,.................................... 2,8 2i,8 2J 45
Pralki............................... ‘ . ■ . . 2C.1 214 350 440
Maszyny do szycih......................... 74,6 16;, 6 1.0 ' 213

Pomimo tak poważnego przyrostu 
produkcji artykułów trwałego użyt
ku, w wielu asortymentach podaż w^ 
dalszym .ciągu nie pokrywa popytu. 
Dotyczy to m. in. motocykli, pralek, 
małych lodówek, telewizorów i ma
szyn do szycia. Tych ostatnich-han-

del 
cym

zapotrzebował w roku bieżą-
180 tys. sztuk. Plan produkcji

przewidywał wytworzenie 163 tys. 
maszyn, z tego ną rynek wewnętrz
ny przeznaczono jedynie 132,5 tys.

nak, że pomimo przekroczenia pla
nu produkcji o ok. 7.000 sztuk, han
del wewnętrzny otrzyma o 12500 
sztuk mniej niż pierwotnie zapla
nowano. Wynika to ze wzmożenia 
eksportu, który w roku bieżącym 
obejmie prawdopodobnie 50.500 ma
szyn do szycia.

Odchylenia od NPG na rok 1959 
występują również we wszystkich 
innych asortymentach. Niestety po
za pralkami, których wyprodukuje 
się o 27.000 sztuk więcej niż prze
widywał plan, odchylenia te są uje
mne. Motocykli prawdopodobnie za
braknie do pełnego wykonania pla
nu 2 — 3.000 sztuk, motorowerów 
5 — 7.000 sztuk, telewizorów 8 000, 
lodówek- 12.000 sztuk. Operatywny 
plan produkcji rowerów jest o 40 00Ó 
sztuk niższy od wskaźnika Narodo
wego Planu Gospodarczego. Jedynie 
produkcja aparatów radiowych od
powiadać będzie w pełni założeniom 
planowym.

Ogólne nienadążanie produkcji ar
tykułów rynkowych nastąpiło w wa
runkach, gdy cały przemysł ciężki 
przekroczył zadania planowe 9 mie
sięcy o 3,7 proc. Niedobory wykona
nia planu w dziedzinie artykułów 
rynkowych zostały z nadwyżką po
kryte przekroczeniem planów hut
nictwa żelaza, przemysłu taboru ko
lejowego, motoryzacyjnego i okrę
towego. Trzeba jednak pamiętać; że 
produkty tych przemysłów, choć dla 
gospodarki niezbędne, bezpośrednio 
masy towarowej nie dają, co w wa
runkach wzmożonego wzrostu siły

sztuk; resztę przeznaczono na ek- nabyczej ludności nie może b.vć bez 
sport. Obecnie przewiduje się jed- znaczenia, (jet)

Skoro jesteśmy przy zadaniach 
roku przyszłego — parę informacji 
na temat ogólnych zamierzeń pro
dukcyjnych i finansowych oraz o 
zarysowujących się trudnościach.

W ostatnim roku bieżącej 5-latki 
przemysł chemiczny uzyska pro
dukcję wartości 23,4 mld zł. (w ce
nach porównywalnych). Przyrost w 
porównaniu z r. 1959 wyniesie ok 
13,5%, co stanowi kontynuację sil
nej dynamiki. W grupie materiałów 
zaopatrzeniowych (A) wzrost osiąg
nie 13,8%, w grupie artykułów rynko
wych (B)—13,5%. Różnica 0,3 punkta 
nie jest jednak wskaźnikiem miaro
dajnym. Biorąc za podstawę ceny 
zbytu, proporcja byłaby odwrotna, a 
więc na korzyść artykułów rynko
wych, które są w wielu asortymen
tach pozycją wysoce akumulatyw- 
ną. Na szybszy przyrost w grupie 
A wpływają takie czynniki jak np. 
przeszło 4-krotny wzrost produkcji 
drogiego kauczuku i innych wyro
bów, a także — jak już wyżej 
wspomniano — formalny udział w 
tej grupie takich surowców do wy
robu artykułów rynkowych jak np. 
tworzywa sztuczne. Można więc po
wiedzieć, że przemysł chemiczny 
obiera kierunek na produkcję ryn
kową.

Zadania te mają być osiągnięte 
przy nie powiększonym w zasadzie 
stanie zatrudnienia — wyjąwszy 400 
nowych etatów dla inżynierów i 
techników oraz przyjęcie 800 robot
ników w Oświęcimskiej Wytwórni 
Kauczuku z działu inwestycji do 
działu produkcji. W związku z tym 
dla szeregu nowych działów pro
dukcyjnych uruchomionych w r. 
1960 (wśród których można naliczyć 
przeszło 20 większych) trzeba będzie 
wygospodarować wewnątrz przemy
słu ok. 4000 ludzi. Jest to trudność 
nie lada.

NAPIĘTE ZADANIA W ZAKRESIE 
AKUMULACJI

Ustalony na bież, rok plan akumu
lacji wynosi 3.895 min zł, jego wyko
nanie zaś — według prognozy — o- 
siągnie ok. 4.433 min zł. Komisja 
Planowania ustaliła dla resortu che
mii na rok 1960 plan akumulacji w 
wysokości 5.700 min zł. Jest to 
irzyrost bardzo znaczny (ok. 25%).

Decyzja ta, podyktowana słusz
ną skądinąd troską o nadszarpnię
te finanse państwa i naciskiem sy
tuacji gospodarczej, sprowadza 
jednak na przemysł chemiczny kło
poty trudne do zwalczenia. Mimo 
znacznego podwyższenia planu pro
dukcji, relatywnie niskiego zatrud
nienia, szeregu przedsięwzięć w za
kresie obniżki kosztów własnych 
itp. — może zabraknąć do wykona
nia dodatkowej sumy akumulacji 
co najmniej ok. pół miliarda zło
tych.

Przy układzie asortymentowym 
z r. 1959 tzw. oszczędności brutto 
mogłyby osiągnąć sumę 1 mld zł. 
Niestety, szczególnie silny przyrost 
produkcji w 1960 r. asortymentów 
deficytowych (jak np. kauczuk, fe
nol) oraz szereg innych czynników 
obiektywnych — „zjada" prawie cał
kowicie tę oszczędność. O ile w 1959 
r. akumulacja ma wynosić ok. 18% 
w stosunku do wartości produkcji 
w cenach zbytu, to w roku /przy
szłym, ,przy o wiele gorszym' ukła
dzie asortymentowym, ma ona wzro
snąć do ok. 19,3%. Zadania w tym 
zakresie r. 1960 nakładają na resort 
chemii obowiązek uzyskania o- 
szczędności netto na przeszło 2%. To 
znaczy, że jeżeli w r. 1959 koszty 
wynoszą 83% wartości produkcji w ' 
cenach zbytu, to w roku następnym 
mają one obniżyć się do niespełna 
81%. Mimo znacznych zmian in plus 
planów produkcji i in minus fundu
szu płac, zużycia surowców itp. — 
kwestia uzyskania projektowanej 
akumulacji jest wciąż otwarta.

(wd)

z dotychczas 2 tys. ton miesięcznie 
do ponad 7 tys. ton (w ostatnich 
miesiącach — wskutek braku mięsa 
sprzedawano nawet więcej).

Cechą charakterystyczną naszego 
rybołówstwa jest stały wzrost poło
wów dalekomorskich. Wynika to 
głównie z dużego wzrostu ilościowe
go naszej floty rybackiej. Eksploa
tacja łowisk na Morzu Północnym 
odbywa się w oparciu o statki-bazy. 
Oznacza to, że na rynek docierają je
dynie ryby solone. Wskutek niedo
ceniania znaczenia posiadania w po
bliżu łowisk stałych baz lądowych 
możliwości dostarczania do kraju 
ryby świeżej były bardzo znikome. 
Dopiero ostatnio udane próby z ta
kimi bazami przekonały, jak ko
rzystne jest ich posiadanie.

Obok równomiernego' wzrostu po
łowów dalekomorskich potowy bał
tyckie od 1950 r. utrzymują się na 
jednakowym poziomie, a ostatnio 
wykazują nawet pewien spadek. 
Podstawową przyczyną stabilizacji 
połowów bałtyckich jest stwierdzo
ny spadek wydajności łowisk bał
tyckich oraz zmiany w układzie ga
tunkowym ryb. Na przykład dzien
na wydajność kutrów łowiących śle
dzie z ilości 1410 kg w 1956 r. spa
dła do 858 kg w 1959 r. Jeżeli mimo 
to połowy te utrzymują się na tym 
samym poziomie, to zawdzięczać to 
należy intensywnej eksploatacji flo
ty oraz stałemu wzrostowi potencja
łu połowowego przez coroczne 
zwiększanie floty.

Niezależnie od tych obiektywnych 
przyczyn trzeba również widzieć i 
błędy, jakie popełniono w ubiegłym 
okresie. Wskutek niewłaściwej poli
tyki w stosunku do rybołówstwa in
dywidualnego uległo prawie całko
witej dewastacji drobne rybołów
stwo bałtyckie, w tym szczególnie 
rybołówstwo przybrzeżne. Rybołów
stwo państwowe specjalizujące się w 
połowach pełnomorskich nie wypeł
niło luki , jaka powstała w wyniku 
likwidacji rybołówstwa przybrzeż
nego. Nie uczyniła tego również 
spółdzielczość rybacka, ponieważ u- 
kład cen skupu ryb sprzyjał bar
dziej rybołówstwu pełno morskiemu. 
Ponadto spółdzielczość rybacka dość 
szybko odkryła dużą rentowność 
przetwórstwa rybnego, i na ten kie
runek skierowała głównie swe wy
siłki inwestycyjne.

Podjęte próby reaktywowania ry
bołówstwa indywidualnego wskutek 
połowicznego tylko załatwienia wie
lu spraw nie dały dotąd pożądanych 
wyników. Obecnie na całym naszym 
Wybrzeżu jest zaledwie 2300 ryba
ków indywidualnych. Złowili oni w 
1958 r. na prymitywnym, przesta- 
rżalym sprżęćie blisko Iff tyś. ton 
ryb. Głównym powodem,'dla którego 
rybołówstwo indywidualne nie 
zwiększa połowów są wspomniane 
już niskie ceny skupu. Państwowa 
Komisja Cen, która reguluje te 
sprawy,mimo wielu interwencji nie 
rozpatrzyła — jak dotąd — możliwo
ści podniesienia cen skupu ryb, 
przynajmniej do poziomu, który był
by opłacalny dla rybaka.

Rybak łodziowy w ciągu roku ło
wi od 10 do 12 ton ryb. Jeżeli przy
jąć przeciętną cenę za 1 kg złowio
nej ryby w wysokości 2—3 zł, to war
tość połowu jednej łodzi wynosi 20 
do 30 tys. zl rocznie. Suma ta po
dzielona na dwóch rybaków wystar
czy zaledwie na pokrycie części kosz
tów utrzymania. Z tych względów 
rybacy szukają innych źródeł zarob
ków na lądzie, bądź w gospodar
stwach rolnych bądź w przemyśle.

Na obecnej sytuacji całego nasze
go rybołówstwa — a także dziedzin 
ściśle z nim związanych, odbija się 
polityka w dziedzinie inwestycji w 
poprzednich latach, a zwłaszcza w 
okresie planu 6-rletniego. Rozwijaliś
my flotę rybacką, nie dbając w do
statecznym stopniu o prawidłowy 
rozwój bazy technicznej na lądzie. 
Stąd też zaniedbania w dziedzinie 
przemysłu rybnego, magazynów han
dlu hurtowego, chłodni, środków 
transportowych, handlu detalicznego 
itp. są- poważnym hamulcepi w roz
prowadzaniu masy rybnej złowionej 
przez flotę. Dla przykładu warto 
przytoczyć fakt, że tegoroczne poło
wy samych tylko śledzi dalekomor
skich wyniosą około 68 tys. ton, na
tomiast możliwość składowania śle
dzi solonych we wszystkich magazy
nach na terenie kraju wynosi tylko 
14 tys. ton. Pamiętać przy tym trze
ba, że wyposażenie tych magazynów 
np. w urządzenia klimatyzacyjne da
lekie jest od doskonałości.

Istnieje więc szczególnie pilna po
trzeba rozbudowy bazy technicznej

TO
MAŁO

zarówno na Wybrzeżu, jak i w głę
bi kraju. Nie chodzi tylko o maga
zyny i chłodnie. Przyjrzyjmy się 
transportowi. Przewiduje się, że w 
br. rybołówstwo dostarczy na rynek 
około 140 tys. ton ryb. Centrala Rya- 
na dzierżawi wprawdzie od PKP 
160 wagonów - chłodni, niemniej je
żeli założyć siedmiodniową rotację 
tych wagonów, w ciągu doby mogą 
one przewieźć 230 ton ryb w głąb 
kraju. Ilość wagonów jest nie tylko 
niewystarczająca dla rozładowania 
szczytów połowowych, ale również 
powoduje znaczne trudności przy 
przewozach normalnych. Transport 
własny Centrali Rybnej składa się 
zaś... z jednego 10-tonowego samo- 
chodu-chłodni i ponad 100 samocho
dów ciężarowych, pochodzących z 
Sikupów w latach 1947 — 1949.

Niedoinwestowanie, »tóre obecn'e 
najostrzej występuje w warsztatach 
remontowych fiuty, w dzierizintA 
chłodnictwa i magazynów oraz w 
transporcie w okresie najbliższych 
lat pogłębi istniejące trudności. Wo
bec zaspokojenia rynku w ryby so
lone rozpoczęty został proces inten
syfikacji dostaw' ryb świeżych za
równo dla przemysłu ćybnego, jak i 
na rynek. Proces ten, z powodu niż
szych cen na ryb}’ świeże przebiega 
bardzo powoli, trzeba się jednak li
czyć z tym. że ilość świeżych ryb 
będzie wzrastała. Przy obecnym zaś 
stanie bazy technicznej grozi to 
zmarnow’aniem wysiłku rybaków.

Na obecny stan gospodarki rybnej 
niewątpliwie ujemne skutki wywar
ły ciągłe reorganizacje. W ciągu po
wojennego okresu było ich sporo. 
Wydaje się. że największe szkody 
przyniosło w okresie planu 6-letme- 
go rozoicie gospodarki rybnej po
między trzy resorty: rybołówstwo 
znajdowało się w Ministerstwie Że
glugi, pizemysl rybny podporządko
wany byl Ministerstwu .Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego, a handel 
rybny był w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego. Rozbicie to zostało 
na szczęście zlikwidowane, ale jego 
skutki wciąż jeszcze są widoczne. 
Wiele prac, które wykonano przed 
rokiem 1950 trzeba obecnie po raz 
wtóry wykonywać (np. wiele deta- 

‘litżńycW^ specjalistycznych sklepów 
rybnych zostało przebranżowanych i 

- -zdewastowanych);

Brak ścisłej koordynacji pomiędzy 
poszczególnymi dziedzinami gospo
darki rybnej w poprzednim okresie 
spow’odow'al powstanie szeregu dys
proporcji, a wadliwie ustawione 
bodźce ekonomiczne nie sprzyjają 
właściwemu rozwojpwi tej dziedzi
ny wytwórczości.

Gospodarka rybna powinna zna
leźć swoje miejsce .w gospodarce na
rodowej nie tylko w słownych de
klaracjach, ale w' rzeczywistości. O- 
becny okres szczególnie temu sprzy
ja.

*

W artykule „Sila nabywcza, a pro
porcje" (Ż. G. nr 42/59) przedstawio
na została m. in. sytuacja w prze
myśle rolno - spożywczym, przed 
którym stają obecnie szczególne za
dania zwiększenia produkcji arty
kułów żywnościowych. Podobne za
dania w dziedzinie zaopatrzenia lud
ności spoczywają na rybołówstwie 
morskim i przetwórstwie rybnym. 
Ryby — rzecz jasna — nie są w sta
nie w pełni zastąpić mięsa, nie
mniej jednak mogą i pow’inny je u- 
zupełniać.

Aby jednak tak się stało — nie wy
starczy tylko ryby łowić. Trzeba 
również ekonomicznie myśleć i w 
porę podejmować decyzje, bez któ
rych nawet najlepsze „urodzaje" i 
najlepsi rybacy nie są w stanie za
spokoić zapotrzebowania rynku.

ZBIGNIEW WYCZESANY

Pierwsza jaskółka
„Po odbiorze towaru reklamacji nie 

przyjmujemy", „Towaru zakupionego 
nie wymieniamy" — napisy te spoty
kane iy większości naszych sklepów 
nienajlepiej świadczą o naszym han
dlu, który z ’ chwilą nabycia przez 
klienta przedmiotu zrzuca < z siebie 
wszelką odpowiedzialność za sprzeda
ny towar. Nabywca nie mą prawa re
klamować .jakości zakupionego to
waru.

Do przywrócenia zdrowych zasad 
pracy w handlu, który powinien re
prezentować interesy klientów, zmie
rza ostatnia uchwala Zarządu ZSS 
„Społem" w sprawie załatwiania re
klamacji klientów przez sklepy spół
dzielcze. -

Wszelkie słuszne reklamacje doty
czące artykułów przemysłowych ma
ją być bezzwłocznie załatwiane przez 
sklepy w drodze wymiany towaru 
lub też zamiany na podobny arty
kuł bez jakichkolwiek dopłat. W wy
padku zaistnienia wątpliwości, czy 
towar miał wady w chwili kupna i 
załatwienie reklamacji wymaga dok
ładnego zbadania przedmiotu, sklep 
ma przyjąć go do depozytu i Wy

jaśnić sprawę w możliwie krótkim 
czasie. Z tym, że reklamacje klien
tów sklepy spółdzielcze będą załai- 
wiać bez jakiegokolwiek uzależnie
nia od uznania przez dostawcę. E- 
wentualne straty z tytułu załatwia
nia reklamacji ponoszą sklepy.

W uzasadnionych wypadkach uch
wala Zarządu ZSS „Społem" zaleca 
umożliwienie wymiany zakupionych 
przedmiotów, np. wtedy, gdy nabyw
ca tłumaczy konieczność wymiany 
tym, że. kupli artykuł w nieodpo
wiednim rozmiarze. Teru typu rekla
macje klienci mogą zgłaszać w ciągu 
3 dni od daty zakupu, pod warun
kiem, że przedmiot nie nosi śladów 
użytkowania lub wadliwego obcho
dzenia się z nim.

Wszystkie placówki spółdzielcze o- 
trzymaly zarządzenie usunięcia ze 
sklepów wywieszek w rodzaju „Re
klamacji nie przyjmujemy". Na ich 
miejscu zamieszczone będą wywiesz
ki informujące' o nowych przepisach 
załatwiania reklamacji przez klientów.

Czy ta pierwsza jaskółka zwiastuje 
wiosnę w naszym handlu? (bf



Rurociąg naftowy 
ZSRR - POLSKA

HENRYK 1 AZIKW końcu grudnia 1958 r.
Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów ża twier
dzi! budowę rurociągu 
dalekosiężnego na ropę 
naftową z ZSRR do 

Polski» Rurociąg będzie biegł na te
renie naszego kraju od granicy ze 
Związku Radzieckiego do Płocka, 
gdzie w najbliższych latach zbudo- 
wany będzie wielki zakład rafineryj
no-petrochemiczny. Odgałęzienie ru
rociągu pobiegnie do NRD.

Czym należy tłumaczyć tę doniosłą 
decyzję?

Oddalenie krajów posiadających 
bogate zasoby ropy naftowej od 
centrów zapotrzebowania spowo
dowało, że międzynarodowy han
del ropą naftową i produktami 
naftowymi zajmuje pierwsze miej
sce w tonażu przewożonych ła
dunków. Zasadniczym środkiem 
transportu na duże odległości 
są w chwili obecnej tankowce. 
Jednakże przewóz morski dużych 
ilości ropy wymaga bądź to usytuo
wania zakładów przetwórczych w 
pobliżu miejsc wyładunku, bądź też 
zmobilizowania wielkich ilości środ
ków transportu lądowego, co wiąże 
się z ogromnymi nakładami inwesty
cyjnymi na budowę zbiorników w 
portach, budowę cystern kolejowych, 
rozbudowę istniejących szlaków ko
lejowych, budowę lokalnych rurocią
gów do odprowadzania produktu do 
centrum zużycia itp.

Idealnym rozwiązaniem tego pro
blemu jest przewożenie ropy naftowej 
jednym środkiem transportu bez
pośrednio ze źródeł wydobycia do 
zakładów przetwóczych. Tym warun
kom odpowiada jedynie transport 
rurociągowy pozwalający na prze
syłanie dużej ilości ropy na wielkie 
odległości, co jest również 3 — 4 krot
nie tańsze od transportu kolejowego. 
Z puktu widzenia rentowności prze-; 
syłki ropy naftowej można by ułożyć 
poszczególne środki transportu w 
następującej kolejności: 1) rurociągi 
o dużej średnicy (20 — 30“), 2) tan
kowce (30 tys. m3), 3) rurociągi o 
małej średnicy (8 — 16), 4) barki 
morskie i rzeczne, 5) cysterny kole
jowe, 6) auto-cysterny.

Koszt transportu ropy naftowej 
taborem kolejowym wypada obecnie 
w granicach 18 groszy' na tonokilo- 
metr. Natomiast przy transporcie 
rurociągiem w okresie jego pełnego 
wykorzystania będzie się kształtował 
w granicach około 6 gr/t.km. W 
naszych ponadto warunkach, przy 
istniejącym obciążeniu transportu 1 
przeładowaniu pociągami linii komu
nikacyjnych, przewóz przewidywanej 
ilości ropy, jaką otrzymamy w roku 
1975, wymagałby nie tylko wielokrot
nego powiększenia taboru, ale rów
nież budowy specjalnych do tego 
celu linii kolejowych, na których od
bywałby się ciągły ruch wahadłowy 
składów z cysternami.

W chwili obecnej stawki za tran
sporty morskie kształtują się na 
bardzo niskim poziomie, ale trzeba 
tu uwzględnić, że jest to transport 
tylko między portami (załadowczym 
i wyładowczym). W przypadku ko
nieczności doprowadzania ropy naf
towej do portu załadowczego drogą 
lądową, a następnie odprowadzania 
ropy z portu wyładowczego do miej
sca przerobu, opłata za transport 
rurociągiem w podanej wysokości 
jest korzystna i leży poniżej ewen

tualnego kosztu transportu morskiego, 
Omawiając bliżej ekonomikę trans

portu rurociągowego należy wskazać 
przede wszystkim na małe zużycie 
energii. W konkretnym przypadku 
energia zostaje wydatkowana na 
pokonanie tarcia ropy naftowej o 
ścianki rury. Odpada natomiast ko
nieczność przewozu pustych zbiomi- 

.ków i obciążenia, jak to ma miejsce 
przy transporcie morskim i kole
jowym. Nakłady na obsługę ruro
ciągu, przestoje i remonty są również 
stosunkowo niewielkie. Jako przy
kład można tu podać rurociąg nafto
wy w USA o wydajności 13 min 
t/rocznie o długości 1000 km, który 
obsługuje 600 ludzi.

Poszczególne elementy rurociągu 
amortyzują się w dosyć długich 
okresach, a mianowicie: rury — 20 
— 25 lat, armatura rurociągów o 
dużej średnicy — 15 lat, pompy — 10 
lat, przyrządy kontrolno-pomiarowe 
- 5 lat.

Podane okresy są umowne. Wedle 
opinii specjalistów z tej dziedeiny, 
zastosowanie nowoczesnych metod 
walki z korozją (ochrona katodowa 
itp.) okres pracy rur jest praktycz
nie nieograniczony i można przyjąć, 
że jest nie krótszy niż 50 lat. Wysokie 
są tylko odpisy amortyzacyjne na 
urządzenia pompowe. Chociaż urzą
dzenia te mogą pracować przez okres 
20 lat, to jednak przy tak szybkim 
rozwoju techniki, amortyzacja urzą
dzeń musi być rozłożona na 10 lat, 
celem umożliwienia zamiany tych 
urządzeń na bardziej nowoczesne.

*
Dalszym argumentem przemawia

jącym za budową rurociągu jest 
szybki wzrost zużycia ropy w na
szym kraju. O ile w roku 1938' zu
życie ropy na głowę ludności wyno
siło 14 kg, w 1945 r, — 5,1 kg, w 
1950 r. — 26,7 kg, to w roku 1958 
„skoczyło" do 67,8 kg. Nie jest to 
jeszcze zużycie takie, jak w krajach 
Zachodniej Europy, gdzie w roku 
1952 w NRF wynosiło ono 111 kg; w 
Austrii — 131 kg, we1 Francji — 260 
kg, w Wielkiej Brytanii — 326 kg. 
Wieloletnie plany rozwoju gospodar
czego Polski, pi-zewidują, że w roku
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1975 zużycie ropy w Polsce osiągnie 
poziom Francji z roku 1952, a więc 
wzrośnie prawie 4-krotnie.

Wielki postęp techniczny, jaki ob- 
serwujemy w ostatnich latach, stwo
rzył i w naszym kraju dogodne wa
runki dia powstania nowych gałęzi 
przemysłu chemicznego m. in. pe
trochemii. Rurociąg będzie dostar
czał ropę właśnie dla nowej wielkiej 
VI Rafinerii w Płocku.

*

Zadania, jakie stawia plan wielo
letni w dziedzinie zaopatrzenia kraju 
w ropę naftową, ma wykonać pow
stający dalekosiężny rurociąg nafto
wy o długości około 4 500 km, reali
zowany wspólnym wysiłkiem ZSRR 
i krajów demokracji ludowej. Na te
renie Związku Radzieckiego ruro
ciąg rozdziela się na dw:.e trasy, pół
nocną i południową; jedna biegnie 
do Polski i NRD, druga — do Cze
chosłowacji i Węgier.

Trasa odcinka polskiego o długoś
ci około 700 km biegnie od granicy 
wschodniej państwa przez Płock, 
gdzie powstanie rafineria i zakłady 
petrochemiczne — do granicy za
chodniej. Na całej swej długości li
nia trasj' napotyka na szereg prze
szkód. do których zaliczyć należy 
rzeki (Bugo-Narew, Wisła, Odra), je
ziora, strumienie, kanały, rowy, 
bagna, szlaki kolei normalnotoro
wej i wąskotorowej, drogi itp.

Ponieważ cala inwestycja ma cha
rakter podziemny, niełatwe więc za
danie czeka budowniczych. Układa
nie rur na gruntach o spoistej kon
systencji j. tam, gdzie nie występują 
przeszkody, nie przedstawia trudno
ści, gdyż prace wykonywane są sy
stemem mechanicznym. Natomiast 
przekraczanie rzek, dróg, szlaków 
kolejowych wymaga bardziej skom-. 
plikowanych prac inżynieryjnych. 
Rury ułożone będą w rzekach, pod 
masą rumowiska, zaś pod drogami i 
szlakami kolejowymi systemem prze- 
py chama. Rurociąg na całej długoś
ci przechodzić będzie poniżej grani
cy zamarzania gruntu, a to ze wzglę
du na gęstn enie ropy w temperatu
rze —5°C.

Zadanie nie jest łatw’e, gdy uprzy- 
tomnimy sobie, że trasa rurociągu 
przecina: szlaki kolejowe jedno i 
dwutorowe — 30 razy, szlaki kolejo
we wąskotorowe — 13 razy, drogi 
o nawierzchni trwałej — 97 razy, 
przeszkody wodne — 26 razy.

Prace budowlane przy układaniu 
rurociągu poprzedza długa i żmudna 
praca badawcza. Specjalne ekipy in
żynierów dokonują badań inżynier- 
sko-geologicznych i geofizycznych, 
mających na celu:

umożliwienie wytyczenia osi tra
sy zgodnie z warunkami technicz
nymi,

dostarczenie materiałów potrzeb
nych do sporządzenia projektów: ro
bót ziemnych, przejść rurociągu 
przez rzeki i kanały, przejść pod ar-, 
feriami komunikacyjnymi (drogami 
kołowymi i kolejowymi), posadowie
nia fundamentów przepompowni, 
zabezpieczenia rur przy pomocy bi
tumu od agresji korozyjnej ośrodka 
gruntowego.

Trasa rurociągu opracowana przez 
projektantów, omija, o ile to jest 
możliwe z technicznego punktu wi
dzenia, przeszkody naturalne i ist
niejącą zabudowę.

Z uwagi na podziemny charakter 
Inwestycji nie zachodzi konieczność 
wywłaszczania terenu, gdyż do 
zmontowania i ułożenia rurociągu 
wystarczy czasowe ograniczenie pra- 
wa własności. Po ułożeniu rurocią
gu teren zostanie przywrócony do 
stanu poprzedniego. Za zniszczone w 
trakcie budowy zasiewy, uprawy i 
plony zostanie wypłacone odszkodo
wanie. W tym celu działają specjal
ne komisje dokonujące pomiarów 
gruntu i określające rodzaj strat.

*
Tłoczenie ropy w rurociągach da

lekosiężnych odbywa się przy po
moc}' przepompowni pobudowanych 
wzdłuż trasy, których zadaniem J*  t 
przetłaczanie ropy na określonych 
odcinkach. Armatura i urządzenia 
instalacyjne na stacjach pomp przy
stosowane są do zdalnego automa
tycznego sterowania. Wyposażenie 
stacji pomp w automatyczne urzą
dzenia wentylacyjne, pomiarowe i 
sygnalizacyjne zabezpieczą popraw
ną i bezpieczną pracę rurociągu.

•) Op. cit. str. 79.
‘) Należy zwrócić uwagę, że w anali

zie zmian gospodarki kapitalistycznej 
Kalecki abstrahuje od inwestycji i pań
stwa kapitalistycznego oraz wpływu je-| i 
go polityki gospodarczej.

‘) Op. cit. str. 174.
•) Zob. ob. cit. str 8L
') Op. cit str. 81—82.
') Op. cit. str. 212,

Studium naukowe na temat auto
matyzacji i (Alemechanizacji rurocią
gu naftowego, polegające na ustale
niu koncepcji i wstępnym rozwią
zaniu układów automatyki odcin
ków rurociągu, stacji pomp oraz 
centrum dyspozytorskiego, wraz z 
wyborem systemu i aparatury ste
rowania zdalnego i telemetrii — o- 
pracowuje Katedra Automatyki i 
Telemechaniki Politechniki War
szawskiej.

Wyposażenie stacji pomp w arma
turę- zdalnie sterowaną,, aparaturę 
kontrolno-pomiarową, sygnalizacyj
ny reżim pracy pomp, przewiduje 
minimalną obsługę osobową dla nad
zorowania i konserwacji urządzeń i 
aparatury.

. Rurociąg w części liniowej wypo
sażony zostanie w zasuwy odcinają
ce zdalnie sterowane, umieszczone w 
studzienkach; zadaniem tych zasuw 
jest wyłączanie części trasy, na któ
rej nastąpiła awaria. Przejścia waż; 
niejszych szlaków komunikacyjnych 
również wyposażone zostaną w za
suwy odcinające.

Osobne zagadnienie, to spraWa ra- 
iinerli. Rafineria usytuowana zosta
nie w okolicach Płocka, a więc w 
centrum Polski; co pozwoli na tanie 
i szybkie rozprowadzanie produktów 
po całym kraju/ , ¥ ’

Perspektywiczny plan rozwo
ju przemysłu stoczniowego 
charakteryzuje się imponu
jącym wzrostem produkcji. 
Jeżeli rok 1955 w tym prze
myśle przyjmiemy za 100, to 
w 1960 roku wzrost wynosić będzie 

276, w roku 1965—482.

Zadania planowe przemysłu okrę
towego są imponujące i nie łatwe 
do wykonania. WarunkamPrealizacji 
zamierzeń są niewątpliwie takie mo
menty, jak dalsze. usprawnienia or
ganizacji produkcji, odpowiednie za
soby kadr oraz rozwój i budowa 
zakładów pracujących na rzecz 
przemysłu stoczniowego. Prakty ka 
wykazuje, że rozwój tego przemysłu 
nie napotyka na potencjalne trud
ności w- postaci np. braku możliwoś
ci zbytu, środków finansowych czy 
siły roboczej.

Statek, jako produkt gotowy, jest 
wyrobem bardzo złożonym. Jest on 
bowiem wynikiem współpracy go
spodarczej wielu przedsiębiorstw 
kooperujących ze stoczniami. Współ
praca ta ma cechy stałe — zarów
no w zakresie dostawy wyrobów go
towych i części dla stoczni, jak rów
nież na odcinku technologicznym. 
Współpraca z kooperantami, których 
liczba wynosi np. dla Stoczni Gdań
skiej ponad 400, nie przynosi jed
nak w pełni spodziewanych efek
tów techniczno-ekonorhicznych.

Napięte plany produkcyjne na
szych stoczni, przede wszystkim w 
zakresie produkcji eksportowej, wy
suwają od samego początku istnie
nia produkcji okrętowej zagadnie
nia kooperacji na plan pierwszy/ 
Problem ten — w tej gałęzi przemy
słu szczególnie złożony — nie zo
stał jeszcze rozwiązany. Wszelkie 
kroki zmierzające do- złagodzenia 
ostrości tego zagadnienia zostały — 
jeżeli chodzi o możliwości stoczni — 
w zasadzie wyczerpane. Jednakże 
nie rozwiązano problemu. Z pomocą 
muszą tu przyjść zainteresowane 
jednostki nadrzędne. Instrument kar 
konwencjonalnych nie jest nawet 
półśrodkiem. Sprawa wymaga kon
troli i regulacji w oparciu o cen
tralny plan kooperacji przez jed
nostki nadrzędne, szczególnie waż
niejszych odcinków tego planu. Do
godnym momentem takiej kontroli 
i opanowania tego problemu może 
być fakt, że kooperacja okrętowa w 
swoich najczulszych dla stoczni 
punktach jest wewnątrzresortowa. 
Ilustracją wadliwej kooperacji w 
przemyśle okrętowym mogą być na
stępujące fakty:

W zakresie terminów dostaw częś
ci i wyrobów gotowych reklamacje 
ze strony stoczni są .systematyczne. 
Tak np. w I kw. br. jedynie 20% 
dostaw było zrealizowanych termi
nowo, Stocznia Gdańska w I pół

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

się do użytku. Upłynnienie tych ma
szyn idzie bardzo opornie i wydaje 
się niemożliwe. Trzeba by więc wre
szcie zdobyć się na decyzję przezna
czenia ich na złom, aby w ten spo
sób oczyścić nierealne aktywa.

Przekroczenie założeń w obrębie 
Innych wydatków (w tym przede 
wszystkim na dokumentację inwe
stycyjną) było nieznaczne i nie za
sługuje na bliższą analizę. Pozosta
je więc do rozpatrzenia przekrocze
nie nakładów na roboty budowlano- 
montażowe w wysokości 2431 min 
zł. Przekroczenie to spowodowało 
oczywiście zwiększenie nacisku in
westycyjnego na przedsiębiorstwa 
budowlane — zarówno od strony siły 
roboczej, jak i zaopatrzenia maleria-

Prof. Kaleckiego
DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

cen do kosztów każda zmiana wiel
kości Inwestycji pociąga za sobą 
ściśle określoną przez „czynniki po
działu" zmianę dochodu realnego ro
botników. Spadek inwestycji w cza
sie depresji wywołuje więc zmniej
szenie konsumpcji, na skutek cze
go ogólny spadek produkcji i zatrud
nienia jest większy, niżby to wyni
kało bezpośrednio z ograniczenia 
działalności inwestycyjnej8).

Inaczej zareagowałaby na spadek 
inwestycji (bądź obniżkę stopy ich 
wzrostu) gospodarka socjalistyczna. 
Pełne zatrudnienie w sektorze kon
sumpcyjnym może być tutaj utrzy
mane bez trudu dzięki obniżeniu 
cen w stosunku do kosztów. Co wię
cej robotników zwalnianych z sek
tora inwestycyjnego, władza planu
jąca może zatrudnić przy wytwa
rzaniu dóbr konsumpcyjnych, umoż
liwiając wchłonięcie zwiększonej po-: 
dąży tych dóbr przez jeszcze wydat
niejszą obniżkę cen. Jedynie krót
koterminowe pułapy techniczne, 
związane z ograniczonymi możliwoś
ciami zastosowania ludzi i urządzeń 
technicznych do innych zadań pro
dukcyjnych, mogą w gospodarce 
socjalistycznej utrudnić przesunięcie 
robotników. Natomiast w gospodar
ce kapitalistycznej utrzymhnie peł
nego zatrudnienia przy ograniczeniu 
wielkości inwestycji uniemożliwi 
bariera instytucjonalna, związana z 
dążeniem do prywatnego zysku jako 
zasadniczym motywem działalności 
gospodarczej. Toteż — konkluduje 
autor „Teorii" — „Jest rzeczywiście 
paradoksalne, że apologeci kapita
lizmu uważają zazwyczaj „mecha
nizm cen" za wielką zaletę syste
mu kapitalistycznego, gdy tymcza
sem giętkość cen okazuje się charak
terystyczną cechą gospodarki socja- 
listycznej“7). Po zachwytach, które 
niedawno wywołało u nas „odkry

roczu br. straciła ponad 300 tys; z!.-? 
na delegacje dla pracowników dzia
łów zaopatrzenia i kooperacji, któ
rzy .ponaglali dostawców nic prze
strzegających zawartych w umo
wach terminów. Gros zakładów 
współpracujących ze stocznią nie 
może nadążyć z terminami, jakie ona 
stawia. Poziom organizacji produkcji 
muśi. być możliwie wysoki. -Trzeba 
bowiem nadążyć za postępem tech
nicznym w światowej produkcji 
statków i uczynić zadość wymogom 
zleceniodawców. I tak np. czas wy
posażenia pierwszych 10-tysięckni- 
ków wynosił 21 miesięcy. Obecnie

KOOPERANCI 
muszą pomóc 

przemysłowi stoczniowemu
WŁADYSŁAW GAWORECKI

został skrócony do 6 miesięcy, wy
posażenie statków — baz śledziowj-ch 
skrócono z 20,5 do 12 miesięcy. Jak
kolwiek mamy dość znaczne wyniki, 
jeżeli chodzi o czas budowy kadłu
bów (wyprzedzamy tu takie kraje 
jak: Francja, W. Brytania i Szwecja), 
to pod względem czasu wyposażenia 
statków pozostajemy znacznie w 
tyle. Dla przykładu przeciętny czas 
wyposażenia statku na ósmej jed
nostce typu „10-tysięcznik“ wyniósł 
u nas 172 dni, podczas gdy w W. 
Brytanii 117 dni, w Szw’ecji 97 dni. 
Nie bez wpływu na ten wskaźnik 
jest właśnie słabo rozwinięte zaple
cze dla przemysłu okrętowego w 
naszym kraju i braki kooperacji. 
Wobec systematycznie skracanych 
terminów wyposażenia statków, ter
miny dostawy dla stoczni będą nie
wątpliwie coraz krótsze, z czym mu
szą się liczyć kooperanci.

Analiza spraw kooperacji — np. w 
Stoczni Gdańskiej — co do jej wpły
wu na koszty produkcji, wskazuje 
zjawisko podrożenia kasztu jednost-

łowęgo/ Zadania tych przedsię
biorstw, pozostających w gestii Mi
nisterstwa Budownictwa 1 Przemy
słu Materiałów Budowlanych wjmo- 
siły zgodnie z NPG na rok bieżący, 
21350 min zł, plan opracowany przez 
przedsiębiorstwa podniósł je do wy
sokości 22107 min zł, a przyjęte 
przez nie zlecenia inwestorów opie
wają na 23500 min złotych ’).

Już pierwotny plan inwestycyjny 
był napięty w odniesieniu do poten
cjału produkcyjnego przedsiębiorstw 
budowlanych i pozostającej do dy
spozycji puli materiałowej (zwłasz
cza w zakresie stali). Gdy został on 
w praktyce podwyższony, napięcie 
jeszcze wzrosło i spowodowało po
wstanie niekorzystnej dla gospodarki 
narodowej sytuacji dominacji wyko
nawstwa budowlanego nad inwesto
rem.

cie'*  krzywej popytu, nie można 
oprzeć się wrażeniu, że słowa te 
brzmią niezwykle jakoś rozumnie...

DŁUGOFALOWY WZROST
„Teorię dynamiki gospodarczej", 

zamyka analiza długofalowego roz
woju gospodarczego.

W układzie reprodukcji prostej 
przyjętym za podstawę analizy cyk
lu koniunkturalnego, nie występowa
ły żadne innowacje w szerokim tego 
słowa znaczeniu, a więc zarówno 
związane z postępem technicznym, 
jak i polegające na wprowadzeniu 
nowych produktów, bądź odkryciu 
nowych źródeł surowcowych itd. 
Tymczasem wpływ tego czynnika na 
wielkość inwestycji jest analogiczny 
do wpływu opisanjch wyżej „nor
malnych" czynników cyklicznych 
takich np. jak wzrost globalnych 
zysków. Każda innowacja, podobnie 
jak wzrost zysków, czyni — ceteris 
paribus — projekty inwestycyjne bar
dziej atrakcyjnymi i powoduje pod
jęcie pewnej ilości dodatkowych 
decyzji inwestycyjnych. Powołując 
zaś do życia pewną dodatkową 
ilość decyzji inwestycyjnych, inno
wacja przesuwa układ gospodarczy 

•na wyższy poziom, na którym ten 
znowu osiada w położeniu statycz
nym.

Jeżeli tak przedstawia się wpływ 
na układ statyczny jednorazowej in
nowacji, to jest oczywiste, że stru
mień takich innowacji, podnosząc 
inwestycje w każdej jednostce czasu 
powyżej poziomu, . kjóry istniałby 
w układzie reprodukcji prostej, nie 
pozwoli gospodarce osiąść w poło
żeniu statycznym na jakimkolwiek 
wyższym poziomie inwestycji. Inno
wacje (w szerokim tego słowa rozu
mieniu) śą więc czynnikiem, które
mu gospodarka kapitalistyczna zaw
dzięcza zdolność do długofalowego 

_ rozwoju.
Ponieważ długofalowe inwestycje 

podnoszą zasób kapitału, pozwala to 

kowego statku/ Dostawy dla lej 
stoczni wyrobów, gotowych i doku
mentacji technicznej — obok nie
przestrzegania terminów — często nie 
odpowiadają stawianym wymogom 
jakościowym. Na przestrzeni siedmiu 
miesięcy br. Stocznia Gdańska zu
żyła ok. 46 tys. roboczogodzin na 
usuwanie usterek w dostarczonych 
elementach, ponosząc stratę ok. 1,2 
min zł. Wszelkie roboty poprawko
we przy dostawach wadliwie lub 
niechlujnie ■wykonanych, mają 
znaczny wpływ na ■wielkość prze
pracowanych godzin nadliczbowych, 
których wartość w ciągu 7 nuesięcy 

br. wynosiła ok. 5 min zł.. Niebez
piecznym sygnałem jest fakt, że w 
niektórych elementach błędy syste
matycznie, się powtarzają, mimo 
reklamacji ze strony stoczni. Wska
zuje to na niedbałość służby kon
troli technicznej u kooperantów 
stoczniowych.

Kooperacja dokumentacji tech
nicznej jest źródłem wielu kłopotów 
i opóźnień montażu. Chodzi o jakość 
i terminowość dostarczonej doku
mentacji przez Centralne Biuro Kon
strukcji Okrętowych. Rozsądnym 
rozwiązaniem byłoby powołanie 
przyzakładowych biur konstrukcyj
nych, które mogłyby poważnie zła
godzić niedobór dokumentacji 1 po
prawić jej jakość, odciążając jedno
cześnie CBKO. Jednakże przedsię
biorstwa podległe Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego nie są jesz
cze przygotowane do powołania ta
kich biur. Aktualna pozostaje więc 
sprawa dalszej poprawy jakości do
kumentacji przygotowanej przez 
CBKO oraz zacieśnienia dalszych

Inwestycje
Toteż wykęnawcy stall się pana

mi położenia i zaczęli inwestorom 
dyktować warunki. Przyjmowano 
zlecenia na budowę tylko takich 
obiektów, które są dla przedsię
biorstw budowlanych najmniej pra
cochłonne i pozwalają na zaoszczę
dzenie funduszu płac, a więc umo
żliwiają wypłacenie wyższych za
robków przy nie zwiększonym wy
siłku. Stosowano też praktyki pod
wyższania ceny za budowę obiektu, 
motywując to rzekomymi utrudnie
niami wykonawstwa. Pozwalało to 
na osiągnięcie wyższych zysków,

teoria...
przy stałej intensywności Innowacji 
utrzymać równomierny trend inwe
stycyjny, dookoła którego przebie
gają cykliczne wahania mwestycji. 
Jeżeli jednak Intensywność inno
wacji ulegnie osłabieniu — tempo 
rozwoju zmniejszy się odpowiednio. 
Tempo wzrostu gospodarki kapita
listycznej zależy więc od intensyw
ności innowacji. „Zwolnienie wzro
stu gospodarki kapitalistycznej w 
późniejszych stadiach rozwoju" — 
pisze autor „Teorii"—„należy praw
dopodobnie przypisać, przynajmniej 
częściowo, spadkowi intensywnoś
ci innowacji"3). Jako jedną z istot
nych przyczyn autor wymienia tu 
przeszkody w stosowaniu nowych 

'wynalazków, stawiane przez rosnące 
w potęgę ugrupowania monopolisty
czne.

Monopole ujmują więc gospodarkę 
kapitalistyczną jakby w kleszcze; 
jedno ich ramię, operując w sferze 
produkcji, podcina zdolności rozwo
jowe gospodarki przez hamowanie 
innowacji w procesach wytwórczych, 
drugie — operując w sferze podzia
łu, ogranicza wielkość dochodu na
rodowego przypadającego aa jed
nostkę czasu. Jeżeli zaś stopień 
monopolizacji rynku kapitalistycz
nego zwiększa się w miarę rozwoju 
gospodarczego i powoduje dalsze 
przesunięcia od plac do zysków, sta
nowi to dodatkowy czynnik osłabia
jący długofalowe tempo wzrostu 
produkcji. W. SADOWSKI

') Michał Kalecki: „Teoria dynamiki 
gospodarczej". W-wa 1053 r.

') To oczywiście tylko przy założeniu, 
że ceny surowców i płace nominalne są 
stale.

kontaktów projektantów » stor
nią, co dałoby , duże korzyści, obu 
stronom;

Dalszy rozwój przemysłu okręto
wego i jego form organizacyjnych 
musi pójść w kierunku rozbudowy 
zaplecza, przy jednoczesnym ogra- 
niczeniu irnportu niektórych części 
i wyrobów gotowych potrzebnych 
do produkcji stoczniowej. Problem 
silników%krętowych już został za
łatwiony. Pozostaje nadal otwarta 
sprawa elektrotechniki _ okrętowej, 
zagadnienie bardzo "ważne, z uwagi 
na przestawienie produkcji ze stat
ków parowych na statki o napędzie 
motorowym^ W- zakresie produkcji 
elementów z tworzyw sztucznych 
i mas plastycznych — niezbędnych 
d-ziś przy wyposażeniu statków — 
na razie prawie nic nie zrobiono. 
Dopiero w latach 1962—63 ma być 
także rozwinięta na szerszą skalę 
produkcja pomp okrętowych, któ
rych brak dotkliwie odczuwa się już 
obecnie.

Jakość produkowanych u nas stat
ków jest pochodną poziomu koope
racji w przemyśle stoczniowym. 
Aczkolwiek pod względem walorów 
technicznych i eksploatacyjnych 
statki nasze są wysoko notowane, 
to jednak w zakresie estetyki wy
kończenia występują dość widoczne 
zastrzeżenia. Wydaje się, że są to 

Zrzeczy drobne, niemniej mają ona 
wpływ na ogólną ocenę statku.

Niedbałe wykonanie robót spa
walniczych, ślusarskich, stolarskich, 
nieestetyczne prowadzenie instalacji 
elektrycznej, niska jakość prac ma
larskich itp. — tych usterek, można 
by uniknąć, gdyby montaż i wypo
sażenie przebiegały zgodnie z har
monogramem. Ten jednak musi być 
często zmieniany na skutek niedo- 
magań kooperacji i napiętych termi
nów wodowania lub przekazania 
statków do eksploatacji.

Eksport naszych statków jest bar
dzo rentowny. W 5-latce zakłada się 
uzyskanie blisko 2 mld rubli ze 
sprzedaży statków. Portfel zleceń 
krajowych i zagranicznych mają na
sze stocznie wypełniony na kilka lat. 
Zjawisko to jest ze wszech miar po
cieszające dla nas, jeżeli zważymy, 
że kryzys na rynku frachtowym na
dal się pogłębia i w konsekwencji 
armatorzy wycofują zrmówienia w 
stoczniach kapitalistycznych. Z dru
giej strony zdolność produkcyjna 
stoczni światowych przekracza zapo- 
trzebowaniekna nowy tonaż.

Przed naszym przemysłem stocz
niowym stoi zagadnienie szczegól
nego dostosowywania się do życzeń 
armatorów, które są wysokie i nie
łatwe.

Poważną rolę mają przy tym do 
spełnienia przedsiębiorstwa koope
rujące z przemysłem okrętowym, 

przysparzających z jednej strony 
glorii kierownictwu, a z drugiej 
wpływających na wzrost funduszu 
zakładowego. Nie mówiąc już o tym, 
że wzrost przerobu pozwalał na pro
porcjonalne podwyższan.e funduszu 
płac. Z rozumowania tego wynika, 
że Wzrost .produkcji budowlanej nie
koniecznie musiał iść w parze ze 
wzrostem przerobu rzeczowego, gdyż 
przekroczenie planu miało m. in. 
swe źródło również w powiększeniu 
tylko finansowego wyrazu robót bu
dowlanych.

Jest to oczywiście tylko częściowe 
yytłumaczenie powstałego przekro
czenia wielkości robót budowlano- 
montażowych w nakładach inwesty
cyjnych, gdyż — z uwagi na sprzy
jające warunki atmosferyczne (w 
pierwszym kwartale) oraz na zwięk
szenie bodźców materialnego zainte
resowania, związane z dokonaną w 
roku ubiegłym reformą systemu plac 
i systemu zarządzania — nastąpiła 
mobilizacja budowlanych do zwięk
szenia wysiłku, który przyniósł wy
niki w postaci nie spotykanego na 
przestrzeni ostatnich lat wzrostu 
zrealizowanych robót budowlanych,

Wyniku (ego nie jwolno zatem 
traktować tylko jako zjawiska ne
gatywnego, chociaż zawiera ono 
również cechy negatywne. Cechy te 
— to ponadplanowe zwiększenie siły 
nabywczej pracowników budowla
nych i związany z tym nacisk na 
rynek, który nie mógł w tym przy
padku znaleźć odpowiednika w 
zwiększeniu masy towarowej, gdyż 
— jak wiadomo — produkcja budo
wlana nie jest artykułem rynko
wym.

Wyjaśnienie znacznie wyższego 
przekroczenia planu w inwestycjach 
zdecentralizowanych niż w-scentra
lizowanych (3,2 mld zł i 1,8 mld z!) 
nie powinno nastręczać szczególnych 
trudności.

Fundusze przeznaczone na inwes
tycje scentralizowane ustalane są 
przez organa państwowe i w zasa
dzie nie mogą być przekraczane, na 
każde bowiem przekroczenie musi 
być uruchomiony z budżetu dodat
kowy kredyt państwowy. ‘Jeśli jed
nak przekroczenia takie mają miej
sce, to wynikają one z niesłusznej 
mętody planowania tych inwestycji.

Każde przedsiębiorstwo zaintere
sowane jest w swoim rozwoju i 
każde walczy o jak najwyższy kre
dyt inwestycyjny. Środków jednak 
dla Wszystkich nie wystarcza i dla
tego wysokość nakładów inwesty
cyjnych ustalana jest często w opar
ciu o wzajemne targi między przed
siębiorstwem i jego jednostką .nad
rzędną, Wtedy znajduje się kompro
misowe rozwiązanie i przyznaje się 
kredyt*w  niewystarczającej wysoko-



JESZCZE O POSTĘPIE 
technicznym 

w GÓRNICTWIE
JAN ZYZAK

Zadania i metody

Wiesław Głowacki („Bodźce contra 
postęp" — Z. G. z 23.VIII.1959) słusz
nie zwraca uwagę na brak pełnego 
efektu wysiłków i nakładów na me
chanizację górnictwa w Polsce. Mi
nio, że wskaźniki mechanizacji pol
skiego górnictwa węglowego nie u- 
stępują wskaźnikom uzyskiwanym 
w innych krajach europejskich — 
efekty powinny być znacznie wyż
sze dzięki korzystniejszym warun
kom naturalnym zalegania pokładów 
w naszych zagłębiach węglowych.

Po ostatniej wojnie zostały u nas 
stworzone dostateczne podstawy za
opatrzenia kopalń w sprzęt elektry
fikacyjny i mecha.nizacyjny. W re
sorcie górnictwa uruchomiono fabry
ki maszyn górniczych. Resort prze
mysłu ciężkiego dostarcza górnictwu 
sprzęt elektryczny i kompletne ma
szyny specjalne jak maszyny wycią
gowe, lokomotywy elektryczne, wen
tylatory głównego przewietrzania, 
wrębiarki hydrauliczne, obudowę 
stalową, prasy itp. Dzięki tym do
stawom kopalnie zostały zelektry
fikowane do 76% ogólnej mocy za- 
instalowdthej w podziemiach. Gór
nictwo ma zapewnione pełne pokry
cie potrzeb przy równocześnie ko
rzystnie rozwijającym się eksporcie 
maszyn i urządzeń górniczych. Nie
znaczny import ma na celu wypró
bowanie w warunkach polskich 
specjalnych maszyn i metod zagra
nicznych.

Wskaźniki mechanizacji wykazu
ją obecnie tendencję stałego wzro
stu wyprzedzając wzrost produkcji 
węgla. Wskaźnik’ mechanicznego u- 
rabiania wynosi obecnie 34,10% (w 
1958 r. — 32,7%), a mechanicznego 
ładowania 23,4% (w 1958-r. — 19,9%); 
Jeden procent wskaźnika odpowiada 
przy obecnymi wydobyciu jednemu 
milionowi ton węgla urobionego lub 
załadowanego mechanicznie w skali 
rocznej. W wyniku mechanizacji 1 
środków organizacyjnych kopalnie 
nasze osiągają najwyższą obecnie w 
Europie wydajność dołową 1752 kg 
na robotnika i dniówkę.

Mimo to wszystko realizacja roz

w 1959 r.
ści, o której z góry wiadomo, że zo
stanie przekroczona i wymagać bę
dzie dofinansowania. W praktyce 
bowiem, gdy Inwestor rozwinie od
powiedni front robót inwestycyjnych 
i może zapewnić wcześniejsze za
kończenie inwestycji, a więc i wcze
śniejsze uruchomienie produkcji, 
zdrowy rozsądek nakazuje przyjście 
mu w tym z pomocą przez powięk
szenie kredytów inwestycyjnych; 
Niekiedy praktyka taka przybiera 
wyjątkowo drastyczny charakter. In
westycję wprowadza się do planu 
minimalną kwotą, co otrzymało już 
nazwę „zaczepienia o plan". W ta
kim przypadku dofinansowanie, w 
trakcie realizowania takiej inwesty
cji jest rzeczą zupełnie oczywistą.

Wydaje się, że takie mechaniczne 
rozdzielanie środków inwestycyj
nych między poszczególne gałęzie 
gospodarki narodowej już' z samego 
założenia musi powodować koniecz
ność dofinansowania, co jest rów
noznaczne z dopuszczeniem do prze
kroczenia nakładów. Słuszniejsze na
tomiast wydaje się skreślenie lub 
przesuwanie w czasie określonych 
tytułów inwestycyjnych, jeśli ppc- 
widywane fundusze nie mogą wy
starczyć na uruchomienie wszyst
kich inwestycji. Wtedy istnieć bę
dzie pewność, że zaplanowane na
kłady inwestycyjne nie zostaną 
przekroczone, 

1 aj łącznie z budownictwem mieszkaniowya ZOR. które dawniej salicsans tato dó 
inwestycji ecentralizowanych.
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Ogółem nakłady 

w tym
Gospodarka Uspo
łeczniona

73311

61260

100,0

83,6

78621

65006

100.0

82,7 70348

84300

70000

100,0

83,0

107,2

107,8

Gospodarka nie
uspołeczniona 

w- tym
12051 16,4 13615 17,3 • 14300 17,0 105,0

ind.roln. i 
spółdz.prod. 8J66 11,4 8435 10,8 < 8600 10,2 102,0
ind.i spółdz. 
bud.mieszkań. 2802 '3,8 \ 4330 5,5 • 4850 5,» 112,0

rzem.,prz. i - 
hand.pryw. 883 .1,2 850 1,1 • 850 l.o 100,0

Gospodarka uspo- 
Zeczniona 
• w tya

61260 100,0 65006 100,0 70343 70000 100,0 107,6

inw. saentrali- 
■ towane 41464 67,7 44696 68,8 46261 46500 66,4 104,0

incest»zdecentra- 
lizowane*' 19796 32,3 20310 31,2 24087 23500 33,6 115,7

' Gospodarka uspo
łeczniona

j w ty®
61260 100,0 65006 100,0 70348 70000 J00,0 107,6

na roboty bud.- 
montażowe 36 338 59,3 40269 62,0 42700 61,0 106,0

na zakup maszyn 
i urządzeń
na inna

21138
. 3781

34,5
1

. 20906
3831

32,2.
5,8

9 . 23200
4100

32,1
6,9

111,0
107,0

*) Różnica między wymienionym wskaź
nikiem wzrostu (7,2 proc.), a podanym w 
oficjalnym dokumencie NPG (11,9 proc.) 
wynika z następujących powodów: 1) w 
końcu listopada r. ub., kiedy ogłoszono 
NPG, nie można było jeszcze dpkladnle 
ustalić wielkości wykonania planu Inwe
stycyjnego 1958; 2) od 1.1.1959 r. obowią
zują Inne zasady zaliczania maszyn I 
urządzeń do wykonawstwa inwestycyjne
go — dawniej zaliczano je dopiero, w 
chwili ich zainstalowania, a obecnie już 
przy otrzymaniu faktury; jednorazowy 
zapis buchalteryjny powiększył wyko
nawstwo planu Inwestycyjnego za rok 
1958 o' poważną kwotę wartości maszyn 
znajdujących się jeszcze na składach, ale 
przeznaczonych do zainstalowania; 3) 
w dokumencie NPG wskaźnik wzrostu 
obliczono według cen 1958 r„ tutaj zaś 
podano wskaźnik, obliczony w cenach 
1959 r., co może wpłynąć na powstanie 
dość pokaźnej różnicy w wielkości tych 
wskaźników, chociaż oba opierają się 
na zasadzie porównywalności..

W celu umożliwienia przeprowadzania 
analizy, do gospodarki nieuspołecznionej 
zalicza się również inwestycje na spół
dzielczość produkcyjną oraz na spółdziel
czość mieszkaniową.

') Liczby przytoczone w tabeli oparte 
są na materiałach GUS 1 Banku Inwe
stycyjnego,

’) Materiały Ministerstwa Budownictwa 
1 Przemyślu Materiałów Budowlanych.

0 Zasługujący na urzedyskutowanie 
projekt nowego systemu, oparty na za- 
aiidzle pjanówunla wieloletniego oraz na 
dalszym rozszerzeniu zasady decentrali
zacji nakładów inwestycyjnych, opraco- 
wany został przez Ministerstwo Finansów 
1 w dniu 24.Vn.HSB r, uchwalony przez 
Kolegium tego Ministerstwa.

wiązań elektryfikacyjnych 1 mecha- 
nizacyjnych w górnictwie napotyka 
na trudności i opory, Składa się 
na to szereg przyczyn.

Jedną z nich jest długi okres cza
su upływający między koncepcją i 
przemysłowym wdrażaniem tech
nicznych rozwiązań. Wiadomo, że fa
bryki mają duże trudności w wpro
wadzaniu do produkcji nowych a- 
sortymentów maszyn i osprzętu. 
Przygotowanie takiej produkcji, o- 
pracowanie technologii i kontroli' 
wykonawstwa wymaga długiego cza
su i zaabsorbowania personelu tech
nicznego fabryki, który często nie 
ma rozeznania zakresu i wielkości 
potrzeb swoich .odbiorców. Opóźnia
nie realizacji postępu technicznego 
wynika z konieczności zebrania od- 
powiedhich informacji z terenu, ich 
badania wyciągania wniosków, dal
szych konsultacji z wszystkimi za
interesowanymi i z liczenia na wy
tyczne czynników administracyj
nych.

Stwierdzić należy stałą poprawę 
jakości produkcji naszych fabryk, je
steśmy jednak daleko od stanu zado
walającego. Wzrastają wymagania 
naszych odbiorców zagranicznych i 
poziom techniki osiągany w krajach 
konkurencyjnych. Nie jesteśmy tak 
bogaci, aby pozwolić sobie na luk
sus posługiwania się dobrami pro
dukcyjnymi wątpliwej jakości. Szcze
gólnie w górnictwie, gdzie transpor
ty maszyn i ich instalacja w wyro
biskach podziemnych są bardzo 
kosztowne, a co gorsze — są częstym 
źródłem wypadków. Urządzenia me
chaniczne czy elektryczne nie wy
próbowane na powierzchni na odpo
wiednich stoiskach nie powinny być 
w ogóle dopuszczone do transportu 
do kopalń. Stąd wynika niezbędność 
przyspieszenia wykonania odpowied
nich stoisk badawczych i wzmocnie
nia kontroli technicznej wykonaw
stwa Konieczne jest również odro
bienie zaległości w produkcji odpo
wiednich smarów i olejów dla kon
serwacji maszyn, od czego zależy nie 
tylko okres żywotności maszyn lecz

Zdarza się także, że do planu In
westycyjnego wstawia się (na sku
tek starań i interwencji wysoko po
stawionych osobistości) tytuły, któ
re pod względem dokumentacyjnym 
nie są w pełni przygotowane. Po
woduje to niemal zawsze zwiększe
nie kosztów realizacji inwestycji, 
przedłużenie czasu ich trwania oraz 
obniżenie jakości wykonywanych ro
bót,

Z problemem tym wiąże się spra
wa kontroli inwestycji przez bank- 
finansujący. W 1958 roku zniesiono 
obowiązek banku potwierdzania 
umów inwestora z wykonawcą przed 
uruchomieniem kredytu, wskutek 
czego powstały sprzyjające warunki 
do nieuzasadnionego przekraczania 
nakładów inwestycyjnych. Należało
by więc zastanowić się nad znale
zieniem skutecznej metody kontroli 
umów zawieranych przez Inwestora 
z wykonawcą.

Zgoła inne zagadnienie występuje 
w inwestycjach zdecentralizowa
nych. Dla ich podjęcia nie jest po
trzebna uchwala rządowa, ani na
wet decyzja jednostki nadrzędnej. 
Decyduje o nich dyrektor przedsię
biorstwa albo przewodniczący rady 
narodowej. Oczywiście wtedy, gdy 
dysponuje potrzebnymi na ten cel 
środkami.

Ustalenie wielkości Inwestycji 

również pełne wykorzystanie Ich 
mocy produkcyjnej.

Przemysł górniczy jest głównym 
odbiorcą wyposażenia elektrycznego 
ognioszczelnego umożliwiającego e- 
lektryfikację kopalń metanowych. 
Jest to zagadnienie o szczególnym 
znaczeniu dla nowych kopali) okrę
gu rybnickiego. Kopalnie nasze oba
wiają się elektryfikacji nie mając 
zaufania do jakości i jednolitości 
produkowanych urządzeń elektrycz
nych. A przecież elektryfikacja ko
palń rybnickich oznacźałaby olbrzy
mią oszczędność energii, której zuży
cie w przypadku pozostania przy 
sprężonym powietrzu będzie około 
8-krotnie wyższe, (co oznacza dodat
kowy nakład energii kilkuset milio
nów kWh rocznie)!

Dużo mówi się, moim zdaniem 
niesłusznie, o konserwatyzmie gór
ników. Wg moich obserwacji za
równo w naszych jak i zagranicz
nych kopalniach polski górnik do
skonale umie obchodzić się nawet 
z bardzo skomplikowanymi mecha
nizmami. Muszą one jednak być do
bre i niezawodne w pracy. Ulżenie 
ciężkiej pracy fizycznej to nie tyl
ko liczba maszyn, lecz i ich jakość 
gwarantująca wysoki stopień beza- 
waryjności. Odnosi się to do wszel
kich systemów mechanizacji i auto
matyzacji produkcji górniczej.

Stan wyposażenia nie jest jednak 
jedynym czynnikiem wpływającym 
na wyniki ekonomiczne zakładu gór
niczego. Najlepsze wyposażenie 
przystosowane do warunków lokal
nych nie opłaci się przy złej organi
zacji produkcji. W tym zakresie jest 
jeszcze dużo do zrobienia. Istnieją 
duże możliwości podniesienia stop
nia konkurencyjności naszego prze
mysłu węglowego w skali światowej, 
gdyż mamy ku temu korzystne wa
runki naturalne.

Nie trzeba dodawać, że dobrze zor
ganizowana kopalnia będzie przy
ciągać najlepszych inżynierów 1 
techników, dla których własna am
bicja jest istotnym bodźcem stoso
wania postępowych metod. Mówiąc

zdecentralizowanych w NPG opie
rało się na znajomości wielkości 
funduszów pozostających w dyspozy
cji przedsiębiorstw i rad narodo
wych. Znajomość ta nie była jednak, 
1 zresztą nie mogła być, dokładna. 
Wszystkie przedsiębiorstwa posiada
ją obecnie fundusz rozwoju, który 
mogą przeznaczać bądź na rozsze
rzenie działalności eksploatacyjnej, 
bądź na nowe inwestycje. W prakty
ce okazało się, że przedsiębiorstwa 
miały większe potrzeby inwestycyj
ne niż eksploatacyjne i dlatego sze
reg dyrektorów dokonało przesunię
cia środków wewnątrz funduszu ro
zwoju — z działalności eksploatacyj
nej na Inwestycyjną.

Niezależnie od funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwa dysponują różnymi 
innymi środkami własnymi, np. po
chodzącymi z likwidacji środków 
trwałych. Znajomość wysokości tych 
środków przez centralne organa pla
nistyczne jest bardzo niedoskonała, 
Wydaje się, że szacunek ich był zbyt 
niski, o czym świadczy fakt niedo
szacowania ich w roku 1958. Do pla
nu wstawiono wówczas w tej pozy
cji sumę 318 min zł, a sam tylko 
przemysł wykorzystał w roku ubie
głym środków tych na kwotę 1,5 
mld złotych,

Wydaje się również, że centralny 
organ planistyczny nie wziął pod 
uwagę pozostawania w dyspozycji 
przedsiębiorstw nie wykorzystanej w 
roku ubiegłym części funduszów in- 
westycyjno-remonlowych. Suma ta 
przecież nie przepada 1 mogła być 
w roku bieżącym wykorzystana.

Przeprowadzona tutaj analiza wy- 
kazuje, że przekroczenie zdecentra
lizowanych nakładów inwestycyj
nych jest w roku bieżącym tylko 
pozorne. Właściwie nie było to prze
kroczenie, ale raczej brak precyzji 
w przewidywaniu wielkości fundu
szów przeznaczanych przez przedsię
biorstwa na inwestycje. Za powsta
ły stan trudno obarczyć odpowie
dzialnością kierowników przedsię
biorstw, którzy podejmowali decyzję 
co do uruchamiania inwestycji zde
centralizowanych. Nie zapominajmy, 
że rok 1959 uznany został za rok 
rozpoczęcia ofensywy gospodarczej, 
mającej się przede wszystkim wyra
żać we wzmożeniu działalności in
westycyjnej. Jeśli przedstawiciele 
dołowych komórek organizacyjnych 
skierowali w roku bieżącym natar
cie na inwestycje, to w ich przeko
naniu (zresztą nie tylko w ich prze
konaniu) działali zgodnie z intencja
mi planu.

Należy przy tym podkreślić jesz
cze jedną ważną sprawę. Podczas 
gdy przekroczenie scentralizowanych 
nakładów inwestycyjnych .spowodo
wało przyznanie dodatkowych środ
ków z budżetu, a więc zmniejszyło 
jego rezerwy’, to wzrost zdecentrali
zowanych nakładów ule odbił się 
w zasadzie na budżecie państwa. 
Przedsiębiorstwa, i rady narodowe 
wydatkowały bowiem na ten cel 
przede wszystkim własne środki 

o ważności odpowiedniej organizacji 
trzeba mieć na uwadze stałe szkole
nie kadr technicznych w-tym za
kresie. Obsada inżynierska w kopal
niach jest obecnie wielokrotnie 
większa aniżeli w okresie przedwo
jennym. Jeżeli już w owym czasie 
mężna było wyznaczać młodych in
żynierów i techników do długookre
sowych obserwacji na poszczególne 
roboty właśnie z punktu wodzenia 
ulepszeń organizacyjnych, tym bar
dziej jest to możliwe obecnie. Mimo 
pozornego ograniczania ich zakresu 
prac do jednego odcinka, technicy 
ci z biegiem czasu wyrabiali w so
bie zmysł organizatorski i sposób 
twórczego myślenia jako podstawę 
do przyszłej działalności na stano
wiskach kierowniczych.

Międzynarodowa 
konferencja ekonomistów 

w Warszawie
Dnia 19 października br. rozpoczęła 

się w Warszawie 5-dniowa między
narodowa konferencja naukowa 
przedstawicieli Instytutów ekonomicz
nych krajów socjalistycznych. Tema
tem konferencji są problemy bilansu 
gospodarki narodowej oraz metody 
bilansowej w planowaniu gospodarki 
narodowej.

Na konferencji wygłoszone zostaną 
22 referaty, które rozpatrują następu
jące problemy: pojęcie globalnego 
produktu społecznego; składniki dzia
łu I i H oraz grupy A i B; dalszy 
podział działu I i II; ocena schema
tów bilansu gospodarki narodowej; 
tablice bilansowe i metoda input out- 
put; rozszerzenie metody bilansowej 
w planowaniu gospodarki narodowej.

Obrady, w których oprócz ekono
mistów polskich bierze udział 36 za
granicznych naukowców z 8 krajów 
socjalistycznych, toczą się na posie
dzeniach plenarnych oraz w dwóch 
sekcjach tematycznych, (f)

(nastąpiło tylko wykorzystanie nle- 
zarejestrówanych centralnie fundu
szów oraz przesunięcie wewnątrz 
funduszu rozwoju),

WNIOSKI

Nie ulega wątpliwości, że nie prze
widziane w planie nakłady inwesty
cyjne mogą niekorzystnie odbić się 
na bilansie gospodarki narodowej. 
Dotyczy to również w pewnej części 
wyzwolenia wskutek tego dodatko
wej siły nabywczej, która wywiera 
nacisk na rynek. Dlatego też ko
nieczna wydaje się zmiana systemu 
planowania i finansowania inwesty
cji1).

Jeśli chodzi o doraźne posunięcia, 
to przewiduje się zahamowanie in
westycji jeszcze w roku bieżącym 
oraz zmniejszenie tych nakładów w 
roku przyszłym. Dla dokonania tych 
skreśleń przeprowadza się analizę 
umieszczonych w planie tytułów in
westycyjnych pod kątem widzenia 
przygotowania realizacji danych in
westycji. Jest to oczywiście kryte
rium wyraźnie formalne i nie może 
być na dłuższą metę stosowane,

Dlatego też konieczne jest prze
prowadzenie wnikliwej i dokładnej 
analizy. Gdyby na skutek przepro
wadzonej analizy miało się okazać, 
że wzrost inwestycji by! nadmierny, 
to trzeba by się zastanowić, w ja
kim kierunku powinny pójść doko
nywane skreślenia. Biorąc oczywi
ście pod uwagę, że dla uniknięcia w 
przyszłości zakłóceń rynkowych na
leżałoby utrzymać albo nawet zwię
kszyć rozmiary Inwestycji w prze
myśle produkującym dobra kon
sumpcyjne,

STEFAN FRENKEŁ

(Dokończenie ze str. 1) j/ i 
Decentralizacja *'  zarządzania, 

jaka nastąpiła na szczeblu resor
tów gospodarczych nie została u- 
zupełniona sprężyście działającym 
organem koordynującym, który 
koncentrowałby się już nie na 
szczegółach lecz na uchwycę nu 
współzależności ekono
micznych między poszczególnymi 
gałęziami gospodarki narodowej. 
Równocześnie żywsza niż ■ po- 

1 przednio inicjatywa terenu i 
przedsiębiorstw mogła się wyła
dować tyiko na wąskich odcin
kach samodzielności. Nie była 
ona ujmowana w jednolity nurt 
przez niewyposażone w odpo
wiednie kompetencje zjednocze
nia i organa władzy terenowej.

Czynnikiem koordynującym 
mogły w tej sytuacji być, ale nie 
były, metody planowania. System 
planowania nadal skłaniał do 
maksymalnego ukrywania rezerw 
w toku przygotowania planu i 
maksymalnego przekraczania pla
nów w toku ich realizacji. 
Pogłębiało to partykularyzm re
sortowy i zachęcało niejako do 
stawiania interesów odcinkowych 
ponad ogólne. W gospodarce co
raz wyraźniej zarysowały się 
zamknięte układy pionowe, nie 
powiązane ze sobą organicznie 
ani nd górze ani na dole.

Na tym tle zrodziły się posta
nowienia o potrzebie bieżącej ko- 
órdynacji resortów rolnictwa, sku
pu i przemysłu spożywczego, 
przemysłu lekkiego, handlu wew
nętrznego i drobnej wytwórczości 
oraz ministerstwa budownictwa 
i materiałów budowlanych. Na 
szczeblu ogólnogospodarczym fun-‘ 
keje koordynacji powierza się 
Państwowej Komisji Planowania. 
Obok tych pociągnięć o charakte
rze organizacyjnym uruchomione 
zostaną zapewne zawarte w me
todach planowania instru
menty ekonomiczne, wpro
wadzające w cały mechanizm 
gospodarczy tendencje o charak
terze nie odśrodkowym, lecz sca
lającym.

Problem braku właściwej ko
ordynacji resortowej wiąże się 
ściśle z niedostatecznym pozio
mem analizy gospodar
czej, a zwłaszcza analizy po
zwalającej na uchwycenie współ
zależności ekonomicznych wszyst
kich dziedzin gospodarki narodo
wej. Utrudniało to w pełni pre
cyzyjne i szybkie wykrycie za
kłóceń powstających w toku rea
lizacji planów, zarówno wielolet
nich jak i rocznych. W konsek
wencji brak było właściwej 
prognozy ekonomicznej, pozwa
lającej na uprzedzanie wypad
ków i zabiegi o charakterze 
profilaktycznym, a prognozy syg
nalizujące zakłócenia były czę
stokroć odrzucane jako nie po
parte właściwym materiałem. Sy
tuacja ta utrudniła niewątpliwie 
przeciwdziałanie rodzącym się 
trudnościom gospodarczym.

Sprawa postawienia na właś
ciwym poziomie kompleksowej 
analizy ekonomicznej ma kapital
ne znaczenie dla właściwych per
spektyw rozwoju gospodarki pla
nowej w naszym kraju. Analiza 
ekonomiczna i system sygna
lizacji wszelkich, nawet drob
nych zakłóceń rozwojowych, po
winny zostać zawarte immanent- 
nie w naszym systemie planowa
nia, jeśli chcemy uniknąć na 
przyszłość zaskoczeń i groźnych 
perturbacji.

Z powyższej sytuacji wynika
ją jasne wnioski co do r ol i na
uki ekonomicznej w go
spodarowaniu oraz metod wiąza
nia tej nauki z bieżącymi i per
spektywicznymi potrzebami prak
tyki gospodarczej. Stwierdzić 
trzeba, że w stosunku do okresu 
ubiegłego nastąpił w tej dziedzi
nie istotny postęp. Po pierwsze —> 
otrząśnięta z dogmatyzmu nauka 
ekonomiczna wykazała w ciągu 
ostatnich trzech lat znaczne oży
wienie. Po drugie — w znacznie 
większym stopniu, niż poprzed
nio, wciągnięto instytuty i ośrod
ki naukowe do prac i dyskusji 
nad 15-letnim, perspektywicznym 
planem rozwoju gospodarki na
rodowej.

Równocześnie jednak w dzie
dzinie powiązania nauki ekono
micznej z praktyką gospodarczą 
występuje nadal szereg manka
mentów, na które tym ostrzejsze

Nr 10 (34) „Samorządu Robotniczego"WIO numerze „Samorządu Ro
botniczego" znajdujemy wie
le interesujących pozycji od

noszących się do II Krajowej Na
rady Działaczy Samorządu Robotni
czego, która odbędzie się w listopa
dzie, Październikowy numer mie-

TECHNIKA NORMOWANIA 
z odpowiednim przygotowaniem 
praktycznym 1 teoretycznym w 

przemyśle

ZATRUDNI

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
pracy w Warszawie, ul. Kujaw
ska 1 (Mokotów). Wynagrodzenie 
do uzgodnienia. Zgłaszać się w 
Dziale Ekonomicznym pok, nr 30. 

światło rzuca nasza aktualna sy
tuacja. Mianowicie przydatny 
praktyce dorobek naukowy eko
nomistów nie jest przekazywany 
na czas, a czasami w ogóle nie 
jest przekazywany zainteresowa
nym instancjom gospodarczym. 
Brak tutaj najwidoczniej właści
wego mechanizmu przejmowania 
go przez zainteresowanych. Z 
drugiej strony środowisko ekono
miczne sygnalizuje fakty pomi
jania, nieuwzględniania, a nawet 
lekceważenia prowadzonych ana
liz i badań przez instancje go
spodarcze wszystkich szczebli, 
nawet wówczas, gdy badania te 
prowadzone są na zlecenie danej 
instancji. Zdarza się, że ważne 
opracowania kończą swój żywot 
w urzędniczych biurkach.

Nie oznacza to oczywiście, że 
sytuacja w dziedzinie właściwe
go kierunku koordynacji badań 
naukowych jest w nauce ekono
micznej — w przeciwieństwie do 
koordynacji w gospodarce — do
bra. Potencjał naukowy, zwłasz
cza młodej marksistowskiej kad
ry ekonomicznej, nie jest u nas 
należycie rozłożony i wykorzysta
ny. Wydaje się, że w tej dzie
dzinie występuje także rażąca 
dysproporcja pomiędzy tym, co 
można zrobić i tym, co się robi.

Poważnym ograniczeniem pro
dukcji naukowej jest n eslychane 
zatomizowanie istniejących roz
licznych zresztą placówek nauko
wych w dziedzinie ekonomii. Ma
my bogaty wachlarz instytutów, 
instytucików, zakładów ekono
micznych, podzakładów i komó
rek. badań ekonomicznych. Pra
cuje w nich po kilku lub kilku
nastu pracowników, bez właści
wego kierownictwa naukowego, 
bez właściwej bazy technicznej i 
statystycznej, najczęściej bez 
zwykłych maszyn do liczenia. 
Placówki te nie są w stanie pod
jąć bardziej poważnych, bardziej 
analitycznych i kompleksowych 
badań dotyczących gospodarki 
narodowej jako całości i najczęś
ciej koncentrują się na odcinko
wych opracowaniach, na zamó
wieniach z góry ograniczonych do 
wąsko resortowych potrzeb kie
rującej nimi instytucji.

Wszechstronnej i kompleksowej 
analizy gospodarki nie prowadzi 
u nas ani GUS, ani Komisja 
Planowania, ani Ministerstwo Fi
nansów, ani żaden instytut nau
kowo-badawczy, ani także Rada 
Ekonomiczna, jednocześnie wia
domo, że podstawową trudnością 
w podejmowaniu nawet mniej za
sadniczych decyzji gospodarczych 
jest brak właściwego rozeznania 
sytuacji.

Zdarzać się więc muszą także 
decyzje nieprecyzyjne, oparte na 
pospiesznie, 'nfeibkładnie opra
cowanym materiale.

Wniosek z tego nasuwa się je
den: istnieje u nas potrzeba po
wołania instytucji podporządko
wanej bezpośrednio Prezesowi 
Rady Ministrów, której zadaniem 
byłoby prowadzenie komplekso
wej analizy gospodarki oraz opra
cowywanie na tej podstawie 
prognozy gospodarczej, opartej o 
właściwą i wszechstronną doku
mentację. Jest przy tym niezbęd
ne, aby wnioski wypływające z 
tych prac były przedstawiane w 
drodze urzędowej właściwym in
stancjom gospodarczym do oceny 
i wykorzystania.

Jest sprawą żenującą, że nie 
potrafiliśmy się do dzisiaj zdobyć 
na pełną, naukową analizę planu 
6-letniego, chociaż analiza taka, 
wraz z wnioskami z niej wyply- 

• wającymi, miałaby znaczenie nie 
tylko dla odpowiedniego kiero
wania procesem realizacji bieżą
cego planu 5-letniego, ale także 
dla przyszłej 5-latki, a może na
wet dla planu perspektywiczne
go.

Postawienie na właściwym po
ziomie analizy ekonomicznej na
szej gospodarki uwarunkowane 
jest jednak uprzednim przepro
wadzeniem generalnych porząd
ków w dziedzinie ewidencji 
t sprawozdawczości go
spodarczej. Nasza sprawozdaw
czość i ewidencja -jest w zbyt du
żym stopniu biurokratyczna i 
podporządkowana formalnym, a 
nie analitycznym zadaniom pla- 
nowznla. Są to jednak sprawy 
wymagające odrębnego omówie
nia.

J. G.

filęcznlka otwiera wypowiedź prof, 
W. Brusa; wspomina on m. in. o 
przyczynach wpływających na spa
dek ogólnego zainteresowania dzia
łalnością samorządu. Jedną z nich, 
i chyba najważniejszą, jest wciąż 
jeszcze niedostateczny zakres samo
dzielności przedsiębiorstw, niewy
starczający z punktu widzenia ra
cjonalnego gospodarowania. Wiado
mo zaś, że samorządność załóg może 
się właściwie rozwijać tylko na 
gruncie postępującej decentralizacji 
w zarządzaniu i wzrastającej samo
dzielności przedsiębiorstw;

Na temat: czego oczekujemy od II 
Krajowej Narady Działaczy Samo
rządu Robotniczego — wypowiadają 
się także w tym numerze: doc, Zyg
munt Rybicki, mgr Marian Błażej
czyk, Leszek Gilejko i Józef Balce- 
rek. Ponadto numer zawiera szereg 
artykułów, reportaży i informacji 
dotyczących rozlicznych problemów 
zakładów pracy Warszawy } wójj 
warszawskiego, (wd)



szrartowanTe się w ostat
nich dwóch latach pogfo- 
wda trzody w Polsce napawa 
niepokojem nie tylko ze 
względu na związane z tym 
bieżące trudności z zaopa

trzeniem w’ mięso, ale i ze względu 
na obawy, jakie mogą się nasuwać 
co do realności założonego na naj
bliższe lata znacznego jeszcze wzrostu 
produkcji żywca wieprzowego.

Pogłowie trzody, jak wiadomo, 
wzrastało systematycznie w ostatnich 
latach do 1957 r. włącznie. W 1958 i 
1959 r. obserwujemy spadek pogłowia 
trzody chlewnej. Stan pogłowia trzo-

uniknąć. Jeżeli chodzi o gospodarstwa 
najmniejsze, to duże obecnie możli
wości znalezienia pracy i zarobków 
poza rolnictwem będą niewątpliwie 
oddziaływać hamująco na rozwój ho
dowli trzody.

Trzeba przy tym zwrócić uwagę 
na niezwykle pracochłonny system 
hodowli trzody w gospodarce chłop
skiej, który powoduje, że praca przy 
tej hodowli musi być bardzo nisko 
op acona. Według badań E. Gorze
laka, przeprowadzonych w gospodar
stwach o stosunkowo lepszym niż 
przeciętne wyposażeniu i organizacji 
pracy, na wyprodukowanie 100 kg

W znacznie większej mierze niż to 
dotychczas zakładano, należało oprzeć 
wzrost produkcji żywca wieprzowego 
na prowadzonej na dużą skalę ho
dowli i tuczu w przedsiębiorstwach 
państwowych. Główny nacisk przy 
tym powinien być położony na PGR, 
gdzie istnieją jeszcze pewne rezer
wy pomieszczeniowe oraz gdzie tucz 
na dużą nawet skalę mógłby być 
zorganizowany taniej i racjonalniej 
niż w specjalnych przedsiębior
stwach tuczu przemysłowego. Prze
mawia za tym możność częściowego 
przynajmniej oparcia się w PGR o 
własne prosięta i pasze (zwłaszcza

Perspektywy
hodowli trzody

(Uwagi dyskusyjne)

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

dy był w 1959 r. niższy w porówna
niu ze stanem w 1957 r. Ekonomicz
ne przyczynj’ tej sytuacji zostały 
dość wyczerpująco omówione na ła
mach prasy, nie będziemy więc do 
nich wracać.,

W celu przeciwdziałania niepo
myślnym tendencjom, jakie wystą
piły w hodowli trzody oraz stworze
nia warunków dla ponownego wzro
stu produkcji mięsa uchwała rządu 
z końca sierpnia r.b. wprowadziła 
szereg środków, mających na celu 
przyjście z pomocą hodowli. Środki 
te — to przede wszystkim zwiększo
ne dostawy pasz, pewne podwyższe
nie cen skupu żywca trzody, dodat
kowe przydziały węgla dla posiada
czy macior oraz korzystne warunki 
kontraktacji i skupu prosiąt.

Niewątpliwie środki te odegrają 
istotną rolę w zahamowaniu dotych
czasowej tendencji spadkowej i spo-

żywca wieprzowego zużywa się w 
Poznańskiem — 83 godzin, a w Lu
belskiem — 129 godzin pracy. Przy' 
tak wielkim zużyciu pracy możność 
rozszerzenia hodowli jest ograniczo
na, a opłata za pracę musi być bar
dzo niska.

W PGR, przy małej jeszcze mecha-
nizacji, 
dukcję 
rzowego

. zużycie
100 

nie
kg

pracy ; 
żywca

powinno

na pro- 
i wiep- 
przekra-

wodują ponowny wzrost pogłowia 
trzody. Wydaje się jednak, że na 
dłuższą metę działanie tych środków 
będzie poważnie ograniczone przez 
hamulce, wynikające z naszych do
tychczasowych bardzo prymitywnych 
metod w hodowli trzody, jej wielkiej 
pracochłonności oraz wyczerpywania 
się wolnych pomieszczeń.

czać 25 — 30 godzin, a udział ro
bocizny w ogólnych kosztach produk
cji tego żywca — 8 — 10 %■ W tuczar- 
niach przemysłowych zużycie pracy 
wynosi ok. 20 godz., a udział robo
cizny w ogólnych kosztach niewiele 
ponad 5 %•

Praktyczne możliwości dalszego 
ograniczania pracy' w hodowli trzody 
są wielokrotnie większe. Tak np. w 
NRF uważa się za możliwe obniżenie 
ilości pracy zużywanej na produkcję 
100 kg żywca wieprzowego do 2,5 
godz., a udział robocizny w kosztach 
produkcji do 2,6 %.

Jeżeliby przyjąć, że w kosztach

*

Dotychczas uważało się powszechnie, 
że przy istniejącej sprzyjającej rela
cji cen żywca wieprzowego do cen 
pasz, przy wzroście ilości paszy — 
zwiększać się będzie automatycznie 
i pogłowie trzody,. Niewątpliwie po
gląd ten jest w znacznej mierze uza
sadniony, ale wydaje się konieczne 
zwrócenie uwagi na pewne poważne 
hamulce, jakie mogą stać na przesz
kodzie dalszemu rozwojowi hodowli 
świń. Dla hodowli trzody potrzebne 
są nie tylko pasza, ale również po
mieszczenia i praca. Otóż — o ile bar
dzo silnie docenia się (zresztą słusz
nie) czynnik paszy, to już w mniej
szym stopniu pomieszczenia, a w bar
dzo małym stopniu czynnik pracy. 
Na ogół nie bierce się pod uwagę, że 
w gospodarce chłopskiej na decyzję 
o rozszerzeniu czy też ograniczeniu 
hodowli trzody może wpłynąć w spo
sób zasadniczy niemożność czy też 
niechęć zaangażowania w tym dziale 
produkcji odpowiedniej ilości pracy.

Wydaje się przy tym, że większość 
gospodarstw chopskich doszła już, w 
hodowli trzody, przy obecnym jej 
systemie prowadzenia, do pewnego, 
stanu nasycenia, jeśli chodzi o wy
korzystanie posiadanych pomieszczeń, 
pasz odpadkowych oraz wolnej siłjj 
roboczej.

Dotyczyć to będzie nie tylko gos
podarstw większych, gdzie wzrost 
hodowli wymagałby zaangażowania 
lub zwiększenia sił najemnych, ale 
również bardzo- wielu gospodarstw 
średnich, gdzie również zwiększenie 
ilości świń obok nakładów inwesty
cyjnych mogłoby powodować konie
czność nadmiernego wysiłku, którego 
przy wzroście zamożności i ucieczce 
młodzieży do miast chce się już

produkcji żywca wieprzowego u 
chłopów koszt robocizny nie powinien 
stanowić więcej niż 10 "'o, to zaplata 
za jedną godzinę pracy wynosiłaby 
zaledwie ok. 2 zł, jeżeliby natomiast 
uznać, że praca przy trzodzie powinna 
być opłacona na poziomie wynagro
dzenia pracowników PGR tj. ponad 
40 zł za dniówkę 8-godzinną, to koszt 
robocizny na każdy 1 kg żywca wiep
rzowego musiałby wynosić ponad 5 
zł, a zatem prawie 30 % pełnego 
kosztu produkcji. Oczywiste jest, że 
w tej sytuacji hodowla trzody w 
góśpódairće chłopskiej może się roz
wijać jedynie przy szczególnie dobrej 

koniunkturze, bądź też tylko do takich 
granic, w jakich oparta jest na wy
zyskaniu odpadków oraz siły robo
czej, której nie można inaczej zatru- 

• dnić.
Jeżeli jednak chcemy rozszerzyć 

hodowlę trzody i jednocześnie nie 
opierać jej rozwoju na bardzo wy
sokich cenach żywca, co z wielu 
względów byłoby niepożądane, na
leży myśleć nie tylko o zwiększeniu 
zasobów paszowych, ale o oparciu 
hodowli na innych, bardziej racjo
nalnych metodach. Należy przy tym 
pamiętać, że wzrost zasobów paszo
wych dla bydła musi niemal automa
tycznie prowadzić do rozwoju tej 
hodowli, ponieważ tego rodzaju pasz 
(siano, zielonki, okopowe, kiszonki 
itp.) nie można inaczej wykorzystać. 
Natomiast zwiększone zasoby pasz 
dla trzody (zboża, ziemniaki) mogą 
być sprzedane i tylko w pewnych 
warunkach będą przeznaczone na 
spasanie.

zielonki i okopowe), łatwiejsze za
opatrzenie w ściółkę, znacznie lepsze 
wykorzystanie obornika, niższe kosz
ty ogólne itp.

Organizowanie nowych tuczami, 
czysto przemysłowych powinno być 
ograniczone do tych miejsc, gdzie 
byłyby możliwości wykorzystania 
pasz pochodzenia odpadkowego (lub 
adaptacji niewykorzystanych pomie
szczeń poza gospodarstwem rolnym).

Rozważenia i szczegółowego opra
cowania wymaga zagadnienie two
rzenia w PGR wielkich tuczarń typu 
półprzemyslowego, racjonalnie zme
chanizowanych względnie zautomaty
zowanych, z zapewnioną pełną opieką 
zootechniczną i weterynaryjną. Je
żeli już obecnie koszt produkcji 
żywca wieprzowego w lepszych tu- 
czarniach przemysłowych jest niższy 
od cen płaconych chłopom, to na 
pewno we właściwie zorganizowa
nych i prowadzonych wielkich tu- 
czarniach PGR koszt ten mógłby być 
jeszcze znacznie niższy.

Rozwój hodowli trzody przy racjo
nalnej jej organizacji nie stoi na 
przeszkodzie poprawie rentowności 
PGR, przeciwnie — mógłby być źró
dłem poważnych dodatkowych zy
sków.

Znaczny rozwój hodowli trzody w 
sektorze państwowymi nie rozwiąże 
naturalnie problemu pokrycia wzra
stającego zapotrzebowania na mięso, 
może jednak w pewnym stopniu przy
czynić się do jego rozwiązania. Wy
daje się, że zwiększenie produkcji 
żywca wieprzowego w przedsiębior
stwach państwowych do poziomu 
250 — 300 tys. ton rocznie, to znaczy 
trzykrotnie wyższego od obecnego, 
byłoby w ciągu 10 — 15 lat zupełnie 
realne.

Nie można oczywiście zaniedbać 
środków prowadzących do rozwoju 
produkcji trzody w gospodarce chłop
skiej, należy jednali zdawać sobie 
sprawę, że wzrost ilości pasz dla 
trzody oraz korzystne ceny świń 
mogą być środkami na dłuższą metę 
już nie wystarczającymi. Wydaje się, 
że w hodowli trzody zbliżamy się do 
podobnego stanu, jaki według pow
szechnego przekonania osiągnęliśmy 
w hodowli drobiu. Możliwości rozwo
ju hodowli trzody oparte na wyko

*

Jakież wnioski należałoby wyciąg
nąć? Wydaje się, że obok wszelkich 
środków mających na celu zwięk
szenie ogólnej ilości pasz dla trzody 
oraz zapewnienia korzystnych, ale 
utrzymanych w racjonalnych grani
cach warunków ekonomicznych, po
winno się zwrócić uwagę na nastę
pujące rozwiązania.

Jakie majq być usługi?
ZSS „Społem" poszukuje nowych form 

umacniania więzi ze swoimi członkami. 
Tradycyjne formy usług „Społem", bar
dzo popularne jak np. poradnie krawiec
kie, wypożyczalnie sprzętu gospodarstwa 
domowego rozwinęły się jeszcze w ostat
nich latach i w tej chwili małe mia
steczka, w których dominuje „Społem", 
są nimi nasycone.

Brak jakich usłiig najdotkliwiej odczu- ’ 
wają mieszkańcy małych miast?. Z, pyta
niem tym „SpolenyiLzwróciło się do czy
telniczek „Przyjaciółki". Kobiety bo
wiem stanowią 56*/< ogółu członków 
„Społem" i ich zdanie jest szczególnie 
ważne. Równocześnie ZSS „Społem" 
przeprowadziło ankietę wśród kierowni
ków sklepów ~na temat możliwości 
i ewentualnych trudności1. w wprowa
dzaniu: J, J . •

— uslu" które wą ' związane z przedłu
żeniem' transakcji handlowej, .

— usług, które są Związane * z przedłu- 
v/ lokalu sklepowym np. naprawa apara
tów radiowych,

— różnego rodzaju . poradni, punktów 
pralniczych, wymagających' oddzielnego 
pomieszczenia.

Odpowiedzi 1200 czytelniczek „Przyja
ciółki" potwierdziły nasycenie usługami 
tradycyjnymi, ■ niewiele ‘ jednak osób za
interesowało się usługami związanymi 
z unowocześnieniem form sprzedaży. Na
tomiast 34*/« odpowiadających pa ankietę 
miało zastrzeżenia do poziomu usług

podstawpwych, organizacji pracy w skle
pach, czystości Itp. Wiele osób postulo
wało rozwinięcie punktów naprawy me
bli, obuwia, punktów radiotechnicznych, 
usług malarskich, poradni dziewiarskich.

Odpowiedzi te oraz odpowiedzi 380 kie
rowników sklepów pozwoliły na opraco
wanie materiałów do przygotowywanego 
programu rozwoju usług przez • „Spo
łem". Niestety, mimo braku zaintereso
wania głównych odbiorców rozpowszech- ■ 
nlenlem dostaw artykułów spożywczych 
i przemysłowych do domu, „Społem" na 
rozwój tych właśnie form kładzie silny 
nacisk. Być może na decyzji tej waży to, 
że usługi charakterystyczne w ZSS „Spo
łem" rozwijają się wolniej niż w handlu 
państwowym, co niewątpliwie jest przy
kre, ale w pewnym stopniu uzasadnione ’ 
działalnością spółdzielni spożywców w 
małych miasteczkach.

Rozwój punktów naprawczych w skle
pach celowy' 1 uzasadniony powinien, 
wydaje się, wykazać większą dynamikę 
w najbliższych latach. W małych ośrod
kach znacznie ważniejszą sprawą jest 
dla mieszkańców możliwość szybkiej i fa
chowej naprawy pralki i radioodbiorni
ku niż rozpowszechnienie sprzedaży na 
uprzednie zamówienie. Najbardziej atrak- 
cyine i potrzebne w małych miastecz
kach usługi rzemieślnicze, postulowane 
zresztą przez czytelniczki „Przyjaciółki" 
wymagają znacznych nakładów finanso
wych. Działalność takich punktów — 
z uwagi na obowiązujący system cen — 
jest zwykle nierentowna. W takiej sy
tuacji trudno liczyć, by „Społem" pod
jęło trudne zadanie wypełniania białych 
plam, a takimi są usługi w większości 
mniejszych miast. Niewątpliwie jednak 
w rozwoju działalności usługowej ZSS 
„Społem" w ciągu najbliższych kilku lat 
sprawa ta znajdzie swoje miejsce, (b)

rzystanlu pasz odpadkowych oraz na 
zatrudnieniu nie wykorzystanej siły 
roboczej są już na wyczerpaniu, 
dalszy jej rozwój musi być więc p 
oparty w coraz to większym stopniu ! 
na innych metodach. J

Należy propagować oraz stwarzać § 
warunki techniczne i ekonomiczne 
dla powstawania wyspecjalizowanych 
gospodarstw chłopskich o takiej ilości 
trzody, która by umożliwiała zasto- 
sowanie odpowiednich urządzeń i 
racjonalne wykorzystanie pracy. Na 
zachodzie Europy uważa się, że dla ; 
prawidłowego zorganizowania ho
dowli oraz dobrego wykorzystania 
pracy i urządzeń minimalna obsada ź 
trzody powinna wynosić, niezależnie 
od wielkości gospodarstwa chłop
skiego, 5 — 8 macior, albo 25 — 35 
tuczników przy tuczu zbożowym, lub 4 
40 — 50 tuczników przy tuczu ziem- < 
niaczanym. Naturalnie w naszych 
warunkach nie może być mowy o r 
dążeniu do likwidacji hodowli trzody 
o mniejszych rozmiarach a i na za- J 
chodzie nie tak szybko ten stan bę
dzie osiągnięty. Jednak proces takiej 
specjalizacji i koncentracji we wszy
stkich krajach dążących do podnie
sienia wydajności pracy w rolnictwie : 
postępuje dość wyraźnie, niewątpli-' 
wie również i u nas musimy się z 
nim liczyć. j

Obok zachęt?/ do tworzenia wy- C 
specjalizowanych indywidualnych 

gospodarstw trzody, należałoby czynić 
próby, w kierunku organizowania 
tego typu form w oparciu o formy 
spółdzielcze. Można zachęcać kółka 
rolnicze do organizowania we wsi 
przedsiębiorstw tuczu tizody wyko
rzystując na nie niezbędne inwesty
cyjne środki z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Szczególnie byłoby to 
wskazane tam, gdzie mogłyby być 
wykorzystane istniejące wolne po
mieszczenia (np. po rozwiązanych 
spółdzielniach produkcyjnych), ini
cjatywa społeczna byłaby tu skiero
wana z niegorszym wynikiem niż w ’ 
kierunku zespołów wspólnej uprawy 
gruntów funduszu ziemi, tworzenia 
wytwórni materiałów budowlanych 
itd.

*

Rozważając wyżej wymienione mo
żliwości zwiększenia produkcji żywca 
wieprzowego, nie można naturalnie 
zapomnieć, że przez dłuższy jeszcze 
czas podstawowym źródłem zao
patrzenia w mięso będzie w pod
stawowej masie hodowla z indywi
dualnych gospodarstw chłopskich. r.

Przy popieraniu hodowli trzody - 
w tych gospodarstwach należałoby ‘ 
zwrócić szczególną uwa"gę na te czyn
niki, które by umożliwiały wzrost
produkcji wieprzowego
drodze szybszej rotacji, bez zwięk
szenia pogłowia. Dałoby to nie tylko ; 
oszczędność paszy, ale również pracy y 
i pozwoliłoby na uniknięcie dodat
kowych nakładów' budowlanych. 
Konieczna w’ięc jest preferencja w 
cenach dla sztuk szybko dojrzewa- 
jącjrnh, uczynienie wszelkich wysił
ków w' kierunku zaopatrzenia rolnict
wa w pasze wysokobialkow’e oraz 1 
antybiotyki, jak rówmież dostarczenie 

odpowiedniego materiału zarodow'ego.
Należałoby rówmież zwrócić .uwagę 

na umożliwienie wszystkim gospodar
stwom mającym możność rozwoju 
hodowdi trzody, zorganizowania jej 
w sposób mało uciążliwy i praco
chłonny. Duże znaczenie mogą mieć 
przy tym nie tylko urządzenia bez- , 
pośrednio związane z hodowlą trzo- . 
dy, ale również przynoszące na ę 
innym odcinku ulgę i oszczędność w 4 
pracy. Tak np. zorganizow’anie pa
rowania i kiszenia ziemniaków' przy 
pomocy specjalnych kolumn palni
kowych, doprowadzenia wody do 
mieszkań, czy nawet możność korzy
stania z pralki mechanicznej — może 
mieć, przy odpowiednich możliwo
ściach paszowych większy wpływ na , 
rozszerzenie hodowdi trzody niż 
pewna zwyżka cen żywca,

snrauJii ekonomisty/,

i współczesnosc
Artykuł M. Kabaja‘pt. „Ekonomiści" reasumujący 

ankietę rozpisaną przez „Zycie Gospodarcze" dal dość 
wierny obraz sytuacji, w jakiej znajdują się obecnie 

ekonomiści. A więc brak ochrony tytułu zawodowego, wy
konawczy charakter pracy, stosunkowo niskie wynagro en 
niewielkie perspektywy doskonalenia 1 znikome na ogól m z- 
li woś ci wykazywania inicjatywy, wreszcie chociaż n ©uza
sadniona, ale upokarzająca — atmosfera pogardy, jaka o ą 
jeszcze panuje wokół zawodu ekonomisty. I teza M. Kabaja. 
ekonomiści sami muszą sobie wywalczyć pozycję i rangę. 
Jest to zadanie nader istotne, bowiem mikroekonomia przed
siębiorstw stanowi chyba najbardziej zaniedbany odcinek 
naszego życia gospodarczego. Należy “więc zabiegać o kompe
tentne i fachowe kierownictwo, o koncepcyjne, wykorzystu 
jąee zdobycze naukowe w zakresie techniki i ekonomiki —■ 
biura techniczno-ekonomicznego przygotowania produkcji, 
o racjonalizację struktur organizacyjno-ekonomicznych. Po- 
wstaje tylko pj*tanie: czy wszystko to zdołamy osiągnąć jedy
nie indywidualnym wysiłkiem ekonomistów, a nawet wysił
kiem ekonomistów zrzeszonych w tych czy innjch organi
zacjach zawodowych? Czy przyczyny obecnego stanu nie się
gają głębiej — w układy utartych, tradycyjnych poglądów, 
zinstytucjonalizowanych stanów faktycznych aktualnej poli
tyki kadrowej i szkoleniowej i niesprawiedliwych częstokroć 
norm oceny?

Wiem, iż wszelkie analogie historyczne bywają niebez
pieczne, zawodno i najczęściej trudne do weryfikacji. Nie
mniej, obserwując naszą tradycję historyczną, nie trudno spo
strzec, iż pogarda dla zajmowania się sprawami praktyki eko-
nomicznej — sięga szlacheckich» Właśnie
wtedy, gdy na zachodzie Europy sprawami handlu i wy
twórczości zajmowały się najlepsze rodziny, w Polsce ów 
zakres działalności pozostawiono cudzoziemcom. Szlachta 
polska była bowiem stworzona do szabelki i sejmikowaniCy 
Później, w okresie rozbiorów, ważniejsze funkcje admimstra- 
cyjne spoczywały w rękach zaborców. Wreszcie po odzyska
niu niepodległości sprawy ekonomiczne, zwłaszcza jeśli idzie 
fi przemysł, znajdowały się w większości wypadków w gestii 
kapitału obcego.

Ta niechlubna spuścizna wytworzyła z biegiem lat w spo
łeczeństwie z jednej strony niechęć do parania się ekonomią 
w codziennym wydaniu, z drugiej, niejako w konsekwencji, 
zanik myślenia kategoriami ekonomicznymi. Stąd niedoce
nianie 1 nieznajomość w sensie powszechnym zasad i metod 
racjonalnego gospodarowania, stąd stosunkowo słaba, pod 
względem wiedzy fachowej i umiejętności kierowania, kadra 
aktywu naszego życia gospodarczego.

W okresie powojennym państwo uczyniło wiele, aby zreha
bilitować praktykę ekonomiczną. Otworzono wiele wyższych 
i średnich szkół ekonomicznych, zaczęto w szybkim tempie 
pomnażać potencjał gospodarczy, wreszcie powstały odpo
wiednie ogólne założenia ekonomiczne. Kiedy jednak dziś 
oceniamy możliwości inicjatywy własnej przedsiębiorstw, 
kiedy przeglądamy dane statystyczne o przygotowaniu facho
wym kadry kierowniczej w kontekście z listami magistrów 
ekonomii, zatrudnianych na stanowiskach referentów, wyko
nujących czynności wymagające wykształcenia zaledwie pod
stawowego, musimy stwierdzić, iż pewne kwestie wymagają 
reform.

Jeśli więc chce się osiągnąć w przyszłości wzrost społecz
nej wydajności pracy, trzeba już dziś zacząć myśleć o kształ
ceniu kierowników z szerokimi podstawami kultury humani
stycznej, która pozwoli im prawidłowo prowadzić swoich pod
władnych, analizować właściwie sytuacje skomplikowane oraz 
podejmować skuteczne i racjonalne decyzje. Trzeba też 
kształcić ekonomistów koncepcyjnych, którzy posiadając zna
jomość nowoczesnych technik i metod mikroekonomicznych, 
potrafiliby pracując w. działach przygotowania produkcji 
w sposób maksymalny realizować zasadę gospodarności.

Niestety, walorami powyższymi nie może się pochwalić 
większość absolwentów wyższych szkól ekonomicznych 
z ostatnich lat, chociaż widać już wyraźną tendencję popra
wy w tej mierze. Jeszcze mniej mamy kierowników o szero
kich podstawach kultury humanistycznej i pracowników 
w działach organizacji 1 planowania produkcji, znających 
np. metodę programowania liniowego. Dlatego nakreślone tak 
skrótowo sylwetki ekonomistów z prawdziwego zdarzenia 
wydają się nieco fantastyczne i nazbyt odlegle. Dlatego też 
być może m. in. ekonomista, uczestnik ankiety „Życia Go
spodarczego" wołał niekiedy podawać się za filozofa. Ale 
właśnie propagowanie słowem i czynem takich sylwetek, po
wolne lecz systematyczne dążenie do rozpowszechniania się 
tego typu ekonomistów w naszym życiu gospodarczym — to 
chyba właściwa droga do zbudowania autorytetu ekonomi
stów, do nadania im rangi i znaczenia w opinii społeczeństwa. 
A nie jest to doprawdy interes samych tylko ekonomistów.

ZBIGNIEW MARTYNIAK

Podobne problemy rożne
dokończenie ze str. 1

nicach nie 3 a 7 proc., to otrzymuje 
za 5 proc.-wzrostu wydajności pracy 
zwiększenie funduszu płac o 0,7 proc. 
(5 X 0,14 = 0,7) i za dodatkowe 2 
proc, wzrostu wydajność! pracy 
zwiększenie funduszu plac o 1,2 proc. 
(2 X 0,60 = 1,2), co da je razem 
wzrost funduszu płac w stosunku do

by przedsiębiorstwo do planu przy
jęło wzrost wydajności pracy w gra
nicach wytycznych, tj. o 5 proc, a w
rzeczywistości osiągnęło proc.

roku ubiegłego o 1,9 proc, 
ście wydajności pracy o 7

przy wzro- 
proc, Gdy-

wzrostu w'ów'czas fundusz płac bę
dzie wynosił tylko 0,98 proc. 
(7 X 0,14 = 0,98).

Wysokość owych normatywów nie 
jest oczywiście .jednakowa dla wszy
stkich jednostek gospodarczych, (do
stosowuje się ją ściśle do aktualnej 
sytuacji ekonomicznej w danej bran
ży i danym przedsiębiorstwie, zgod-

nie z wynikami analiz przeprowa
dzonych przez jednostki nadrzędne, 
tj. resorty — gdy chodzi o określenie 
normatywów dla zrzeszeń lub przez 
zrzeszenia — gdy chodzi o normaty
wy dla przedsiębiorstw). Ponadto, 
ażeby wzrost wydajności pracy ści
ślej odpowiadał faktycznym osią
gnięciom na tym odcinku coraz czę
ściej odchodzi się od mierzenia go 
przy pomocy produkcji globalnej i 
stosuje się w tym celu wskaźniki 
produkcji czj'stej, wartości zbytu,

Jedna z hal wystawowych na

t 1 'L ł

pierwszych Międzynarodowych Targach w Brnie. Warto zwrócić uwagę, że 
kopula hali nie jest podparta żadną kolumną.

lub nawet gdy to jest możliwe — 
jednostki naturalne (np. kWh — w 
elektrowniach, jednostki ceramiczne 
— w cegielniach itp.). V/ sumie bo
wiem owe zróżnicowane w’g branż i 
przedsiębiorstw normatywy wzrostu 
funduszu płac, będącego podstawą 
kształtowania zarobków robotni
czych i płacy podstawowej persone
lu administracyjnego muszą dać 
wzrost funduszu plac w przemyśle 
w planowych granicach, możliwych 
do pokrycia przez wzrost produkcji 
środków spożycia.

Ze względu na fakt, że wzrost 
produkcji środków produkcji jest 
wyższy niż wzrost produkcji środ
ków spożycia normatywy wzrostu 
funduszu płac w stosunku do wzro
stu wydajności pracy muszą się 
kształtować na stosunkowo niskim 
poziomie. Przyrost produkcji środ
ków spożycia musi bowiem pokry
wać zarówno wzrost z funduszu płac 
w przemyśle grupy B jak i grupy A. 
Za pierwsze więc półrocze br., przy 
wspomnianym już wzroście wydaj
ności pracy w przemyśle w grani
cach 8,5 proc., średnia płaca wzro
sła tylko o 1,5 proc, w porównaniu 
z I półroczem r. ub. Oznacza to, że 
na 1 proc, wzrostu wydajności pra
cy płace w przemyśle wzrastały 
przeciętnie o ok. 0.18 proc.

Tak niskie normatywy wzrostu 
funduszu płac w stosunku do wzro
stu wydajności pracy sprawiły, że w 
wielu przedsiębiorstwach utrzyma
nie funduszu plac w granicach za
kreślonych normatywem wymaga 
rewizji norm pracy. Zwłaszcza gdy 
podejmuje się określone przedsię
wzięcia organizacyjno - techniczne, 
zmierzające do zwiększenia jej wy
dajności. W przeciwnym bowiem 
przypadku przekraczanie norm do
prowadziłoby do ponadnormatywne
go wzrostu funduszu plac.



Zwycięstwo

Członkowie komuny w Yenshih (prowincja Honau) przy zbiorach 
pszenicyZwycięstwo nowych Chin 

nad wieczną plagą głodu 
jest tak samo zadziwiają
cym wydarzeniem, jak 
podbój przestrzeni kosmi
cznej.

Wprost niewiarygodny i fantasty
czny jest fakt wyeliminowania klę
ski głodu z Chin, z kraju głodu 
par excellence, z siedziby najwięk
szego głodu, jaki kiedykolwiek był 
znany na świecie,

Czyż nie jest prawdą, że Chiny 
śą najbardziej gęsto zaludnionym 
krajem na świecie, z ich 650 milio
nami ust do wyżywienia? Czy nie 
były one zawsze przedmiotem na
turalnym kataklizmów suszy i po
wodzi, które od tysięcy lat syste
matycznie niszczyły wysiłki milio
nów rąk, usiłujących zmusić lichą 
glebę do utrzymania przy życiu 
milionów wygłodzonych ust? Czy 
ten krajanie żył zawsze w niepo
koju i Zacofaniu, niszczony przez 
głód i nędzę?

W żadnym innym kraju zjawi
sko głodu nie miało tak silnego 
wpływu na świadomość ludzi — jak 
w Chinach. Analiza przyzwyczajeń, 
społecznych doktryn religijnych, 
kodeksów moralnych chińskiego na
rodu wykazuje, że nędza żywno
ściowa i walka z głodem, w którą 
był on zaangażowany od wieków 
— zawsze miały decydujący wpływ 
na charakter zjawisk socjalno-kul- 
turalnych.

W żadnym kraju świata nie by
ło takiego sprzysiężenia sił prze
ciwnych wysiłkowi człowieka. Cho

ciaż naturalne czynniki, jak ogra
niczona ilość ziemi uprawnej, złe 
zaopatrzenie w wodę, susze i powo
dzie — na pierwszy rzut oka wyda
ją się podstawami tych sił, jakie 
trzymały naród chiński w niewolni
ctwie i pod batem głodu, bardziej 
obiektywna analiza wykazuje, że 
polityczne i ekonomiczne czynniki 
odegrały większa, rolę w utrzyma
niu stanu nędzy i głodu, w których 
Chiny były pogrążone od wieków.

W mojej książce pt. „Geografia 
głodu" pokazałem na wielu przy
kładach, że nieurodzaj ność gleby 
jest rezultatem zacofanych sposo
bów eksploatacji i że zgubne skutki 
susz i powodzi mają swe źródła 
przede wszystkim w archaicznej 
strukturze rolnictwa i w bezsilno
ści istniejących systemów politycz
nych. Jeśli głód był w Chinach po

zostałością ich wschodniego 'feuda- 
lizmu i ekonomiki skoncentrowanej 
przede wszystkim i prawie wyłącz
nie na nisko wydajnej gospodarce 
rolnej, wpływ zachodniej okupacji, 
daleki od dążenia do poprawy sy
tuacji — jeszcze ją pogorszył. Za
chodni imperializm, stając się w 
Chinach coraz bardziej despotyczny, 
w połowie ostatniego stulecia po 
wojnie „opiumowej" i traktacie w 
Nankinie, zmonopolizował handel 
zagraniczny, zablokował możliwości 
industrializacji, w ten sposób po
większając presję ludności w kie
runku gospodarki rolnej i pogar
szając już istniejące głodowe wa
runki życia. Kolonializm, ze swymi 
nieludzkimi procesami eksploatacji 
ekonomicznej, był główną przyczy
ną gospodarczego chaosu i po-

CHIN

nad 
gło- 
dem(1)

JOSUfi DE CASTRO

wszechnego głodu panującego tam 
w czasie ostatnich setek lat — do 
rewolucji 1949 r.

Chiński naród cierpiał wszelkie 
formy głodu, jakie tylko mogą zda
rzyć się na ziemi. Panował w Chi
nach chroniczny, permanentny głód, 
wynik małych racji żywności i mo
notonii pożywienia. Miały tu miej
sce szczególnie ostre „wielkie" gło
dy — następstwo naturalnych i spo
łecznych kataklizmów. Głód pano
wał w południowych Chinach, na 
wilgotnych 1 gorących obszarach 
ryżu — i w północnych Chinach — 
suchej, zimnej ziemi, rodzącej psze
nicę, proso, sorgo i soję. Ludzie w 
obydwu rejonach cierpieli, szcze
gólnie wskutek braku protein, wi
tamin i soli mineralnych. Ten stan 
głodu, który zaciążył tak okrutnie 
na organizacji i społecznej ewolucji 
narodu chińskiego, był także moto
rem rewolucji przeciwko imperia
lizmowi kolonialnemu. To on mię
dzy innymi dostarczył energii do 
obudzenia się gwałtownych uczuć 
narodowych, których głównym dą
żeniem była gospodarcza emancy
pacja i uwolnienie się od żelaznej 
obręczy, głodu.

Powszechne zrozumienie, że głód 
jest wynikiem społecznej niespra
wiedliwości — pchnęło naród chiń
ski (z taką mocą i gwałtownością) 
do przystąpienia do komunistycznej 
rewolucji. Ten sam głód, który 
wielkie potęgi Zachodu tak pie
czołowicie zachowywały w Chi
nach sądząc, że będzie to ich sprzy
mierzeniec, z makabryczną regular
nością niszczący co roku miliony 
Chińczyków — nagle zmienił obli
cze i stał się ich najbardziej za
ciętym wrogiem. To głód właśnie 
dostarczał żołnierzy do wojska Mao 
Tse-tunga. Wielkimi,. zwolennikami 
Mao, stanowiącymi więcej niż dwie 
trzecie jego armii wolności, byli 
wygłodzeni chłopi, bezskutecznie 
uprawiający małe skrawki ziemi, 
dzierżawionej za nadmiernymi o- 
płatami od wielkich obszarników. 
Mao Tse-tung wraz z Partią właś
nie dlatego, że zrozumiał tę społecz
ną rzeczywistość Chin, był zawsze 
gorącym obrońcą konieczności soju
szu z chłopami. I od samego po
czątku swej rewolucyjnej drogi, 
gdzie tylko przechodził, konfisko
wał posiadłości wielkich obszarni
ków, rozdzielając ziemię wygłodzo
nym chłopom, którzy na niej praco
wali.

Z chwilą triumfu , rewolucji w 
1949 roku i powstania Chińskiej Re

publiki Ludowej, rząd zrozumiał, 
że przede wszystkim trzeba spowo
dować szybki wzrost produkcji rol
nej tak, aby naród chiński mógł 
zaspokoić swój trwający tysiące lat 
głód. Rozważne postępowanie, ener
gia, z jaką podjęto rewolucję agrar
ną w Chinach, stanowi wielki suk
ces, którego rezultaty przerosły 
najśmielsze oczekiwania. W roku 
zwycięstwa, 1949, produkcja zbóż 
w Chinach spadla do bardzo ni-, 
skiego poziomu, około 110 min ton. 
Ten gwałtowny spadek produkcji, 
która przed wojną sięgała do ok. 
140 min ton, spowodowały — wojna 
japońska, rozkład i upadek reżimu 
Kuomintangu.

W wyniku energicznych kroków 
podjętych przez nowy rząd, produk
cja zaczęła znów wzrastać, sięga
jąc 155 w 1952 i 185 min ton w 1957 
r. Ten wzrost zadziwił resztę świa
ta, gdzie produkcja rolna nie może 
osiągnąć więcej jak 3% wzrostu ro
cznie. Ale szczególne zwycięstwo, 
które Chińczycy nazywają „wielkim 
skokiem naprzód", zanotowano w 
roku 1958, kiedy produkcja zbóż sko
czyła z 185 do 250 min ton w ciągu 
jednego roku.

Ten ogromny wzrost produkcji 
rolnej oraz postępująca w jego wy
niku obniżka kosztów nie mogły 
nie wpłjmąć na podniesienie po
ziomu wyżywienia chińskiego na
rodu. Kiedy zwiedzałem Chiny w 
roku 1957 miałem okazję stwierdzić, 
że w społeczeństwie tym zniknęły 
klasyczne, a tak rzucające się daw
niej w oczy, oznaki głodu.

Chińskie dzieci były niegdyś po 
prostu • „napiętnowane" całą gamą 
szczególnych znaków głodu: opó
źniony wzrost, wygląd pełen roz
paczy, cienkość skóry, krwawiące 
wrzody, deformacje w budowie ko
ści i inne znaki kliniczne. Dzisiaj 
większość tych symptomów jest 

rzadkością. Całokształt wyglądu, 
chronicznie ongiś głodującego naro
du zmienił się: ■widać, że ludzie są 
tu racjonalnie odżywiani.

Nie posuwam się tak daleko, aby 
twierdzić, że chiński naród w ca
łości już rozwiązał swój problem 
wyżywienia, albo że głodu nie ma 
już w żadnej formie. Oczywiście 
istnieją jeszcze pewne formy głodu, 
pewne niedostatki,

Odczuwa się np. w Chinach czę
ściowy brak protein wskutek wzglę
dnie małych ilości mięsa, mleka i 
jaj — a więc produktów zwierzę
cych. Kraj ten był dotąd zaabsor
bowany- prawie wyłącznie wzro
stem produkcji roślinnej. Przed re
wolucją 9O°/o ziemi uprawnej zu
żywano na zasiewy, a tylko na 
pastwiska i hodowlę bydła. To tłu
maczy niską konsumpcję produk
tów zwierzęcych w tym kraju,

Jeszcze dzisiaj, podczas zimy, w 
północnych Chinach, ludzie odczu
wają brak witaminy C, powodujący 
szkorbut w -wyniku niedostatku 
owoców i zielonych jarzyn. Ale 
zgodnie z opinią polskiego pomolo- 
ga, prof. Pieniążka, który zwiedził 
Chiny w roku 1958, kraj ten po
dejmuje poważne kroki, aby roz
winąć uprawę drzew owocowych. 
Bieżąca produkcja owoców' wynosi 
3 min ton rocznie. Jest to oczy
wiście bardzo mało, ale możliwości 
rozwoju sadowmictwa są duże, tym 
bardziej, że naród chiński zawsze 
bardzo dbał o ogrody i sady.-

Podczas mego pobytu w Chinach 
ciekawych informacji udzielił mi 
specjalista w sprawach wyżywie
nia, prof. Li Ching-han. Mieszkał 
on wiele lat w Stanach Zjednoczo
nych pod nazwiskiem Franklin Lee, 
a później pracował dla Międzyna
rodowej Organizacji Wyżywienia. 
Do powrotu do kraju skłoniło go 

przekonanie, źs rząd ludowy podej
muje właściwy kurs w. swych wy
siłkach, zmierzających do poprawy 
warunków bytu narodu.

Profesor Li przeprowadzał bada
nia w miasteczkach i wsiach chiń
skich w okresie przed rewolucją,- 
Obecnie badał stan wyżywienia w 
pewnej ilości wsi otaczających Pe
kin i był pod wrażeniem niezwy-' 
klej zmiany, jaka zaszła w struk
turze odżywiania się chłopów. 
Przed rewolucją podstawę ich po
żywienia stanowiły „ciężkie" zboża 
takie jak proso i sorgo; stanowiły 

one 95% konsumpcji, podczas gdy 
ryż — tylko 5°/o. Zimą pożywienie 
stanowiła tylko herbata i kartofle. 
Wiele rodzin nie mogło kupić her
baty, popijając jedzenie gorącą wo
dą. Warzywa były luksusem, a mię
so — jadło się tylko w czasie wiel
kich świąt narodowych: Wiosny, 
Środka Jesieni i w Dniu Smoka. 
Do „luksusów" — należała naw’et 
sól.

Obecnie 6On/o pożywienia prze
ciętnego chłopa stanowią zboża o

Zamykanie kopalń węgla- 
w Anglii

Państwowa Rada Węglowa Anglii 
poddała ostatnio rewizji 5-Ietni pian 
produkcji węgla, według którego 
wydobycie węgla w 1965 roku mia
ło osiągnąć 240 min ton. Nowy zre
widowany plan opiera się na zało
żeniu, iż konsumpcja węgla w wy
mienionym roku zamknie się w 
granicach od 200 do 215 min ton. W 
związku z tym przewiduje się likwi
dacje od 205 do 240 szybów węglo
wych, z czego 170 szybów zostanie 
zamkniętych ze względów technicz
nych (z powodu wyczerpania się po
kładów węgła lub innych) a tylko 
35 do 70 ze względów ekonomicz
nych. Wprawdzie trudno przepro
wadzić granicę pomiędzy tymi ka
tegoriami szybów, ale Rada Węglo
wa ze zrozumiałych względów woli 
kopalnie zamykać z „powodów tech
nicznych". Przewidywane redukcje 
pracowników mają objąć od 35 do

Światowa produkcja
ropy naftowej

W pierwszej połowie 1959 roku 
światowa produkcja ropy naftowej 
przekroczyła poziom 1 mld ton (w 
przeliczeniu na skalę roczną), wyka
zując wzrost co najmniej o 7 proc, 
w stosunku do poziomu roku ubie
głego, podaje „Petroleum Press Ser
vice". n

Zużycie artykułów naftowych tak
że wzrosło, aczkolwiek w stopniu 
mniejszym niż wydobycie ropy.

Wydobycie ropy w Texas, w głów
nym ośrodku produkcji, w USA już 
trzeci miesiąc z rzędu ograniczono 
do 9 dni w miesiącu. Wydobycie w 
Wenezueli, które w pierwszym pół
roczu wykazało wzrost o 12 proc., 
zostało w HI kwartale br. również 
ograniczone wskutek wprowadzenia 
przez USA kontroli importu.

Obok Stanów Zjednoczonych dru

dużych wartościach 1 odżywczych 
jak pszenica i ryż. Na. jarzyny, któ
re dawniej były „reprezentowane" 
głównie przez cebulę i pieprz, o- 
becnie składa się ponad 20 rożnych 
„zielenin". Położyło to kres mono
tonii chińskiego, pożywienia. Wie
przowina i jajka • stanowią teraz 
produkty powszechnego.użytku. Cu
kier, który w Chinach był używany 
jako - lekarstwo, podobnie jak w 
Europie do czasu Renesansu — dzi
siaj jest konsumowany przez chło
pów. Ta radykalna zmiana poży
wienia, według profesora , Li, „ma 
ogromny wpływ nie tylko na po
ziom zdrowia publicznego i samo
poczucia, ale także na wskaźniki 
wydajności pracy".

Podczas ostatnich lat, chociaż su
sze i powodzie nawiedzały różna 
prowincje Chin, podjęte zostawały 
natychmiast odpowiednie kroki za
pobiegające ich, skutkom. W krót
kich słowach: kraj głodu prze
kształca się. z niezwykłą szybkością 
w kraj obfitości,

85 tys. osób. Według oceny „Finan
cial Times" plan ustalający wydo
bycie węgla na poziomie 200 min 
ton rocznie jest za wysoki. Pismo to 
wyraża pogląd, iż procesu wypiera
nia węgla przez paliwo płynne nie 
można uważać za zakończony i że 
wobec tego nowy plan jest zbyt o- 
ptymistyczny. Natomiast „Financial 
Times" nie przewiduje poważniej
szych trudności na odcinku zatrud
nienia. W ciągu bowiem ubiegłych 
12 miesięcy liczba robotników w ko
palniach węgla zmniejszyła się o 32 
tys., z czego tylko 10 tys. osób stra
ciło pracę wskutek zamknięcia ko
palń. Z tych 10 tys. pozostaje jesz
cze bez pracy niespełna 1500 osób.

Omawiając sprawę nowego planu 
węglowego prasa angielska zwraca 
uwagę na wzrost wydajności pracy 
w kopalniach węgla.

<HP)

gim wielkim rynkiem konsumpcji 
produktów naftowych jest Europa 
Zachodnia. Potrzeby tych dwóch 
rynków decydują o wysokości pro
dukcji ropy naftowej. <

Według urzędowej oceny zapo
trzebowanie na artykuły'naftowe w 
USA w pierwszej połowie 1959 roku 
wzrosło o 6 proc, w stosunku do ro
ku ubiegłego, w m kwartale zuży
cie będzie większe o 4,5 proc, niż 
rok temu, a w IV kwartale — tylko 
o 1,9 proc.

W Zachodniej Europie przewidu
je się, iż wzrost zużycia w stosunku 
do roku ubiegłego nie osiągnie 8 proc. 
Będzie to w dużej mierze zależało 
od środków, jakie te kraje zastosują 
w rozwiązaniu kryzysu węglowego.

(HP)

rozwiązaniu
Osłabia to być może w pewnym 

stopniu zainteresowanie kolektywu 
pracowniczego wprowadzaniem udo
skonaleń organizacyjno - technicz
nych, zmuszając do stałego utrzyma
nia napiętych norm, z drugiej jed
nak strony pamiętać należy, że 
istnieje fundusz premiowy silnie za
chęcający kierownictwo przedsię
biorstw do poprawy efektywności 
ekonomicznej przedsiębiorstwa, a 
tym samym i wprowadzania wszel
kich opłacalnych udoskonaleń.

Fundusz premiowy bowiem, jak 
już była o tym mowa jest podstawą 
do wypłacania premii personelowi 
adm inistrącyjnemu przedsiębiorstwa, 
a zwłaszcza jego kierownictwu. W 
praktyce wypłaty z funduszu pre
miowego dla dyrekcji przedsię
biorstw i ich zrzeszeń dokonywane 

* są raz w roku, po zatwierdzeniu bi
lansu. Równają się one często rocz
nym wypłatom z funduszu płac dla 
ow'ego personelu kierowniczego. 
Wcale nie należą np. do rzadkości 
dyrektorzy, którzy za dobre wyniki 
gospodarcze otrzymują premię rocz
ną w granicach 40 tys. koron.2) W 
całokształcie wypłat na rzecz pra
cowników przemysłu nie stanowi to 
oczywiście poważniejszej pozycji, 
jest jednak bardzo siłnynf bodźcem 
zachęcającym kierownictwo gospo
darcze wszystkich szczebli do zwięk-' 
szania rentowności pracy przedsię
biorstw, m. in. również przez stwa
rzanie warunków sprzyjających 
wzrostowi wydajności pracy.

Ażeby i tu nie było tendencji do 
zaniżania planu przyjęto zasadę, że 
z zaplanowanego przyrostu zysku w. 
stosunku do roku ubiegłego 20 do 
40 proc, (w zależności od konkret
nych warunków pracy przedsiębior
stwa) idzie na fundusz premiowy, 
podczas gdy , z niezaplanowanego 
przyrostu zysku na fundusz ten od

pisuje się tylko połowę lub nawet 
mniej, jt. 10 do 20 proc. Konkretnie 
można np. podać, że w zrzeszeniu 
przedsiębiorstw przemysłu tłuszczo
wego wiele przedsiębiorstw otrzymu
je na fundusz premiowy 27 proc, za
planowanego przyrostu zysku, a tyl
ko 11 proc, przyrostu niezaplanowa
nego.

Dzięki temu systemowi kształto
wania wypłat na rzecz pracowników 
przy stosunkowo nieznacznym 
wzroście ogólnej sumy wypłat osią
ga się znaczny wzrost wydajności 
pracy. 3) Osłabienie bowiem zainte
resowania wzrostem wydajności 
pracy Ze strony robotników, którym 
często wraz z realizacją udoskona
leń organizacyjno - technicznych 
podwyższa się normy, jest z nad
wyżką rekompensowane przez ży
wotne zainteresowanie kierownic
twa przedsiębiorstw we wzroście 
wydajności pracy, a które posiada 
przecież istotny wpływ na kształto
wanie rentowności.

Przestrzec jednak należy przed 
zbyt daleko idącym obniżaniem 
wskaźników wzrostu płac w stosun
ku do wzrostu wydajności pracy. 
Niektórzy ekonomiści .-W CSR Wyra
żają np. opinię, że zakłócenia w roz
woju pracy przemysłu hutniczego, 
wyrażające .się spadkiem jakości 
produkcji, załamaniem wykonania 
niektórych zadań produkcji i niepeł
nym wykorzystaniem zdolności wy
twórczych wiążą się min, ze zbyt 
silnym zahamowaniem wzrostu płac' 
roboczych,

*
Ogólnie biorąc nowy system 

kształtowania funduszu płac dał bar
dzo pozytywne wyniki. Po raz 
pierwszy w historii gospodarki pla
nowej Czechosłowacji przedsiębior
stwa same zgłosiły na 1950 r. wyż
sze i bardziej napite zadania plano

we niż zostały im zaproponowane 
przez państwowy aparat planowania 
gospodarczego. Dzięki temu plan 
produkcji przemysłowej na 1959 r. 
został podwyższony o ok. 5,5 mld. 
koron, a plan przyrostu zysku o 1,4 
mld koron. Napięcie zaś zadań pla
nowych sprawiło, że plan produkcji 
I półrocza został przekroczony tyl
ko o 1,7 proc, przy wzroście produk
cji globalnej przemysłu w porówna
niu z I półroczem roku ubiegłego, 
jak już była o tym mowa, o 11 proc.

To ostatnie osiągnięcie posiada 
szczególnie doniosłe znaczenie. Dzię
ki bowiem ujawnieniu rezerw wzro
stu produkcji już na etapie sporzą
dzania planu eliminuje się niespo
dzianki w postaci znaczniejszych od
chyleń wykonania od założeń pla
nowych, które z łatwością mogą do
prowadzić do pewnych zakłóceń 
proporcji rozwoju gospodarczego. 
Podobnie jak to miało miejsce w 
ostatnim czasie w naszym kraju, gdy 
okazało się, że wzrost wypłat na 
place wyprzedza wzrost produkcji 
środków spożycia, m. in. w związ
ku z szybkim wzrostem produkcji 
środków produkcji.

Ogólnie rzecz biorąc należy 
stwierdzić, że nowe metody plano
wania 1 kształtowania środków na 
wypłaty na rzecz pracowników 
przedsiębiorstw doprowadziły do ge
neralnej zmiany stosunku przedsię
biorstw do wyznaczonych im przez 
władze zwierzchnie zadań w zakre
sie wielkości i wartości produkcji, 
wysokości kosztów Własnych wytwa
rzania, oraz rozmiarów zysku. 
Wskaźniki te utraciły W większości 
przypadków swój dyrektywny cha- 
rakter i są korygowane przez przed
siębiorstwa zgodnie z wynikami ich 
własnej oceny Istniejących W tym 
zakresie możliwości; korygowane 
tak aby plan uwzględniał wszystkie 
dostępne w danym roku i dostrze
galne w danej chwili rezerwy. To 
tylko gwarantuje bowiem uzyskanie 
większych środków własnych na 
rozwój przedsiębiorstwa oraz Więk
szych sum na wypłaty płac i na fun
dusz premiowy,

Nie oznacza to oczj^iście, że re
sorty 1 zrzeszenia zostały pozbawio
ne formalnie lub faktycznie możli
wości wpływania na decyzje przed
siębiorstw w zakresie kierunków i 
założeń produkcji, dostaw, inwesty
cji zdecentralizowanych itp. Wręcz 
przeciwnie, ich faktyczny wpływ na 
te zagadnienia wzrósł bardzo poważ
nie. Przedsiębiorstwa bowiem zosta
ły zmuszone poprzez zainteresowa
nie w maksymalnym wykorzystaniu 
i ujawnianiu rezerw do liczenia się 
z opinią władz zwierzchnich na te
mat możliwości uzyskania potrzeb
nych im surowców i materiałów oraz 
możliwości zbytu jak również przy
szłych i-aktualnych jego warunków, 
a tym samym i na temat celowości 
podejmowania remontów, inwesty
cji itp.

Uzgodnienia i pertraktacje pro
wadzone w tych sprawach zatraciły 
jednak swój administracyjny cha
rakter i coraz częściej są podejmo
wane z inicjatywy samych przedsię
biorstw, żywo zainteresowanych wy
nikami ekonomicznymi swej działal
ności.

Należy przy tym zaznaczyć, że 
przedstawione wyniki zostały .osią
gnięte w warunkach, gdy przedsię
biorstwa nie zdołały się jeszcze w 

■ dostatecznym stopniu zorientować w 
działaniu nowych zasad kształtowa
nia funduszu płac i odpisów na fun
dusz premiowy, gdy Wiele przedsię
biorstw odpowiednie wskaźniki w 
tym zakresie otrzymało już po opra
cowaniu i zatwierdzeniu planów pro
dukcji, gdy w niektórych dziedzi
nach przemysłu przyjęto bardzo nie
znaczne tylko.zróżnicowanie owych 
wskaźników w zależności od tego 
czy dotyczą one zaplanowanego 
wzrostu Wydajności pracy 1 zysku, 
a tym samym i wzrostu produkcji.

Należy się’ więc spodziewać, że w 
przyszłości, gdy usprawnione zosta
ną zasady stosowania nowego syste
mu, wyniki będą jeszcze lepsze,

■ ■ .
Uczciwość sprawozdawcy wyma

ga podkreślenia, że przedstawione 

tu z konieczności bardzo fragmenta
rycznie nowe zasady zainteresowa
nia materialnego przedsiębiorstw i 
ich pracowników nie .rozwiązują 
wszystkich, analogicznych do na
szych trudności i komplikacji. God
ne podkreślenia jest jednak, że eko
nomiści czechosłowaccy owe trudno
ści i komplikacje przypisują nie 
błędności przyjętych ogólnych zało
żeń reorganizacji, a brakom i opóź
nieniom w konsekwentnej realizacji 
obranego kierunku zmian,

W I półroczu br. wystąpiły np. w 
Czechosłowacji objawy pewnego za
ostrzenia tendencji niektórych przed
siębiorstw do windowania średnich 
cen, obniżania jakości produkcji 
względnie ograniczania produkcji 
mniej rentownych asortymentów, 
Czechosłowaccy, ekonomiści uważają 
jednak, że wiąże się to z mało 
sprawnie działającym systemem ra
batów i opustów z tytułu niedotrzy
mania przez przemysł warunków 
umów w sprawie dostaw towarów 
dla handlu, jak również z faktem, że 
fundusz płac wciąż jeszcze jest w 
wielu dziedzinach produkcji urucha
miany przez banki nie w zależności 
od wysokości efektywnej sprzedaży 
ale w zależności od wartości pro
dukcji globalnej względnie towaro
wej. Odpowiednie .reformy są jed
nak w przygotowaniu.

Posiadanie przez przedsiębiorstwa 
własnych środków na inwestycje- 
doprowadziło, podobnie jak i u nas, 
do większego niż się spodziewano 
rozwoju inwestycji, co powoduje 
liczne zakłócenia na rynku materia
łów inwestycyjnych oraz analogicz
ne jak i u nas rozszerzenie frontu 
robót. •

Zdaniem ekonomistów czechosło
wackich wiąże się to jednak z nie 
dość Wysokim Oprocentowaniem 
środków na inwestycje zdecentrali
zowane, gromadzonych przez 'przed
siębiorstwa w bankach, co. prowa
dzi do wczesnego angażowania ich 
w budowach lub remontach. Drugą 
przyczyną tego stanu rzeczy jest nie 
dość oszczędna gospodarka' materia

łami budowlanymi 1 brak troski o 
terminowe i ekonomiczne opracowa
nie projektów i ich realizację na 
placu budowy. Okazuje się bowiem, 
że zarządzenia wykonawcze w spra
wie bodźców zainteresowania mate
rialnego inwestorów, wykonawców 
i projektantów w potanieniu i przy
spieszeniu realizacji projektów in
westycyjnych zostały wydane dopie
ro w drugiej połowie bieżącego ro
ku.

Zagadnienia te -wymagają jednak 
odrębnego omówienia,

❖
W sumie stwierdzić należy, że 

zrealizowane dotychczas w Czecho
słowacji reformy w zarządzaniu go
spodarką dają pozytywne wyniki 
wszędzie tam gdzie zostały przepro
wadzone dość kompleksowo i zdecy
dowanie. Trudności zaś i komplika
cje wiążą się głównie z opóźnieniem 
niektórych decyzji oraz nie dość 
śmiałą realizacją przyjętych założeń.

Na doświadczenia te powinniśmy 
chyba zwrócić uwagę. Pewne opóź
nienia i niekonsekwencje w realiza
cji zmian w zarządzaniu gospodarką 
są u nas bowiem poważniejsze niż 
w Czechosłowacji.

GRZEGORZ PISARSKI

>) Szersze naświetlenie tych zagadnień 
można znaleźć w szeregu artykułów pu
blikowanych w „Życiu Gospodarczym" 
w końcu 1957 r. i 1958 r. oraz w 11159 r.

’) Średnią plftća miesięczna kształtuje 
się w Czechosłowacji w granicach 13Q0 
koron.

•) Fundusz premiowy, ź którego pokry
wa się wydatki na premie dla kierow
nictwa, premie za specjalne osiągnięcia 
poszczególnych- grup pracowników, pre
mie ża ■podwyższenie j.akośct, oszczęd
ność energii elektrycznej itp., nio prze
kracza 20 proc, funduszu płac, ’



Problem przybliżenia władzy 
administracyjnej i gospo
darczej do podstawowych 
jednostek gospodarczych i 
podmiotu władzy — zwany 
decentralizacją władzy i za
rządzania — jest sprawą, która toro

wała sobie drogę już dosyć dawno 
w poglądach naszych czołowych e- 
konomistów — i często gościła na ła
mach „Życia Gospodarczego". Już 

. od początku zdawano sobie sprawę z 
tego, że zagadnienie wymaga szcze
gółowego rozważenia zasad, na któ
rych jego wprowadzenie w życie na
leży oprzeć, ustalenia celu, któremu 
ma służyć oraz opracowania dróg 1 
posunięć organizacyjnych, przy po
mocy których da się. ono najlepiej 
zrealizować. Budownictwo jest dzie
dziną gospodarki narodowej, w któ
rej eksperymentów „decentralizacyj
nych" było chyba najwięcej, a nie
które z nich określono jako bardzo 
udene. Nie można, zaprzeczyć, że re
sort budownictwa wprowadziLw ży
cie dużo zmian reorganizacyjnych, że 
sam przeszedł cały cykl reorganiza
cji. Usamodzielniono w pewnym za
kresie przedsiębiorstwa, wprowadzo
no terenową organizację zarządzania 
i kierowania wykonawstwem. Co 
jednak zrobiono na odcinku praw
dziwego uterenowienia wykonaw
stwa?

Przekazano wojewódzkim radom 
narodowym budownictwo terenowe, 
ściślej mówiąc przekazano odpowie
dzialność i... obciążenia finansowe 
oraz możność ustalania obsady ka
drowej. Przekazano przedsiębior
stwa słabo zorganizowane, mizernie 
wyposażone, deficytowe. Sobie nato
miast Resort Budownictwa — przez 
Zarząd Budownictwa Terenowego — 
pozostawił: ustalanie wysokości pla
nu rocznego i wieloletnich, zaopa
trzenie materiałowe oraz przydział 
ciężkiego sprzętu i środków tran
sportowych — a więc wszystko to, 
co decyduje o możności wykonania 
planów oraz decyduje o rozwoju 
przedsiębiorstw! Owszem — przyzna
no jeszcze WRN prawo opiniowania 
projektów planów opracowywanych 
przez Woj. Zarządy P.B.T. i stawia
nia swych postulatów — które i tak 
nie są później uwzględniane, lub są 
uwzględniane jedynie w stopniu mi
nimalnym. Po co i komu jest ta fik
cja potrzebna? Złośliwi mówią, że 
dla podrzucenia komuś innemu od
powiedzialności za z góry przewidy
wane trudności. Ostatnio wysunięty 
został projekt podporządkowania ra
dom narodowym wojewódzkich za
rządów budownictwa (tzw. kluczo
wego). Nie został jeszcze ogłoszony 
szczegółowy projekt w tej sprawie, 
lecz z różnych wypowiedzi wynika,’ 
że:

L wyeliminować się chce z tych 
przekazywanych zarządów przedsię
biorstwa budownictwa przemysło
wego, by utrzymać je w gestii scen
tralizowanej resortu;

2. nie rozpatrzono zagadnienia za
opatrzenia materiałowego oraz roz
działu sprzętu ciężkiego i środków 
transportowych.

Są_ to dwie oprawy podstawowe, 
sposób rozwiązania których musi 
decydować o ustosunkowaniu się rad 
narodowych do w/w projektu Re
sortu Budownictwa. Przy okazji 
różnych narad słyszałem opinie a- 
probujące projekt przekazania przed
siębiorstw budowlanych radom na
rodowym, opinie takie również czy
tałem — ostatnio w artykule pt. 
„Kieleckie drzewo i zygzaki" — 1 je
stem trochę zaskoczony tą apriory- 
styczną aprobatą.

Problem przejęcia przez rady na
rodowe — całości działających na 
jego terenie i mających tam siedzi
by — przedsiębiorstw budowlanych 
budownictwa ogólnego i remontowo- 
budowlanych jest od dłuższego już 
czasu zagadnieniem szczegółowo a- 
nalizowanym przez szczecińskie in
stancje budowlane. Badania te do
prowadziły do ustalenia kilku tez, 
które można by sprecyzować nastę
pująco:

1. Postulat przekazania radom na
rodowym przedsiębiorstw budowla
no-montażowych budownictwa ogól
nego posiada pełne uzasadnienie, 
gdyż rady powinny mieć możność 
pełnego i bezpośredniego wpływu na 
realizacje inwestycji . budowlano-

montażowych, zlokalizowanych na 
ich terenie.

2. Nie moźe to jednak być zreali
zowane w sposób podobny do obec
nego podporządkowania budownic
twa terenowego — gdyż nie daje on 
radom praktycznie żadnych skutecz
nych środków wpływania na usta
lanie planów, bieżącą ich realizację 
i rozwój potencjału.

3. Sprawy zaopatrzenia materiało
wego, przydziału sprzętu ciężkiego i 
środków transportowych muszą być 
w sposób istotny i skuteczny przeka
zane, albo w gestię rad narodowych, 
albo musi być im w tej sprawie 
przyznane przynajmniej prawo rów
noprawnej wspołdecyzji.

4. Rady narodowe — przejmując 
przedsiębiorstwa wykonawcze — po
winny Otrzymać pełne kompetencje 
organizacyjno - prawne w stosunku 
do nich, tj. mieć prawo samodziel
nego powoływania nowych, łączenia

■Jak z powyższego wynika, stoimy 
zdecydowanie na stanowisku — w 
wypadku przekazania radom, naro
dowym Woj. Zarządu' Budownictwa. 
— pozostawianie w ich składzie 
przedsiębiorstw budownictwa prze
mysłowego.

Drugim problemem jest zaopatrze
nie materiałowe i rozdział ciężkiego 
sprzętu oraz środków transporto
wych. Obecnie obowiązujący i stoso
wany tryb załatwiania tych spraw, 
ma oprócz zalet i poważne wady, co 
powoduje dodatkowe trudności w 
realizacji planów oraz postępu tech
nicznego dlą województw cierpią
cych na deficyt potencjału wyko
nawczego — jakim jest wojewódz
two szczecińskie.

Rozdział przyznanej Resortowi 
Budownictwa puli materiałów bu
dowlanych następuje w wysokości 
proporcjonalnej do wielkości planów 
produkcyjnych — na poszczególne

pewność, że zostaną wykonane .1 do 
takich to planów dostosowuje się za
opatrzenie i pozostałe wyposażenie!

System ten jest prosty, łatwy w 
bilansowaniu na szczeblu central
nym i w koordynacji; spełnia on 
swe zadania w tym wypadku gdy 
potencjał wykonawstwa wystartza 
na wykonanie zadań inwestycyjnych. 
Zawodzi jednak kompletnie w wy
padku niedoboru mocy wykonawczej 
na danym terenie. Wówczas inwes
tycje, przekraczające wielkość pla
nów produkcyjnych nie mają pokry
cia materiałowego i nie mogą w ogó
le być wykonane nawet gdyby: 1. 
potencjał przedsiębiorstw zaopatry
wanych przez Resort Budownictwa 
wzrósł w stopniu większym aniżeli 
przewidywano, 2. gdyby potencjał 
przedsiębiorstw podległych innym 
resortom zezwalał na wykonanie 
chociażby części tych inwestycji, 3. 
roboty te chciały wykonać przedsię-
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istniejących w większe lub likwida
cji niepotrzebnych po uprzednim za
sięgnięciu opinii Resortu.

W ten sposób rady narodowe mo
głyby — i powinny — przejąć odpo
wiedzialność za realizację całości in
westycji typu ogólnego — zlokalizo
wanych na jej terenie, a więc za
równo inwestycji scentralizowanych 
jak i zdecentralizowanych, z planu 
centralnego i terenowego.

Trzeba tu dodać, że mówiąc o o- 
gólnych inwestycjach budowlano- 
montażowych mamy na myśli — o- 
prócz budownictwa mieszkaniowe
go, szkolnego, szpitalnego i usługo
wego — również'pełny zakres budo
wy zakładów przemysłowych reali
zowany przez przedsiębiorstwa bu- g 
downictwa przemysłowego — wcho- t 
dzących obecnie w skład wojewódz
kich zarządów (zjednoczeń) budów- ■

sb»s rmm

zjednoczenia (zarządy) wg ustalo
nych wskaźników zużycia na 1 min 
zł przerobu. W analogiczny sposób 
rozdzielany jest sprzęt ciężki i środ-
ki transportowe — 
oczywiście stopień

uwzględniając 
wyposażenia

przedsiębiorstw.
Wielkość planęw produkcyjnych 

ustalana jest nie pod kątem zaspo
kojenia potrzeb inwestycyjnych, 
stojących przed przedsiębiorstwa
mi lecz na miarę ich tzw. po
tencjału produkcyjnego z przyjęciem 
stosunkowo niewielkiego stopnia je
go wzrostu w stosunku do roku u- 
bieglego. Bez obawy popełnienia 
większej nieścisłości można powie
dzieć: plany ustala się tak,'by była

biorstwa spółdzielcze wzgl. prywat
ne.

Zaznaczyć tu trzeba, że^przedsię- 
biorstwa wykonawcze, podległe in
nym resortom, aniżeli budownictwa 
— otrzymują przydział materiałów 
na ' p,rogram inwestycji danego re- 
sortu.

Podkreślam sprawę zaopatrzenia, 
gdyż ona właśnie w bieżącym roku 
spowodowała, że już na początku 
roku inwestycje państwowe z NPG, 
wynoszące około 15 proc, planu in
westycyjnego województwa, znalazły 
się poza planem produkcyjnym 
przedsiębiorstw państwowych i nie 
miały szans realizacji.

'Wielokrotne starania, memoriały,

Interwencje władzy terenowej, zmie
rzające do podwyższenia planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw bu
dowlanych, przyniosły wyniki nie
współmiernie niskie do potrzeb i 
faktycznych możliwości wykonaw
czych, które okazały się znacznie, 
wyższe aniżeli przewidywania re
sortu.

System rozdziału materiałów bu
dowlanych winien zapewnić zabez
pieczenie zatwierdzonych limitów 
inwestycyjnych i winien być z nim 
ściśle związany. Każdy inwestor, o- 
trzymując zatwierdzony limit inwe
stycyjny — powinien otrzymać od
powiedni przydział materiałów bu
dowlanych w formie swego rodzaju 
„legitymacji materiałowej". Zlecając 
robotę, przekazałby ' wykonawcy tę 
legitymację. Legitymacje takie były
by wydawane przez inwestora cen
tralnego (resort) z puli przydzielanej 
mu zgodnie z planem inwestycyjnym 
resortu — przez Komisję Planowania 
przy R.M. ‘ «

-Prezydia WRN winny pełnić obo- 
wiązki inwestora centralnego dla 
planu inwestycji terenowych (przez 
swoje WKPG) — tzn. dysponować 
materiałami budowlanymi koniecz
nymi dla ich realizacji.

W ten sposób istniałyby pełne wa- 
runki bilansowania planów inwe
stycyjnych z możliwościami mate
riałowymi, co powinno być obowią
zującą zasadą. System ten prawdo
podobnie zapewniłby bardziej zor
ganizowaną pracę wykonawców, a 
ponadto podniósłby rolę i wagę ga
tunkową inwestora w pertraktacjach 
z wykonawcą.

Podana wyżej propozycja ujęta 
jest tylko w formie bardzo uprosz
czonego szkicu. Można już a priori 
przewidywać, że proponowany sy
stem byłby bardziej skomplikowany 
aniżeli dotychczasowy obowiązujący 
— lecz na pewno precyzyjniejszy i 
sprawiedliwszy — szczególnie — jak 
już poprzednio zaznaczyłem — dla . 
rejonów o deficycie mocy ■wykonaw
czej. Dotychczasowy nie zapewmiał 
zbilansowania — w układzie tereno
wym — inwestycji z zaopatrzeniem i 
doprowadził do jaskrawych niezgod
ności. Na przykład inwestycje woj. 
szczecińskiego wynoszą w br. 3,2 
proc, planu inwestycyjnego kraju, 
natomiast łączny plan produkcji 
szczecińskich przedsiębiorstw resor
tu budownictwa tylko 2 proc, planu 
resortu (a więc na tyle tylko zao
patrzenia!).

Jak już podkreśliłem nie zamie
rzałem w liście tym poruszyć wszys
tkich problemów związanych z de
centralizacją zarządzania budownic
twem. Zagadnienie jest obszerne i 
niewątpliwie trudne w realizacji,•wy
maga wszechstronnego naświetlenia 
— z wielu stron. Jestem przekonany, 
że potrzebna jest szersza dyskusja i 
że dyskusja taka się rozwinie — zgo
dnie zresztą z intencją Redakcji.

(E)

•) Artykuł ten jest odpowiedzią jedne
go z działaczy gospodarczych z woje
wództwa szczecińskiego (nazwisko znane 
redakcji) na nasz artykuł pt. „Kieleckie 
drzewo i zygzaki" opublikowany w 38 
numerze „Życia Gospodarczego'*.-

czekaj
Drobna wytwórczość w ciągu kllktt 

ostatnich lat rozwijała, się bard^dyna- 
niiczńie. - Roczne przyrosty produkcji 
wyrażane były liczbami rzędu I4—17’/„ 
Niestety w tym robił o takim wzroccie 
nie można nawet marzyć. W pierwszym, 
półroczu produkcja zwiększała się tylko 
o około b’!; a wstępne dane o wykona
niu HI kwartału nic wskazują na żadną 
w tym względzie poprawę;

W zjawisku tym nie byłoby żadnej 
tragedii, gdyby nie małe ale... Sc.ślej 
mówiąc, to ale nie’ jest wcale małe, a p*o- 
lega na znanych powszechnie trudnoś
ciach na rynku mięsnym, których złago
dzenie jest przecież poważnie utrudniono 
przez brak dosta‘ecznej ilości innych 
artykułów, tzw. substytutów, które mo
głyby w pewnym stopniu zastąpić mięso 
i wchłonąć poważną część siły nabyw
czej. jednym z głównych producentów 
takich artykułów jest właśnie drobna 
wytwórczość i dlatego tak silne zahamo
wanie w jej rozwoju musi budzić nie
pokój. ... ___ .planowany na rok bieżący wzrost, pro
dukcji wyraża się wskaźnikami od około 
9«/, w ŹSS „Społem" do blisko 14'/, w 
spółdzielczości mleczarskiej. Już w pierw
szym półroczu dla osiągnięcia zaplano
wanych wskaźników zabrakł© w skali 
całej uspołecznionej drobnej wytwór
czości okol,o 4*/,, co wyraża się sumą po
nad 900 min złotych. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że w tym niedoborze udział 
przemysłu mięsnego i piekarpietwa wy
raża się sumą blisko 364 min złotych.

Jeżeli dodać do tego wzrost zapasów 
(o 417 min zł) i pewne przesunięcie na 
korzyść dostaw pozarynkowych, lo widać 
wyraźnie, że udział drobnej^ ^,5. twór
czości w pogłębieniu trudności rynko
wych nie jest wcale taki mały, gdyż dała 
ona o blisko 1.500 min mniej towarów 
niż to planowano.

Jakie są przyczyny takiego stanu rze
czy? Na czoło -wysuwają się dwie spra- 
■wy — zbyt i zaopatrzenie. Jeżeli chodzi 
o zbyt, to pewne trudności odczuwały 
takie branże jak włókiennicza, odzieżo- 
wa, skórzana. W przemyśle odzieżowym, 
wykazującym degresję, dodatku w y m 
czynnikiem było wprowadzenie nowego 
cennika Konfekcjonowania, który spowo
dował poważny odpływ fachowców, a w 
najjaskrawszych wypadkach doprowadził 
do samolikwidacji zakładów.

W przemyśle spożywczym jedną „ z 
przyczyn zmniejszenia produkcji jest 
brak opakowań szklanych. Ponadto wy
stąpiły również braki w zaopatrzeniu, 
wynikające ze zmniejszonej podaży 
żywca.

Bardzo Istotnym czynnikiem, występu
jącym we wszystkich prawie branżach 
jest zbyt powolne i niechętne dostosowy
wanie produkcji do potrzeb rynkowych, 
brak ulepszeń' organizacyjno-technicz
nych, niedostateczne wzornictwo własne.

W omawianym okresie wystąpiła rów
nież konkurencja ze strony przemysłu 
kluczowego, nie zawsze oparta na zdro
wych przesłankach ekonomicznych. Sym
bolicznym Już niejako przykładem stała 
się sprawa okuć metalowych do galan- 
terii skórzanej. Przemysł kluczowy uru
chomił tę produkcję we własnym zakre
sie i choć jest ona znacznie droższa od 
produkcji drobnej wytwórczości. Zje
dnoczenie Przemysłu Wyrobów Galante
ryjnych zmusza podległe sobie zakłady 
do kupowania okuć w „kluczu".

W sytuacji poważnych zahamowań w 
produkcji drobnej wytwórczości dodat
kowy niepokój musi budzić przebieg wy- 
ponywania inwestycji w tym pionie. O ile 
inwestycje zdecentralizowane przy pew- 
nvm wysiłku organizacyjnym mają 
szanse na -wykonanie w tym roku zgo
dnie z planem, o tyle inwestycje scen
tralizowane (występują one w państwo
wym przemyśle drobnym) w pierw 
półroczu wykonane zostały tylko w 29,8’^, 
co stawia pod znakiem zapytania cały 
plan roczny. Wydaje się, że w warun
kach napięcia rynkowego, drobna wy
twórczość dostarczająca blisko 25’/, całej 
produkcji rynkowej przemysłu, powinna 
dołożyć wszelkich wysiłków, by nie stra
cić ani złotówki z sum przeznaczonych 
na inwestycje. W przeciwnym wypadku 
może powtórzyć się za rok obecna sj- 

tuacja. ! ■-<. (Sech)

nictwa,
Mówiąc natomiast o budownictwie 

specjalistycznym trzeba wyodręh - 
niać roboty, wykonywane obecnie 
przez takie przedsiębiorstwa jak: 
Przeds. Budowy Elektrowni, Mosto
stal, Elektromontaż, Zjednoczenia 
Robót Wodno-Inżynieryjnych, Lą- 
dowo - Inżynieryjnych, Gazobudo- 
wę, Energomontaż, wyraźnie wy
specjalizowane, wykonujące roboty 
albo na terenie całego kraju, albo 
obejmujące zasięgiem jednego przed
siębiorstwa większe jego połacie,

Przedsiębiorstwa te powinny nie
wątpliwie pozostać w gestii scentra
lizowanej, przez co Resort Budow
nictwa miałby zapewnioną możli
wość manewrowania potencjałem 1 
przerzucania go na sztandarowe bu
dowy kraju. Jako specjalizowane 
winny one pracować jako podwyko
nawcy na rzecz przedsiębiorstw bu
downictwa ogólnego — podległego 
radom.

Kot w „Przekroju”
Nie kupuj kota w worku! Tak 

radzi przysłowie. Ja też tak ra
dzę, bo już raz kupiłem. A by
ło to -tak:

Od dłuższego czasu instytucja na
zywająca się Powszechną Księgarnią 
Wysyłkową obdarzała mnie prospek
tami nowych wydawnictw, zapewnia
jąc, że nigdzie nie kuplę tak dobrze 
książki, jak za jej pośrednictwem. 
Wystarczy tylko wypełnić załączoną- 
kartkę pocztową a żądana książka bę
dzie mi dostarczona. Wprost do do
mu. Więc uległem. Wszakże to wyż
sza forma handlu. Zamówiłem ttrży 
pozycje.

Księgarnia co, prawda kazała ml 
długo czekać, ale paczkę przysłała. 
Zapłaciłem listonoszowi 50 d i 65 gro
szy. Załączona’ “w' przesyłce kartka

wyszczególniała za «o. Rachunek po*
zwolę sobie przedstawić: 

Wartość książek 
Porto 1 opakowanie 
Koszty zaliczenia 

razem

43.00 zl
4.25 zl
3.40 Zl

50.65 Zl
Przesyłka natomiast zawierała książ

kę w cenie 26 zł (Słownik Ekonomiki 
Przemysłu w' 5 Językach) i „Prze
krój" z 1957 r., w który zgrabnie o- 
winięto książkę. Nic ponadto. Cóż 
więc podniosło wartość książki do 43 
zł? Tego załączona kartka nie wyjaś
nia. Może owinięcie w poczytny 
„Przekrój"? O to jednak nie prosi
łem specjalnie.

I więcej już nie dam się nabrać, 
choccy to‘była kulturalna sprzedaż 
przysłowiowego „kota" w... „Przekro
ju".

Dwa pytania

W*71'' -

Wyjaśnienie
Leszek Borcz w artykule pt. „Uwaga 

na MPRB" zajmuje się zagadnieniem 
stosowania w wykonawstwie robót re
montowych materiałów drogich, o dużym

ministerstwa

udziale wartościowym przerobie

10 dekagramów kawy wyborowej 
mielonej lub ziarnistej w zwy-
klym opakowaniu kosztuje 
27 zł. Za tę samą kawę pako

waną po 5 dkg w okrągłe pudełeczka 
kartonowe od konsumenta żąda się 
(za 2 pudełeczka) 31 źł. Zwykłe, ra-
czej prymitywne, opakowanie kosztu-

Dlaczego?
10 dkfe kawy mielonej „Santos" w 

plastikowej hermetycznej torebce ko
sztuje 24 zl, zaś 5 dkg w takim sa
mym opakowaniu — 12,5. zł. A więc 
kara nałożona na konsumenta, kupu
jącego niniejszą Ilość, wynosi 50 gr. 
Te same „relacje" odnoszą sie do 
kawy wyborowej.

Dlaczego? (wd)

przedsiębiorstwa. Praktykę tę autor po
tępia nazywając ją marnotrawstwem.

Poglądy autora dają się ująć w nastę
pujących punktach:

1. W MPRB stworzone zostały obiek
tywne warunki marnotrawstwa, fundusz 

. płac został bowiem w tych przedsiębior
stwach uzależniony od przerobu finan
sowego (tj. od produkcji globalnej).

2. Została uniemożliwiona konsekwent
na walka o obniżkę kosztów materiało
wych, gdyż byłaby ona walką o niższy 
fundusz plac. Powodowałoby to pogor
szenie sytuacji w tej dziedzinie, wpłynę
łoby na spadek wydajności pracy, znacz
ny niedobór siły roboczej Itd.

3. Najłatwiej wykonać przerób finanso
wy zwiększając koszty materiałowe.

4. MPRB cechuje dążność do wyko
nawstwa robót opłacalnych, materlało- 
chlonnych, Jak stolarskie, murowe, zduń
skie, dekarskie, kosztem innych' nieopła
calnych, deficytowych, jak tynkarskie 1 
malarskie. Dążność ta napotyka na słabe 
przeszkody, albowiem dokumentacja jest 
niedokładna, a zarządy budynków miesz
kalnych (zleceniodawcy) i MPRB (wyko
nawca) cierpią na brak inżynierów 1 fa
chowców.

W sprawach tych Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej Departament Gospo
darki Mieszkaniowej przedstawia nastę
pujący pogląd:

1. Zasady tworzenia funduszu płac, zo
stały jednolicie uregulowane uchwałą nr 
69 Rady Ministrów z dnia 22 marca 1958 
r. w sprawie zasad planowania i kontro
li funduszu plac w państwowych przed
siębiorstwach budowlano - montażowych 
(Monitor Polski nr 19, poz. 122) oraz za
rządzeniem nr 52 Ministra Gospodarki 
Komunalnej z dnia 20 lutego 1959 r.

Na mocy tych przepisów fundusz płac 
robotników produkcji podstawowej obli
cza się na podstawie:

a) wskaźników udziału robocizny bez
pośredniej w wartości poszczególnych 
rzeczowych jednostek produkcji, przy 
czym jednostką rzeczową może być ro
dzaj robót, rodzaj obiektów, rodzaj bu
downictwa, a

b) jeżeli nie istnieje możliwość ustale
nia rzeczowych jednostek produkcji — 
wskaźników udziału funduszu płac w 
ogólnej wartości produkcji.

W miejskich przedsiębiorstwach remom 
towo-budowlanyoh istnieje możliwość 
opracowania wskaźników udziału robo
cizny bezpośredniej oddzielnie dla pro
dukcji podstawowej i pomocniczej, a w 
ramach produkcji podstawowej oddziel- 
nle dla np. robót ogólnobudowlanych, 
Instalacyjnych, drogowych, oraz asorty-

mentów, jak roboty ziemne, pokrywcze, 
murowe. Nie ma więc potrzeby ustalania 
funduszu plac w stosunku do wartości 
całej produkcji.

Zgodnie z wymienionymi przepisami 
fundusz płac planuje przedsiębiorstwo, w 
związku z czym stwierdzenie o odgórnym 
ustalaniu funduszu płac jest bezpod
stawne.

2. O wysokości wynagradzania wyko
nawcy za wykonane roboty decyduje do
kumentacja kosztorysowa. Wykonawca

ma prawo wykonać roboty Inaczej niż to 
przewiduje projekt i kosztorys oraz zmie
nić określone w projekcie materiały i 
konstrukcje na inne tańsze, równorzędne. 
Wykonawcy należy się wynagrodzenie 
wynikające z umowy nawet w przypad
ku zastosowania przez niego zmian w wy
konaniu robót w zakresie wyżej poda
nym. Decyzja wykonawcy o zastąpieniu 
materiałów drogich tańszymi nie wpływa 
na zmniejszenie przerobu, a tym samym 
i funduszu płac.

3. Zawarte w p. 3 twierdzenie Jest zu
pełnie niezrozumiałe, gdyż ponoszone 
przez wykonawcę koszty materiałów nie 
mają wpływu na wynagrodzenie płacone 
przez zleceniodawcę. O wynagrodzeniu 
wykonawcy, jak już wspomniano, decy
duje umowa, zawarta na podstawie do
kumentacji kosztorysowej. Ceny koszto
rysowe są stale i ustalane w obowiązują-
cym urzędowym cenniku, którym
wspomina także autor artykułu.

4. O potrzebie i zakresie robót remon
towych decyduje zleceniodawca, a nie 
wykonawca robót. Dane o zakresie ro
bót, zawarte w dokumentacji bądź proto-

kole typowania rohót, muszą być realizo
wane przez wykonawcę pod rygorem 
ich nieopłacenia. Oczywiście, że brak 
nadzoru ze strony zleceniodawcy może 
powodować wypaczenia w ustalanym za
kresie robót, ale dotyczy to zarówno ma
teriałów, jak robocizny i innych skład
ników kosztorysowych. W tych przypad
kach zleceniodawca ma prawo odmówić 
wypłaty wynagrodzenia.

Poza tym należy pamiętać, że polityka 
inwestycyjna, a także remontowa jest 
realizowana przez państwo również za 
pośrednictwem cen. Podwyżka cen drew
na w 1957 r. spowodowała zmniejszenie 
zużycia tego materiału w ostatnich la
tach. Szybkie wykonawstwo remonto
wych robót pokrywczych, zduńskich 1 
stolarskich leży zarówno w Interesie lo
katorów, jak 1 organów zlecających wy
konanie robót, usuwa bowiem najbar
dziej dokuczliwe bolączki związane z za
mieszkaniem oraz zabezpiecza budynek 
od szkodliwego działania niskich tempe
ratur 1 opadów atmosferycznych.

Dyrektor Departamentu 
Inż. JERZY MAJEWSKI

Standaryzacja urządzeń przemysłowych
Każdego, kto przegląda paszportyzację 

maszyn i urządzeń zakładów produkcyj
nych, zwłaszcza w przemyśle materia
łów budowlanych, uderza różnorodność 
stosowanych tam rodzajów agregatów 
produkcyjnych, napędowych, środków 
transportu wewnętrznego itp. Wiele z 
tych urządzeń Jest' przestarzałych lub 
nietypowych. Główni mechanicy l zaopa- 
rzeniowcy znaczną część swej energii po
święcają więc na często beznadziejne po
szukiwania części zamiennych. Koszt re
montu takiego nietypowego urządzenia 
Jest oczywiście bardzo wysoki i łączy się 
z koniecznością ponoszenia wydatków na 
opracowanie dokumentacji i sporządze
nie modeli, a i sam koszt nieseryjnej czę
ści jest znacznie wyższy niż koszt analo
gicznego przedmiotu typowego.

Dla przykładu podam, że W przemyśle 
materiałów budowlanych stosuje się 6 ro
dzajów trakcji wewnętrznej, wąskotoro
wej, obok wielu rodzajów trakcji napo
wietrznej. W tym samym zakładzie pro
dukcyjnym często Istnieje równocześnie 
klika różnych trakcji. Wiele zakładów 
przemysłowych zostało w ubiegłym pięt-, 
nastoleciu odbudowanych, rozbudowa
nych względnie modernizowanych i to 
dużym nakładem kosztów i wysiłku, ale 
tylkó nieliczne przedsiębiorstwa pomy
ślały przy tej okazji o ujednoliceniu 
urządzeń. A przecież można było zwró
cić uwagę na unifikację' urządzeń.

■Unifikacja urządzeń nie Jest łatwa, ale 
przynosi poważne korzyści ekonomiczne. 
Jeśli się ją przeprowadzi, to zaoszczędza 
się wiele kłopotów i przyczynia się do 
sprawniejszego wykonywania zadań pro
dukcyjnych. Tymczasem przedsiębior
stwa-, idąc po linii najmniejszego oporu, 
odkładają plan standaryzacji podległych 
sobie zakładów ad calendas graecas, wy
suwając liczne, lecz nieistotne usprawie
dliwienia. Najczęściej spotykanym uspra
wiedliwieniem jest stwierdzenie, że uni
fikacja jest możliwa tylko przy przerwa
niu produkcji na dłuższy okres oraz że 
wymaga wysokich Jednorazowych nakła
dów inwestycyjnych.

Zarzuty te są nieudolną próbą uspra
wiedliwienia własnej krótkowzroczności 
i wygodnictwa. Proces jednolicenia trak
cji nie musi być przeprowadzany jedno
razowo. Przeciwnie, unifikację należy 
przeprowadzać stopniowo, Wykorzystu
jąc w tym celu inne zadania inwestycyj
ne. a nawet kapitalne remonty. Dosko
nałą okazją jest rozbudowa zakładu, 
zwłaszcza tworzenie tzw. drugiej nitki 
produkcyjnej. Niestety, wiele przedsię
biorstw uchyla się od pozorńie nieroz- 
wiiązalnego zadania i przy uruchamianiu 
nowych oddziałów obarcza je mozaiką 
trakcyjną, obciążając cały zakład wzra
stającymi kłopotami 1 kosztami oddziało
wymi.

Aby dokonać potrzebnej unifikacji, na
leży przede wszystkim dokładnie zinwen
taryzować istniejącą trakcję, 1 to zarów
no pod względem długości torów każde
go profilu jak i ilości posiadanego taboru 
zdatnego do użytku (według typów). Na
stępnie szereguje się trakcję według ty
powych dla danego przedsiębiorstwa kry
teriów, np. długości tras, powiązania z 
procesem technologicznym, stopnia trud
ności nabywania środków transporto
wych 1 pociągowych.

Następnie przeprowadza się analizę te
go inwentarza ustalając hierarchię waż
ności, kłopotliwośći itp. Analiza powinna 
wykazać, która z Istniejących trakcji 
jest dla danego zakładu najodpowiedniej
sza oraz która trakcja może i powinna 
być w pierwszej kolejności zastąpiona 
wybranym profilem, wreszcie opracowuje 
się założenie standaryzacji (oczywiście 
jako część założeń ogólnych), rozkładając 
Jej realizację na szereg lat._

Ilustracją do .tych uwag może służyć 
historia tramwajów krakowskich. Radcy 
miasta Krakowa długo łamali sobie gło
wy, jak wybrnąć z trudnej konieczności 
kursowania dwóch typów tramwajów w 
tym prastarym grodzie; jednego wąskoto
rowego kursującego po wąskich średnio
wiecznych ulicach 1 normalnotorowego W

nowoczesnych dzielnicach. Nim zdecy
dowano się na zupełne wyeliminowanie 
tramwajów wąskotorowych, budowano 
na wspólnych odcinkach tory o trzech 
szynach. Ten przykład to nie tylko mała 
dygresja, ale i praktyczna rada (skorzy
stać z niej mogłyby Zakłady Wapienni
cze w Gogolinie, by zlikwidować trakcję 
800 mm i w Strzelcach Opolskich dla 
zlikwidowania trakcji 400 mm).

Koszt unifikacji nie jest wyższy od 
łącznych kosztów rozbudowy i wiecznej 
przebudowy poszczególnych rodzajów 
trakcji, O ileż łatwiej zaopatrywać się w 
środki transportowe stale u jednego wy
konawcy, niż tracić czas i pieniądze na 
poszukiwania nietypowych wózków, !o- 
komotywek, ciągników. Na sprawę unifi
kacji powinni zwrócić uwagę nie tylko 
kierownicy przedsiębiorstw, ale również 
członkowie Komisji Ekśpertów przez od
powiednie zalecenia przy opiniowaniu za
łożeń czy projektów wstępnych.

Groteskowo imponująca jest ilość ty
pów pras ceramicznych stosowanych w 
terenowym przemyśle materiałów budo
wlanych, Na terenie jednego tylko wo
jewództwa krakowskiego pracują prasy 
marki Raupach, Zawiercie, Maro, Ri- 
chard-Raupach, Er-Bruner, Handla, Bo|- 
ze, Goerłitz, Guenther-Bruner, Erste- 
Bruner, Hintes, Zwel, Kończewski. - 
Wszystko to obok nowych pras produk
cji Radomsko. Z tej długiej litanii zaled
wie kilka najstarszych typów zostało wy
eliminowanych. Pozostałe czekają wciąż 
na rozsądną decyzję zainteresowanych, 
utrudniając tymczasem produkcję i pod
nosząc jej koszty. '

Wytykanie błędów Jest dopiero połową 
drogi do poprawy. Drugą połowę drogi 
muszą podjąć duże zakłady odlewnicze 
i fabryki maszyn nastawiając się ha ma
sową produkcję najbardziej typowych 4 
najczęściej poszukiwanych części zamien
nych. Pomoże to akcji unifikacji parku 
maszynowego, w przemyśle materiałów 
budowlanych.

EDWARD MILDNEB
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